
• 

.dtowy 
( 

PROL!T A1ł1USZE WSZ':YSTKTC"H KRAJOW l.ACZCTP: srr,r , ________________ _ 

Delegaci młodzieży polskiej 
GŁOS ROB_OTNICZY 

ZWIĄZEK -RADZIECKI , 
na Ili Swiatowy 

Kongres w Bukareszcie 
U chwała Zarządu Główne~o ZMP 

zdccydo,vanic kroczy naprzód 
ORGAN KW I Kl l'OLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ na drodze budownictwa komunizmu 

WARSZAWA, 17. 7. 
Zarząd Główny ZMP podjął uchwałę w sprawie udzia­

łu dele~ac.ii młodzieży polskiej na III światowym Kon­
gresie Młodzieży w Bukareszcie. Uchwała brzmi: 

W dnia.eh 25-30 li·pca br. lawka Stanisław - pne·wod­
edbędzi·e się w Buka<eszcie niczący Zarządu Głównego 
ITI Światowy Kongres Mlo- ZMP, Bukow$ka Jolanta -
dz'eży, który ma na celu mo- prządka z Zakła<lów im. Sta­
bilizację szerokich warstw lina w Łodzi - prwdownica 
młodzieży całego świata do pracy, Drogosz Leszek 
wzmożonej walki o pokój i swe mistrz Europy w boksie, Fe­
prawa. lik>iak Jerzy - sekretarz 

IH Świ.atowy Kongres Mlo- ŚFMD, Kleszcz Ja.n - dzi ·a­
dz.eży będzie ogromnej wagi !acz młodzieżowy, Korus Ja­
wyda.t-ze·niem politycznym w nina - nauczycielka Techni­
ra iędzynarodowym ruchu mlo- kum Statystycznego w Kiel­
d?.icżowym i będzie miał duże cach, Krupka Wl3dy"law -
znaczenie dla mobilizacji mło- przewodniczący Zarządu Wo­
dzicży do walki o pokojowe jew. ZMP w Krakowte, Ku­
rcz.wiązanie spornych proble- bik Ryszard - dzialacz mlo­
mów międzynarodowych. dzieżowy, Ludki.ewicz Stani-

W III światowym Ko-ngre- sław redaktor naczelny 
~ie lVIlodzieży wezmą ud1.ial „Sztandaru Młodych", Mazur­
p:·zedstawiciele młodzieży ca- kiewicz Ryszard - marynarz, 
lego świata bez względu na Lizut Maria' - att"onom rein­
przeJ<onani.a politye?.ne i wie- nowy, Lubyca Król„ woj. Lu­
r1e:iia religijne. Wezmą w nim blin, Pakulska Krystyna -
udział ofok organi1.acji śpi~waczirn Opery Wmcław­
członkowskich ŚFMD - licz- iikie,i, Rostworowski Stanisław 
ni przedstawiciele organizacji dziennika.rz tygodni.ka 
i u~ruoowań mlrxhie>żv nie> ,.Dziś i Jutro", Ruszer Cze­
wchodwcych dotychczas w sław - pr-zodownir~ pracy z 
skład ~MD, a pragnących kopalni „Zabrze - Zachr'>d", 
p0"rnju i przyjaźni. Strzałkowski Tadeusz - se-

l\T;odzież polska gorąco po- kretarz ZG ZMP, Wandacho­
p;era III 'Swi?fowy Kongres wicz , Czesia w~ - aktywist1 
J\lłodzieży, czemu daje wyraz ZMP ze spńłdzielni prorlr1kr.yj­
w <\vvch i:>rzyf!r>tow:mia<:h do nej w Oratowie, woj. łódzkie. 
Kongresu i IV ŚwiatowPgo Wojtaszek Emil - dzi~łacz 
Festiwalu Młodzieży i Stu- młodzieżowy, Wolski Jerzy -
dcntów. student Politechniki Wro-

ZG ZMP postanawi~ V.rv- cł.awskiej, Żmudzińska Jadwi­
slać na III światowy Kongres ga - aktywistka ZMP ze w~i 
Młodzieży 20-osobową n.a.stę- Czernikowo, woj. Bydgoszcz. 
puj»ea de1eE(.a-cję reprezentu,i:i- Beylin Pawel aspirant 
cą całą ~!odzież polską: Pi- IKKN. 
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Nowymi ()1arv 

iwkuwa"z swói dobrnbvt 

80 tys. robotników· 
W elektrowni · 

I I ·J aworzno 

wkrótce ruszą 
potężne łur~oiespoły 

JAWORZNO, 17. 7. 
W najbliższych dniach w 

sztandarowej inwestycji ener­
getyki w Planie 6-letnim. si­
łowni Jaworzno II, całą silą 
ruszą dwa polężne turbozes­
poły, do$Ulrczone przez wiel­
kiego naszego sojusznika i 
przyjaciela - Związek Ra­
dziecki. Do mrnst i wsi popły­
nie nowy strumień energii 
elektrycznej I etap budowy 
silowni Jaworzno II zoslan:e 
zakończony, 

Dura eza 

na wartach 
lipcowych 
w łodzi 

Zaledwie 4 dni minęły oo chwili, gdy 
za.łor;a Zakładu „8" ZPB Im. Stalina rzu­
ciła hasło do zaciągania. wa.rt produkcyj­
nych dla. uczczenia. święta. 22 Lipca, a. ju:i , 
pona.d 80 &ysięcy łódzkich robotnic I ro- I 
botników pełni warty, podejmując zara.­
ze~ dodatkowe zobowiązania. produk-1 
cyJne. 

Robotnicy pracują z zapałem, bo wie­
dzą, że uzyskane dzięki temu dodatkowe I 
fundusze, że zaoszczędzone i wygospoda­
rowane sumy pójdą na inwestycje, na 
lepsze zaspokojenie ich potrzeb material­
nych, socjalnych i kulturalnych. 

Dowody tego widzimy na każdym kro­
ku. Oto w lipcu 800 dzieci robotników za­
trudnionych w ZPB im. Stalina przeby­
wa na koloniach letnich. W WZPB 1 Ma­
ja, na terenie zakładów czynne są, i to 
przez całą dobę, dwa sklepy - bary 
mleczne, Jest też zakład szewski i fry­

CENA 15 GR. 

Stare Miasto w Warszawie 

Rynek Starego llliasta jeRt ;11ż odbud01„n1111. 
W>?Jólnym wysllkiem m11rurzy: cieśli, kmnle­
niarz11. sn11cerzy, śiusarzy i artystów • !Jla­
&tyków, przywróc11110 do żyeia dzielnicę, któ· 
rq wojna I barba•zyństwo hitlerowskie obró-

cily w ruiny I zgt!s2cza. 

NA ZDJĘCIU: R11nek Starego Miasta bę• 

dq oswietLut11 aty!ou,e latarnie słupowe. 

otrzymała własne ambulatorium fahryczn2 
l!A~ - toL Tymlń•kł zjerski. 

Tylko więc od naszej pra­
cy, od nas samych zależy by I 

Wr.2ora1 w ZPDz. 
im Duracza w Ło­
dzi 11ustqp1lo o­
lwa rcte aml>ulato­
rwm fabrycznego. 
Nowa pLacówka 
lecz111cza oddana 
zostnla do użytku 
prtedteTmlnowo, 
dzięki realtzuctł 
zobowtqzań dla 
uczczenia Swtęta 
Odrodzenia t 1 ro­
cznicy Konstytu -
c11 PRl... 

A mbulatortum 
zapewni robotni­
kom Zakładów tm. 
Duracza stalq i 
troskliwą opiekę 

lekarską. 

N A zou;cru: 
nowootwartym 
ambul.utonum 

przy ZPD>„ tm. 
Du Tac zn 
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' 
,. 
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I ~~;ą1~ii~:F~if:~~F~~l~·c~1~~~ 1~ Bogaty program obchod· u 
nasze zyc1e łatwte3sze. Od na-

1 

szej pracy zależy wzrost Sił 
naszej ukochanej Ojczyzny. 1

1 * * „ • t 
I Kilka ruszt~wa11 r.aslani~ sw1ę a 22 Lipca w Lodzi 
I jeszcze pachnące śwtezosc1ą. 

mury bloku nr 50 na Sta- Już tylko kilka dni dzieli nas od 22 Lipca - IX rocz-
rym Mieście. - Oho - mówi nicy powstania Polski Ludowej I I rocznicy uchwalenia 
nie bez dumy murarz Walen- Konstvtucji PRL. Dzień ten, jak co roku, będzie uroczy-
!y .Krawczyk - do 22 lipca r 
oddamy. do użytku częśc bu- ście obchodzony we wszystkich miastach i wsiach nasze-
dynku, 64 izby. Będzie to nasz go kraju. 
Czyn Lipcowy. W Lodzi, w przeddzień Swię- wielka wystawa na Placu Ko-

- Cała nasza załoga - o- td Odrodzenia, 21 bm, o godz. muny Paryskiej. Tutaj zoba­
powiada zastępca kierownika 17, w sali Teatru Powszechne- czymy na planszach, makie -
budowy, Antoni Łączkowski g.:i odbędzie się uroczysta se- tach i wykresach zdobycze na­
- postanowiła, że na cześć sja Rady Narodowej m. Łodzl. szego mia&ta we wszystkich 
święta lipcowego trzeba przy- Na se&ji przewodniczący P, e- d7.tedzinach życia oraz per;;pe­
spieszyć termin oddania tych zydium RN m. Łodzi, tow R. ktywy rcizwojc>we Łodzi. Na­
izb. Zamiast do I sierpnia jak I Ol;,sek, wygłosi referat po- tomiast na Placu Wolności 
to było zaplano;vane, posta- święcony omówieniu o>iąe,n,~ć o~warta zostanie wystawa, po­
nowiono wykonac tę robotę , władzy ludowej ze szczeg(l_ święcona wybitnym przodow-1 
do 22 lipca. I proszę - ~ącz- '\ nym uwzględnieniem naszego nikom pracy i racjonaliza1.o -
kowski zatacza ręką polkole miasta. rom łódzkich zakładów pracy, I 
wskazując na robotników I Tego dnia nastąpi uroczyste z~>lużonym ludziom nauki, 
pracujących przy budowie -1 złożenie wieńców przy Pom- kLltury i sztuki. Oprócz tego 
zobowiązanle już prawie wy- nj.ku Wdzięczności w Parku organizowane będą wystawy 
konane. I itn Poniatowskiego, na Pły- w zakładach pracy i im~lytu-

Murarze z budowy nr 50 1 cie Nieznanego Żołnierza i w cj;;ch. 
chwalą się: - Poprzedni blok, Radogoszczu. Tradycyjnym Już zwycuijem 
nr 43, wykonaliśmy bezbra- j W dniu święta Odrodzenia, w godz. popołudniowych !o­
kowo. I z tym będilie to sa-1 w godzinach przE'dpoludnio- dzianie będą radośnie i ocho­
mo. · wych ulicami miasta przeciąg- cw bawić się na zabawach 

I 
Cieszy murarzy, że wyko- ni~ wielki, manifestacyjny po- lrn.Jowych. Zabawy takie or-

---------- ----- - ---------- nają w terminie swoje zobo- chód młod_zieży .sportowej. g;mizowane są w siedmiu 
wiązanie. Praca ich jest Niewątpliwie dużym powo- punktach nasż'ego miasta: w 

Setki nowych izb mieszka\nych 
olrzymają w lipeu 

m~eszkańcy .Łodzi i wo;ewódzłwa 
Przyjemną ntespodztanke łódzkiej klasie robotniczej 

sprawiła zaloe.a zatrudniona przy budowie Osiedla Robot­
niczee.o na Bałutach. Pm<tanowiła bowiem oddać przed­
terminowo na dzień 22 lipca 176 dalszych · izb mieszkal­
nych. 

Dotrzymując zobowiązania 
'1 kilka dni temu oddano do u. 

Z t • żytku budynek mies1!rnln.)' 

I 
ciężka lecz uśmiech często dzeniem cieszyć .się będą wy- Parku Ludowym na Zdrowiu, 

O • gości 'na twarzach robotni- I stawy obrazujące osiągnięcia w parku na Julianowie, w Par-

ł warcie ków. I ten uśmiech, ta radość w~ad_zy ludowej. Dor?bek dzi_e- ku Helenowskim, w Parku 
jakby przenika w mury. Na w1ęcm lat zobrazuie m. in. 1 Maja w Rudzie Pabianickiej, 
pewno będzie towarzyszyć Io- -------------. na Placu Zwycięstwa, na Pl3-

ce ntra·1nych ~~~~~·o~dąki~r~~dzi!u P::~'.e:~: ~~ac~0~~~;Ji:~r~:;i~j vJyst~: 
botnicy, in~ynier9wie, techni- w niesłabnącv,m pia tutaj zespoly artystyczne, 
cy, nauczyciele. J, aktorzy scen łódzkich, odbędą ' 

\
, , , , * * się zawody sportowe, pokazy, 

Q \ffilnac11 • tempie itp Do tańca grać będą orkie-(j W ZPZ Im. Niedzielskiego stry łóclzkich zakładów nri1cy. 
wiele tkaczek wykonało już z przeb'i egaj'ą z' ni' wa O napoje chłodzące i wyży-

związkowych 

zespołów 

nadwyżką swoje zobowiązania wienie na czas przyjemnego 
lipcowe. Należą do nich mię- wypoczynku nie ma co mart-
dzy innymi Krystyna Jama, • I , 'd ki wić się, bowiem każda zaba-
Henryka Wąi;owska, Aleksan- w WOJ· o z m I wa ludowa będzie ob~Jttglwa-
dra Macht i / wiele innych. n:i przez kilka punktów od.-

Wyniki wykonania Państwowego Planu 
Rozwoju Gospodarki Narodowej ZSRR 
w pierwszym półroczu 1953 roku 

MOSKWA, 17. 7. 
W Moskwie opublikowano komunikat Centralnego 

Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR o wy­
nikach wykonania Pa1istwowcgo Planu Rozwoju Gospo­
darki Narodawej ZSRR w pierwszym półroczu 1953 roku. 

Rozwój przemysłu, rolnlrtwa I transportu, wzrost bu­
downictwa inweotycy jnego, rozszerzenie się obrotów to­
warowych, zwiększenie liezby robotników I urzędników 
oraz budownictwo kulturnlne w pierwszym półroczu 1953 
roku charakteryzują następujące dane: 

I. Wyli.onanie planu pl"odukcji 
w przemyśle 

Plan globalnej produkcji przemysłowej na pierwsze 
pólrui.:ze wykon<tny został w 100 proc. Poszczególne mini­
sterstwa wykonHly plan globalnej produkcji przemysłowej 
na p1e1 wsze polroczt rn53 r. w sposób następujący; 

procent wykonania planu ną 

pierwsze półrocze 1953 r. 

Minister~two Phemyslu Hutniczego 
Ministerstwo Przemyslu Węglowego 
Mimsterstwo Przemysłu Naftowego 
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 
Ministerstwo Elektrowni I Przemysłu Elektrycznego 
Mintslerstwo Budowy Maszyn 
Milllsterstwo Budowy Maszyn Transportowych 

1 Ciężkich , 
Ministersl wo Pn:emysłu Materiałów Budowlanych 

ZSRR 
Ministen>two Przemysłu 

go ZSRR 
Ministerstwo Przemysłu 

ZSRR 

Leśnego i Papiernicze-

Lekkiego l Spożywczego 

Pi-zeds1ębtorstwa Przemysłowe Ministerstwa 
Rolnictwa I Skupu ZSRR 

Przeds11;b1orstwa Przemysłowe Ministerstwa 
Komunikacji 

Przedsiębiorstwa Przemysłowe Ministerstwa 
Kultury ZSRR 

Przedsiębiorstwa Przemysłowe Ministerstwa 
Ochrony Zdrowia ZSRR 

Minister>twa Przemysłu Miejscowego oraz Mi-
nisterstwa Przemysłu Miejscowego 1 

99 
lOo.1 
100,5 
102 
101 
100,3 

99 

91, 

93 

101 

100,S 

100,ł 

103 

115 

Opalowego Republik Związkowych 100,T 
Spółdzielczośc Rzemieślnicza 99,3 

Komunikat stwierdza, że w wielu gałęziach przemy­
słu plan pierwszego półrocza 1953 r. wykonano z nad­
wyżkll. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Na nowych 
normach 

Wizyta 
wstępna 

ambasadora ZSRR 
WARSZAW A, 17. 7. 

W dniu 17 bm. nowomlałJO• 
wany ambasador nadzwyczaj­
.ny I pełnomocny Zw1ązk11 

Socjalistycznych Republi~ 

Rad.l1eckich w Polsce, Georgij 
IVI. Popow, ztożył wtivt~ 

wstępną mrn1strowi spraw za­
granicznych, Stamslawowl 
::iJ{rzeszewskiemu. 

- Zutoga odd<lulu C'dlewni 
wyku•w ~ nnawyzkq swe zo• 
buw1qzu1t1u lipcowe, zwiększa­
ne i!o~ć odlewów - mówi 
t11•m1erz ręczriy i f,{)dzkiej 
Fubryk1 Muszyn Jed:.vabnt­
czuch, Sturuslaw Nowak, wy­
konuJqcy 270 pru(·ent nowej 

normy. 

roL -' M. Sa. 

Dekrel . Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 

o ul1ł'orzeniu lłlinislersl1ł'a aos rza S,0
1

1 przy ul. Bojowników Getta. 
'f Obecnie trwają ostatnie prace 

I przy wykańczaniu bloku nr 
teatralnych Tkaczki te przystępując do Dzięki sprzyjającym warun-1 żywczych. 

pelnienia wart podjęły nowe, kom atmosferycznym koszenie . 
dodatkowe zobowiązania ma- ' zbóż postępuje szybko. W wie- -------------------------­
jące na celu podniesienie ja- łu gromadach, sp6ldzielniach 1 
kości produkcji. Łącznie war- produkcyjnych i PGR zakoń­
ty w ZPZ im. Niedzielskiego czono już koszenile żyta oraz 

Budowy Maszyn 
Średnich ZSRR 

SpÓI• 38 o 60 izbach I bloku nr 20 

l o 100 izbach. WARSZAWA, 17. 7. 

d 
N1ezależrne od tego do 22 w dniu 17 bm. rozpoczęly miA zy szachem lipca zostaną zakończone DPI. się w teatrach: „Kameralnym" 

'S ce przy budO\vie Rynku Sta. i „Ateneum" trzydniowe e­
romiejskiego. Tutaj układa się liminacje centralne zespołów 
obe«oie nawierzchnię, budujP. związkowych, biorących udział 
murki oporowe i urządzd zie- w ogólnopolskim konkursie 
leńce. „ 

a Mossad i ki em 
MOSKWA, 17. 7 

Agencja TASS donosi z Te­
heranu: 

Wit!C<orne >Vydania dzienni­
ków 1ranokich zamieśclly wfa­
domośc, ie w ;!aa za złoże­
niem mandatów poselskich 
przez czlor,kow frakcji parla­
mentarnej „ruch narodowy"' 
zrzekli s1ę w dniach 15 i 
16 bm. mandatów poselskich 
czlonkowie frakcji „Ettehad" i 
„Ke5zwar" i niezależni depu­
towani do Medżltsu. W ten 
sposób dotychczas 52 depu to­
wanych na 72 azeklo się 

Podobne zobowiąr.anla dla ztspołów teatralnych, zorgani-
uczczenia Swięta Odrorlzeni~ zowanym przez CRZZ przed 
podjęły zalogi budowlhne 0 _ III Kongresem Związków Za-
siedli robotniczych w n3szv-n wodowych. I 
województwie. J tak np. w Na eliminacje centralne 
Pabianicach przedterminowo przybyły do stolicy najlepsze 
będzie oddany blok mtesLk~l- zespoły, wyróżnione srpośród 
ny o 46 rzbach, w Nie"'7iad<•- 800 zespołów związkowych, 
wie blok o 36 izbach a de zgłoszonych do konkursu. 
końca lipca zostaną zakońno- Eliminacje centralne zaina­
ne prat:e przy budowie bloku ugurowały występy zespołów: 
o 72 izbach w Osinach I b1i. cukrowni z Chełmicy, prac. 
dynku mieszkalnego w Łęc~Y-1 Służby Zdrowia z Żegiestowa 
cy o 74 izbach. oraz Centrali Rybnej z Gdyni. I 

::~;;::~.~~~~l~g~n~~h~:~~ Parlament belgijski odroczył dyskusją 
że szach rrański sk ierowal do ! 
premtera Mossadika pismo, w nad układem 0 1,tUrOpejskiej WSJ>ÓlfllOCie Obronnej'• 
którym wyraża gotowość pod- I 
pisania dekretu o rozwiązaniu I Prasa donosi, że ,próby belgijskich kół rządzących prze-
Medżlisu pod warunkiem, że f forsowania w parlamencie ratyfikacji układu o tzw. „eu-
Mossadik zre,ygnuje z zamia- I ropejskiej wspólnocie obronnej" poniosły ponowne fiasko. 
ru przeprowadzenia referen- , Dnia 16 bm„ mimo że i;ząd stanowczo domagał się ratyfi-
dum. Jednakże Mo~~ad i k w kac.ii uf)ładu przed ł'OllP!QCZęciem się ferii parlamcntar-
odpowiedzi stwierdził, że w i nych, więk~z~ .dreci9\cWIBnych do parlamentu wypowie-
tadnym wypadku nie zmieni działa się za ()(froał)lliem ,dyskusji nad tą sprawą do je-
1wej decyzji. sieni. ; 

zaciągnęlo już ponad tysiąc Radziecko-I rancuski 
osób. przystąpiono do zbioru psze-

WROCf,AW 
nicy, jęczmienia jarego i owsa. 

Sprawnie przebiega kampa­
hia żniwna w gromadach gm. 

układ handlowy MOSKWA, 17. 7, i 

Na war,cie produkcyjnej w Lubochnia, w powiecie raw- W rezultacie konferenrjl 03 
Zakładach M-5 im. Feliksa sko _ mazowieckim. Chlopi rzecz rozwoju handlu miedtv 
Dzierżyńskiego we Wrocławiu tej gminy wiele wysiłku wkła- Wschodem 1 Zachoctem zwo. 
już wc1.esnym rankiem jedni lanej przez Europejską Ko_ 
z pie.rwszych stanęli cztonko- dają, aby jak najszybciej za- mi•.ie E:konomtczną przy ONZ 
wie brygad ZMP-owskich. k,ończyć koszerne zboża 1 o- w kwietniu br. w Genewie, 
Wybrany na delegata na IV mioty. Pragną oni natych- dnra 6 czerwca 1953 r .. rozpo:o 
Swratowy Festiwal Młodzieży rru<ist po :sprzęcie sprzedać częły się Ilf Paryżu rad<;o:eko­
w Bukareszcie, przodujący I z.boże państwu i wypełnić francuskie rokowania han':llo­
brygadzista Jerzy Łuck; ~wój obowi'lz.ek wobec ojczy- we. ktore z~kończyły s·e 15 
pierwszy zawie;;ił na swej. fre- zny ludowej. Chłopi gminy czerwca 1953 r . podpi<~l'l1P.TTI 
zarce czerWOf!Y, proporczy.~ ; Lubochnia dokonali już sprzę- układu handlowegt. i 11latni­
n~prsem: „War~a na czesc 2- tu 90 proc. żyta, a d.d~iaj go czego. 
LrpBcaęd. >temat cznie skra- I >.akończą callrnwicie, re~lrzu- ------r-------

" ę sy. . Y 1ą · przed tenmnern swe zo- o 'I ł 'd k d cal na moiei. f~ezar~e. czas bo,wiąz.ania, podjęte dla ucz- rro no o z a nara a 
wykonani~ kazdei częscr 0 .10 ~rnnia święta Upcowego. & 
proc. - oswradczyt on. - Za­
pewni mi to codzienne wyko- Gromady Glinmk l, Lubo­
nanie 270 proc. normy. W ten szewy, Kierz prtodu.1~ w g1ru­
sposób na dzień 22 Lipca wy- ca~ Lubodrn1a w walce o 
konam swoje zadania roczne". pr Ledtermrnowe zakońcttnie 

aktywu 
sportowrgo 

WAŁBRZYCH 

Witając zbliżający się dzień 
22 Lipca cała zaloga Zakładów 
Porcelany „Krzysztof" na Dol­
nym ś1ąsku stanęła na war­
ta_ch li~owych •• _ 

' 

żniw Przedwczoraj chłup1 tych 
g1 umad zokom:zy h kośbę iyta 19 bm., o godz. 9 30 rano, w 
1 przystljp11i du zwózki lboża , sali Wojęwódzkiego Domu 
jo stodół Wielu małorolny' h Kultury przy ul. Traugutta 18, 
chlopotv rolpocz.;lo 1uż młoc-1 odbę. dzie się ogólnolódzka 
o(t; zboża, aby jak n,1,j<ivbcie.1 narada aktywu sportowego 
IV) pełnić swoją puwinnóść organizowana przez Komitet 
wziiledem państwa. Lódzki PZPR. 

Układy te zawar·e ?Ost~ly 
na bazie umowy z 3 wrzesni~ 
1951 r. ustalającej zasa Jy sto­
sunków handlowych 1nię­
dzy ZSRR I Francją Ter­
min ważności układu o wv­
mianie handlowej opiewa n1 
trzy lata. Wartość dostaw 
z każdej strony na pierw_ 
szy rok obowiązywania u­
kliidu ustalono w prąUr?t'­
niu na 12 miliardów franków. 

ZSRR eksp0rtować będzie 
do Ft ancji kukurydzę, sntra. 
cyt, smołę pogazową. rudi: 
:hromową, rudę mai:~a'lową. 
azbest ropę naftową, futra 1 
inne towary. 

W zamian Francja dostiir~ 
czać będzie Związkowi Ra­
d1ieckiemu m In .: przędzę r 
tkEniny ze sztucznego Je>dwa_ 
biu, tkaniny welniane, ziarno 
lrnkaowe, owoce cytr howe. 
ołów i olejki eteryczne. Po-

Prezydium Rady NaJwyż­
st.ej ZSRR postanowilo utwo­
r~yć Wszechzwiązkowe Mini­
s•.erstwo Budowy Maszyn Sre­
dnich ZSRR, przekazując mu 
przedsiębiorstwa i organizacje 
według listy zatwierdzonej 
puez Radę Ministrów l'.SRR, , 

I I I 

Prezydium R~dy Najwyższe} 
ZSRR mianowało: 

1) Ministrem budowy ma­
s1yn średnich ZSRR Wlacze­
słn wa A łeksandrowicza Mały­
sztwa_ W związku z tym W. A. 
M; lyszew zwolniony został z 
fi.,nkcji ministra budowy ma­
s,.yn tra n~portowy<:h i cięż­
kich ZSRR. 

2} MiniFtrem budowy maszyn 
tr-.n~portowych I ciężkich 

Z~RR - Iwana Sidorowicza 
N,,,,enko. 

nadto Francja budować bę- ••••••••••••• „ ••. „ •.....•...•... „„ •• 
dzie dla Związku Radzieck E'-1 i • : 
go. s~atki towarowe o iXJjem- i O ZIS 6 STRON I 
OOSCl 5 tys. ton! . --·--··················-···· ·······' 
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"1'YDARZ~N_!.A 

TY«C~ODNIA 
Naród niemiecki "Drąca pra"nie' „Familijny" S . S rząd Włoch-

Zaznajomiliśmy • 
się 

wszechstronnie 
Jak jeszcze długo zamierza rząd amerykański odwle­

kać rozejm w Korei? - oto pytanie, które stawia 
sobie światO'Wa opinia publiczna. 

Mijają d'fli, mijają tygodnie, a rząd USA nadal po­
błaża Li Syn l'lfanow! I jego prowokacjom i odmawia 
udzielenia jakiejkolwiek wyraźnej gwarancji, iż nie 
dopuści do pogwałcenia rozejmu w Korei. Więcej. 
Przedstawiciel USA, Robertson, udzielił Li Syn Ma­
nowi obietnic, które, rzecz ja&na, wzmagają bezczel­
ność prowokator.a. I tak np. - jak ci,oniosly amery­
kańskie agencje prasowe obiecał mu podpisanie 
„paktu wzajemnej obrony", wyekwipowanie dodatko­
wych 4 dywizji . lisynrnanowskich, udzielenie mu po... 
mocy wojskowej · i ekonomicznej na szeroką skalę itd. 
Nic więc dziwnego, że lisynmanowski minister spraw 
zagranicznych oświadczył z radością, iż LI Syn Man 
uzyskał od Robertsona o 60 procent więcej niż się spo­
dziewał. 

Pośpiech, za którym 
~kryje się strach 

z jednOCZO Ae j, miłującej pokój 
demokratycznej ojczyzny 
Przemówienie premiera O. Grotewohla 
Jak Już donosll1śmy1 dnia 15 llpca br. odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Rady 

Ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej, posWJęcone sprawie przywrócenia 
Jedności Niemiec. Na posiedzeniu tym premier <vto Grotewohl wygłosił przemówle'bie, 
w którym ośwbdczył ro. In.: 
. - W ~ytuacji międzynarodowej nastąp!lo daleko idące odprężenie. Zmniejsza się 
wpływ amerykańskiej polityk! „siły", tzw. „twardego kursu", który zmierz.al do bez­
względnego podporządkowania Stanom Zjednoczonym krajów zachodnio - europejskich 
i Niemiec zachodnich oraz do izolowania Związku Radzieckiego, 

Doznają fiaska projekty W przeciwieństwie do tego nauer przez ocalenie zechod-
amerykańskie w Europie - rośnie z każdym dniem strach niego chrześcijaństwa. Alę 
„organizacja paktu północno- najbardziej agresywnych kół naród niemiecki nie chce mieć 
atlantyckiego", „europejska imperializmu światowego, któ- do czynienia z gangsterami, 
wspólnota obronne", uklad re obawiają się, że może rze- bojówkarzami i prowokatora-
boński.• Narody zachodnio- czywiście dojść do rokowań, 
europejskie, m. In. również do porozumienia na konferen- mi. Chce on spokojnie praco. 
wielka częś6 ludności Nie- ej! czterech mocarstw I do wać w zjednoczonych, miłują­
miec zachodnich, nie wierzą powszechnego odprężenia w cych pokój, demokratycznych 
już w bzdury o tzw. agresji sytuacji międzynarodowej. Niemczech. Pragnie on, by 
radzieckiej. To główne kłam- Aby zapobiec ternu „nie- zawarto wreszcie traktat po­
stwo imperialistów, które słu- bezpieczeństwu", podżegacz.e kojowy i by wszY,,jtkie wojska 
żyło Im za podstawowe opar- wojenni uciekli się do prowo- okupacyjne zostały wycofane. 
cie ich pdlityki wojennej, ~tra- kacji. !Dokonali jej oni w 

Prasa zakłopotana 
akładem gabinetu 

de Guperi'ego ... ~~~ ~~~--' 

RZYM, 17. 7. 

Jak jut donosiliśmy, dnia 16 
bm. prezydent Einaudi za­
przysiągł nowy rząd wioski z 
de Gasperim na czele. W pią­
tek odbyło się pierwsze po­
siedzenie Rady Ministrów, po­
święcone mianowaniu podse­
kretarzy stanu. W dniu 21 
lipca nowy rząd stanie przed 
parlamentem i de Gasperi 
wy.głosi deklarację pro~ramo­
wą. Dyskusja nad deklaracją 
potrwa prawdopodobnie od 8 
do 10 dni. 

Cała prasa komentuje fakt 
utworzenia nowego rządu. 

Dziennik „Paese" pisze: „De 
Gasperi jakoś utworzył fami­
lijny rząd, w którym na are­
nie politycznej ukazali się 
znowu starzv I pozbawieni 
wszelkiego autorytetu działa­
cze. Rząd ten będzie mógł 

istnieć tylko dzięki ustawicz­
nym kompromisom". 

Prasa burżuazyjna wykazu-
• je w swych komentarzach 
brek pewności i zakłopotanie. 

• • • • • • z naJnowszym1 os1ągnu:e1ama 

nauki radzieckiej 

Wywiad z prezesem PAN-prof. Dembowskim 
WARSZAWA, 17. 7. 

W C\Stałnlm czasie bawiła w Związku Radzieckim, na 
u.proszenie Akademii Nauk ZSRR, delegacja Polskiej Aka­
demii Nauk, w kt6.rej skład wchodzili nasi wybitni uczeni 
z preaesem PAN - prof. dr Janem Dembowskim na czele, 

W wywl;i.dzie udzielonym przedstawicielowi PAP, pre­
zes Polskiej Akademii Nauk prot. dr Jan Dembowski opo­
wiedział o pcobycle delegacji, która nawiązała ścisły kon• 
takt z uczonymi J5,raJu Rad. 

Na wstępie pragnę podzie­
lić się - mówi prof. Dem­
bowski - swyml wrażeniami 
z niezwykle serdecznego przy. 
jęcia delegac.-jl polskiej przez 
naszych radzieckich kolegów. 
Braterska atmosfera, Jaką 
stworzyli nam uczeni Związku 

Radzieckiego, pozwoliła nam 
wszechstronnie zaznajomić się 
z najnowszymi osiągnięciami 

nauki kraju zwycięskiego so­
CJalizrnu, poznać rozwój, or-' 
ganizację ora20 metody pracy 
placówek naukowo-bada w. 
czych w ZSRR. 

dawanie szeregu czasopism 
sprawozdawczych, zaw1eraią­
cych krótkie referaty nauko­
we z bieżących prac różnych 
dziedzin nauki w skali świa­
towej. Instytut zajmuje wiel. 
ki 4-plętrowy gmach, w któ­
rym mieści się kilkanaście od­
rębnych redakcji poszczegól. 
nych dyscyplin nauki. , 

Polska Akademia Nauk, ko. 
rzystając z materiałów Insty. 
tutu, będzie miała możność 
systematycznego zapoznawa­
nia się z najnowszymi osiąg • 
nięciam! nauki. 

Amerykańkko-lisynmanowskie poczynania w Korei 
są częścią składową awanturniczej polityki kół rzą­
dzących USA, zaniepokojonych rozmachem radzieckiej 
inicjatywy pokojowej, wzmocnieniem pozycji między_ 

narodowej ZSRR, wzrostem autorytetu Kra,iu Socja. 
lizmu. Na każdym odcinku amerykańscy imperialiści 
wzmagają swą wojenną, zbrodniczą działalność. Mno­
żą się podjudzające i oszczercze przemówienia amery­
kańskich polityków, którzy wzywają do wzmożenia 
ingerencji USA w sprawy pa11stw demokratycznych. 
Amerykański minister spraw zagranicznych, Dulles. na 
lewo i prawo reklamuje swą „politykę siły'', a w ślad 
za słowami podżegaczy wojennych idą czyny, idą pro­
wokacje. 

cilo skuteczność. Rozwój wy- chwill, gdy rząd Niemlecklej .-------------------------­
Pobyt nasz w Zwlątlru Ra­

dzieckim podzielić można jak­
by na szereg etapów. Pierw­
szy z nich - to konferencje 
w prezydium Akademii Nauk 
ZSRR, w czasfe k'tórych .za po. 
znawaliśmy się z zagadnie­
niem planowania nauki w 
Związku Radzieckim, z kształ­
ceniem kadr naukowych, po­
pularyzacją nauki oraz z sa­
mą organizacją pracy prezy­
dium Akademii. W następnym 
etapie naszego pobytu w 
Związku Radzieckim zaznajo­
miliśmy się z pracą tych wy. 
d:i:iałów Akademii, których 
działalność ma szczególnie do­
niosłe znaczenie dla rozwiąza­
nia problemów organlza,cyj. 
nych Polsklej Akademii Nauk. 

Nasz pobyt w Związku Ra­
dzieckim, osobisty kontakt z 
uczonymi tej miary, co ucze­
ni radzieccy, poznanie ich o. 
gromnego dorobku, przodują­
cych metod ich pracy, metod' 
popularyzacji nauki czy szko-1 
lenia młodych kadr nauko­
wych - wszystko to będzie 
miało wielki wpływ na dalszy; 

Co cechuje ostatnie posunlęcla amerykańskich po. 
l!tyków? Pośpiech. Pośpiech ludzi ogarniętych pani­
ką, ogarniętych przerażeniem. Przeraża ich narasta­
jący na całym świecie ruch narodów na rzecz roko­
wań. Przeraża ich wzrastające poparcie narodów dla 
pokojowej inicjatywy radzieckiej. Niepokoi ich wzrost 
potęgi gospodarczej Związku Radzieckiego, bastionu 
pokoju. Niepokoją Ich sukcesy gospodarcze krajów 
demokracji ludowej i stały wzrost stopy życiowej lud­
ności tych krajów. 

Ten właśnie niepokój kryJe się za gorączkowym 
wzmaganiem i przyśpieszaniem przez podżegaczy wo­
jennych działalności dywersyjnej, wymierzonej prze­
ciwko siłom pokoju na całym świecie, w tym przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu, czołowej sile pokoju. 

Celny cios 
Dziennik „Prawda" w artykule wstępnym, oma­

wiając zbrodniczą, zdradziecką działalność Berii, pisał: 
„Jeśli dawniej jego zbrodnicza, antypartyjna i anty­
państwowa działalność była głęboko ukryta i zamasko­
wana, to - ostatnio, stając się coraz bardziej bezczel­
nym i nabierając niepohamowanego tupetu, Beria po­
czą.ł odsłaniać swe prawdziwe oblicze zaciętego wroga 
partii i narodu radzieckiego. Taka aktywizacja zbrod­
niczej dziataln<>Ści Berii tłumaczy się ogólnym wzmo­
żeniem dywersyjnej działalności antyradzieckiej przez 
wrogie naszemu państwu międzynarodowe sity reakcji. 
Aktywizuje się Imperializm międzynarodowy, aktywi­
zuje się również jego ati;entura''. 

darzeń, który doprowadzil 7 Republiki Demokratycznej 
czerwca w Korei do porozu- podjął doniosłe kroki, które 
mienia w sprawie jeńców wo- doprowadzily do tego, t.e po­
jennych, stanowiącego prze- rozumienie między Niemcami 
słankę do rokowań o rozejm, stało się łatwiejsze, i które 
wywołany został przede wszy- rozładowały jeszcze bardziej 
stkim pokojową inicjatywą napięcie w sytuacji międzyna­
Związku Radzieckiego, Zwią- rodowej. 
zek Radziecki oświadczył po. Prowokacja faszystowska 
nownie, że w chwili obecnej miała przeszkqdzić zjednocze­
nie ma takich zagadnień mi!l- niu Niemiec i udaremnić od­
dzynarodowych, których nie prężenie w s:ttuacji między­
można by rozwiązać w dro- narodowej. 
dze pokojowej, Wynik tej awantury - sro-
Związek Radziecki zadekhrro- motne fiasko prowokacji -

wał w szczególnoścl bezwzglę- jest dobrze znany, 
dną gotowość rozwiązania w Te same sily, które obawia­
drodze pokojowej problemu ją się realizacji nQWego kur&u 
niemieckiego. Wszystko to rządu NRD, zmierzającego do 
przyczyniło się do wysunięcia poprawy warunków życia lud­
na plan pierwszy sprawy Nie- naści Niemieckiej Republiki 
miec - najcjpnioślejszego w Deme>kratycznej i do pokojo­
chwili obecnfj problemu mię- wego zjednoczenia naszej oj-
dzynarodt>wego. czyzny, podejmują znów pró-

Odpowiada to słusznym bę kontynuowania swych pro-
pragnieniom I interesom na- wokacji za pośrednictwem 
rodu niemieckiego, który dzi- „pomocy amerykańskiej". To, 
siaj - w osiem lat po wojnie co nie udało się podżegaczom 

' - jest wciąż jeszcze rozczłon- wojennym 17 czerwca za po­
kowany I nie ma traktatu po- mocą butelek z benzyną i am­
kojowego. pułek z fosforem, pragnie się 

Li Syn Man 
stawia 

obecnie osiągnąć w drodze o­
błudnej oferty dostarczenia 
żywności amerykańskiej. Na­
sza ludność widzi, że ten no­
wy manewr jest tilriim' ame­
rykańskim trickiem propagan­
dowym, każdy bowiem wie, że 
w Niemczech zachodnich jest 
przeszło półtora miliona bez­
robotnych, którym brak rze­
czy najniezbędniejszych do 

Plenum Okręgowei 
Komisji Księży w lodzi 

W ŁODZI OBRADOWAŁO W DNIU 15 BM. PLENUM 
OKRĘGOWEJ KOMISJI KSIĘŻY PRZY ZARZĄDZIE O­
KRĘGOWYM ZBOWiD, 

Podczu obrad referat po­
&więC<Jny omówieniu dziewią­
tej rocznicy Wyzwolenia i I 
rocznicy uchwalenia Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej wygłosił ksiądz 

Wiktor Kłosowicz z Łodzi. 
„Manifest PKWN - powie­

d7fał ksiądz Kłosowicz - wy­
tyczył drogi rozwoju Polski 
Ludowej, a Konstytucja jest 
bi.I.an.sem w.spaniałych c.siąg­
nięć całego narodu polskiego 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia. Polski lud pracujący do-
1tumentuje swoją ofiarną pra­
cą głębokie przywiązanie do 
tych wielkich aktów państwo­
wych. My, księża - patrioci, 
praC<Jwać będziemy dla dobra 
naszej ukochanej Ojczyzny -
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i dla utrwalenia po -
koju". 

W dyskusji zabrali głos m. 
In. księża: Aleksy Chrulewicz , 
z Rossoszycy, pow. sieradz­
kiego, i Eugeniusz Maślankie­
wicz z Wielgomłynów, poWia­
tu radomszczańskiego, dając 
wyraz głębokiemu pragnieniu 
godnego uczczenia święta 22 
Lipca. 

cznym sektorze Berlina i na 
Korei - stwierdził m. in. 
ks. dz.lekan FelikB Litewka z 
Chełma, pow. rado!Illlzczań­
skiego - świadczą dobitnie, 
że wrogowle pokoju dążą do 
rozpętama nowej zawieruchy 
wojennej. Wypadki te winny 
n.as zmobilizować do wzmożo­
n) eh wysiłków w -obronie 
pokoju. Obowiązkiem księży Następnie delegacja nasza 
katolickich jest demaskowa- podzieliła się na cztery grupy, 
niE< obłudnej i :zakłamanej pro- stosownie do reprezentowa­
pagandy imperializmu oraz u- nych przez naszych naukow­
kazywanie ludowi polskiemu ców poszczególnych wydzia­
w1elkich osiągnięć Polski Lu- łów PAN. Najwięcej czasu 
dowej w minionym dziewię- pośwlęc111śmy na zwiedzanie 
cioleclu. Szczególnie teraz -
pod<:zas trwania kampanil i zapoznanie się z: pracą in-

stytutów' naukowo-bada w. 
żniwnej - powinniśmy ak-
tywną postawą i działalnością czych. Ponadto grupa na­
uswiadamiającą przyczyniać szych biologów odbyła konfe-
6lę do szybkiego i sprawnego rencie w prezydium Akademii 
przeprowadzenia prac tniw- Nc>uk Medycznych ZSM oraz 
nych i omłotowych". zaznajomiła 1lę z organizacją 

Uczestnky plenum podjęli prac Akademii Nauk Rolni. 
uchwałę, w której czytamy m. czych. 
u •. : „Dorobek i osiągni~ci.a Bardzo !Jtotne maczenle dla 
minionych 9 lat 1ą dla kazde-1 wykorzystania przodujących 
go obyW8tela fakte~ nleza- doświadczeń nauki radzieckiej 
przeczałnym. Radością I dumą . . 

rozwój działalności Polskiej 
Akademii Nauk. Zamierzamy 
wszechstronnie wykorzystaó 
na naszym gruncie d<>Świad"" 
czenia uczonych radzieckich. 
zwłaszcza jeślf chodzi o pl a„ 
nowanie nauki i kształce. 
nie nowych kadr. 
Będziemy się tet starali je""' 

szcze bardziej zacieśnić kon ... 
takt między uczonymi naszych 
krajów. 

Zdemaskowanie i unieszkodliwienie zbrodniczej, 
kapitulanckiej dzialalnoścl Berii było celnym i dotkli­
wym ciosem zadanym wrogom pokoju. A świadczy 

o tym chociażby wściekłe ujadanie, jakie rozlegle się 
na łamach prasy imperialistycznej, a przede wszyst­
kim amerykańskiej, na wieść o zlikwidowaniu dzia­
łalności spiskowej Berii. Podżegacze wojenni zdają 
sobie bowiem sprawę, źe Związek Radziecki odniósł 
jeszcze jedno wielkie zwycięstwo, że Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego dała jeszcze jeden dowód 
niezłomnej slły ideologicznej, hartu i zwartości swych 
szeregów. 

warunki ••• życia. Nie interesuje to impe- ,,Prowokacje Imperialistów 
riallstów amerykańskich. Prze- amerykańskich w demokraty. 
ciwnie, zrobili onl wszystko, 
aby zaszkodzić narodowi nie­
miecklemu pod względem e­
konomicznym ! politycznym. 

nepawają nas, kapłanów, usu- - ma zapoznanie się z rozbu­
mete gruzy, budujące się no- dowywanym na olbrzymią 
we obiekty - osiedla mlesz- skal_ę Instytutem Dokume~­
k&niowe, fabryki, azpitale 1 tacit i lnformacj! w Moskwie. 
ośrodki zdrowia". Instytut ten ma na Celu wy. 

Jeszcze jednym wraienlem 
chciałbym podzielić się z czy­
telnikami polskimi. W Związ­
ku Radzieckim mieliśmy moż... 
ność rozmawiać z przedstawi. 
cielami różnych warstw spo.. 
łeczeństwa. Z człowiekiem ra~ 
dzieckim można mówić o bar~ 
dzo wielu nurtujących go dzi! 
problemach, znajdując z jego 
strony żywy oddźwięk. Można 
z nim mówić o nauce, litera-1 
turze pięknej, o sztuce, muzy„ 
ce, teatrach, o budowlach wY• 
sokościowych l budowie Me.; 
tra, o ochronnych pasai;h roś­
linności - jednak przez caly 
czas pobytu w Związku Ra­
dzieckim ani razu nie słysze. 
Uśmy o wo.inie. Społeczeństwa. 
radzieckie żyje I entuzjazmuje 
się sprawami pokojowego bu.,. 
downictwa, · 

Zdemaskowani „filantropi" 
Podżegacze wojenni pragnęllby za wszelką cenę 

odwrócić bieg wydarzeń, zdlawić nadzieję na utrwa­
lenie pokoju, jaka w sercach setek milionów ludzi zro­
dziła się i która stale rośnie. „W całej Europie - pi­
sało niedawno pismo angielskie „New Statesman and 
Nation" - umysły ludzkie ogarnięte zostały nadzieją, 
że może nastąpić koniec zimnej wojny". 

l właśnie po to, żeby tę nadzieję osłabić 1 zdławić, 
koła rządzące USA mnożą prowokacje. Jedną z nich 
była ostatnio propozycja rządu USA w sprawie do­
starczenia ludności NRD żywności. O co chodziło Wa­
szyngtonowi, wysuwającemu podobną ofertę? Odpo­
wiedzi na to pytanie udzieliła reakcyjna prasa amery. 
kanska. I tak np. „New York Times" określił ową 
„pomoc" jako „gest, który ma tę dobrą stronę, że sta­
nowi doskonale posunięcie propagandowe". 

Całej tej prowokacji pikanterii dodaje fakt, że 
miała ona miejsce w tym samym czasie, co 'Wystąpie­
nie amerykańskiego ministra finansów, Humphreya, 
który z goryczą w głosie oświadczy!, że sojusznicy Wa­
szyngtonu „nie chcą naszych pieniędzy, jeśli wraz z ni­
mi zjawiają się Amerykanie". Jak widać z powyższe­
go. amerykańska „pomoc", amerykańska „filantropia" 
mają już wyrobioną markę w oczach światowej opinii 
publicznej, zdając.-ej sobie sprawę z tego, jaką cenę się 
płaci waszyngtońskim „filantropom", 

lzo!acia sił agresji 
' 

Jednym z czynników, który pcha Waszyngton do 
awanturniczości, jest wciąż postępująca naprzód izola­
cja sil agresjl, są wciąż zaostrzające się sprzeczności 
w łonie obozu imperialistycznego. Wymownym · prze­
jawem tego była ostatnia konferencja ministrów sprnw 
zagranicznych USA, W. Brytanii i Francji, której prze­
bieg był jaskrawym potwierdzeniem opinii burżuazyj­
nego polityka francuskiego, Daladier. Pisał on ostat­
nio na łamach pisma „Information", że „podstawowe 
idee oolityki angielskiej są całkowicie przeciwstawne 
polltyce amerykańEkiej". Faktem jest, że dziś nawet 
reakcyjna prasa amerykańska nie jest już dłużej w sta­
nie ukrywać izolacji Waszyngtonu. Znalazło to wyraz 
chociażby w artykule Lippmana, który na łamach 
„New York Herald Tribune" nie bez goryczy stwier­
dził: „Struktura naszej obecnej polityki zagranicznej 
wobec Europy załamała się. Żadne' perswazje czy też 
groźby powstrzymania subsydiów nie zdołają tego na­

„New York Post" 

o tajnym porozumieniu 

Robertson-Li Syn Man Jak wyobraża sobie w rze­
czywistości perspektywy dal-

NOWY JORK, 17. 7. szego rozwoju wydarzeń kli-
Dzlennik „New York Post" ka adenauerowska, która wciąż 

opublikował artykuł swego rozprawia obłudnie o jedności 
waszyngtońskiego komentato- Niemiec, widać chociażby z 
ra, Roberta Allena, który pi- oświadczenia jednego z naj­
sze m. in.: „Li Syn Man zażą- bliższych współpracowników 
dal wysokiej ceny za swą zgo- Adenauera, posła do Bundes. 
dę - wie'.ce wątpliwą - na tagu z ramienia CDU dr 
zawarcie rozejmu. Schroed~ra: „Nie moina u­
CzłonkoWie senackiej komi- znać twierdzenia, że istQieją 

sl! spraw zagranicznych byli rzekomo dwa rQ.wnowartościo­
zd1iwicni, gdy poinformowano we obszary niemieckie. Niern­
kb o tajnym. 10 - punktowym 
porozumieniu, które zastępca cy - to republika federalna. 
sekretarza stanu dla spraw Wszystkie inne obszary Nie­
Di..lekiego Wschodu, Robert- miec stanowią odebrane te­
son, opracował pospołu ze rytorium, które musi być 
zgrzybiałym władcą Korei po- zwrócone". Przedstawiciele a­
ludniowej. merykańskiej polityki siły u­
Spośród tych niezwykle ko- ważają, że należy brać pod u­

sztownych warunków najwlęk- wagę życzenia Adenauera. 
sze znaczenie mają naatępują- Również oni, mówiąc wciąż w 
ce: celach demagogicznych o po-
- stany Zjednoczone powinny koju, demonstrują wzmożoną 
stworzyć armię poludniowo- aktywność, która zmierza do 
koreańską, składającą się z WyWO!ania jeszcze większego 
22 dywizji oraz znaczną mary~ napięcia międzynarodowego i 
narkę wojenną 1 lotnictwo do udaremnienia rozwiązanla 
wcjskowe. Przeszkolenie i u- prvblemu niemieckiego. 
zbrojenie jednej dywizji po- Wysuwając demagogiczne 
łudniowo - koreańskiej kosz- żądania, Adenauer chce od­
towac będzie 100 milionów do- wrócić uwagę narodu nie. 
larów Obecnie istnieje 16 ta- mieckiego od walki przeciw­
kich dywizji. Oznacza to, że ko układom wojennym z Bonn 
prócz oddziałów marynarki l i Paryża, wywołać zamieszki 
lotnictwa trzeba będzie sfor- i ułatwić włączenie Niemiec 
mować jeszcze 6 dywizji. We- zachodnich do systemu ame­
d!ug prowizorycznych obli- rykańskiego bloku wojenne­
czeń zrealizowanie tego pro- go. 
gr2.mu wojskowego pochłonie Adenauer nie przyjmuje, o­
pr:r.eszlo 600 milionów dola- czywi5cie, propozycji porozu­
rów. mienia ze strony Niemieckiej 

Stany Zjednoczone mają Republiki Demokratycznej, 

prawić", 

• 

również w ciągu kliku lat nie mówi ani słowa o możli­
udzielać Korei południowej za- wości porozumienia z NRD w 
krojonej na szeroką skalę po- celu przeprowadzenia wybo­
mocy gospodarczej oraz poma- rów ogólnoniemieckich do 
gać w odbudowie, co ko.szto- zgromadzenia narodowego. 
wać będzie w przybliżeniu Przeciwnie, na zebraniu przed-

* • 1 ''• 'I miliard dolarów. Nie 'poin- wyborczym w Kolonii Ade-

w-asta•ąca ewantum1'czość podżegaczy wojennych formowano senatorów, w Ja- k · · ś · d 
~ J ki sposób mają być realizowa- nauer prowo acyime o w1a -

nakłada na narody obowiązek ciągłego zaostrzania ne te kosztowne plany; czy czył: „Wyborca niemiecki bę-
czujności, obowiązek wzmagania wysiłków w obronie knntrolę nad ich realizacją dzie musiał powziąć decyzje 
pokoju. Zdemaskowanie zbrodniczej dywersji zdrajcy sp:-awować będą Stany Z.ied- historyczną o znaczeniu świa-
i zaprzańca Berii każe nam, podobnie jale 1 innym na- noczone, czy też Korea polu- towym: czy Niemcy mają 
rodom krajów demokracji ludowej, wyciągnąć wnioski. dnJowa.„ kontynuować swą politykę 

Zdajemy sobie sprawę, że dopóki Istnieje imperiali- Senatorowie zadali ró·.vnież współpracy z Zachodem, zjed-
styczne otoczenie, zachodzi konieczność nieustannego si.ereg 'pytań w sprawie żąda- noczenia Europy przeciwko 
wzmagania czujności. Zdajemy sobie sprawę, że dy- nia Li Syn Mana, by oddzia- Wschodowi. Od poparcia a-
wersyjna, zbrodnicza robota wrogów poko.iu jest rów- łom hinduskim, polskim i merykańskiego, które pozosta-
nież skierowana przeciwko na~zemu narodowi, prze- czechosłowackim nie powie- je w ścisłym związku z lo~a-
ciwko naszej ojczyźnie. I dlatego naszą odpowiedzią ruino nadzoru nad wymhiną mi Integracji europej•kiei, za-
na aktvwizbwanie się imperializm4 międzynarodowego jeńców wojennych .. Poinfor- leży istnienie Europy. Bóg !>0-
jest silniejsze skupienie się całego narodu w s2eregach mowano natomiast !lenatorów, stawił przed Niemcami zada. 
Frontu Narodowego, jest zacieśnienie więzów przyjaż- że to mtępstwo Robertsona nie ocalenia Europy zachoćl-
nl, solidarności i współpracy z ostoją światowego poko- ma być zatwierdzone przez po- nie1 l zachodniego chrześci-
. z · kle Radzieckim zo;tałych sojuszników NZ, u- jaństwa". 
JU - ze Wląz m ' _.,_, ', T. GUMOWSKI 

~ ~ c;.estnlczących w wojnie na Wydarzenia z 17 czerwca 

;_------------------------~_or_~"• ~ _p_9jtaza!Y•_ ~o _!"Oz1.!!llie ~de-

• 

Wyniki wykonania Państwoweµ;o Planu 
Rozwoju Gospodarki Narodowej ZSRR 

(Dokończenie ze str. 1). 

Il. W zrost prod1!.kcjł przemy•łowej 
Produkcja ważniejszych wy­

robów przemysłowych zwięk­
szyła się w pięrwszym półro­
czu 1953 roku w porównaniu 
z pierwszym półroczem 1952 
r. w sposób następujący: 

(Produkcja pierwszego pół­
rocza 1953 r. w procentach w 
porównaniu z pierwszym pół­
roczem 1952 r.). 

Surówka - 112, stal - 109, 
wyroby walcowane - 109, 
węgiel - 106, ropa nafto­
wa - 111, energia elektrycz­
na - 114, parowozy daleko­
bieżne - 163, samochody -

113, koparki - 108, traktory 
- 107, tkaniny bawełniane 
- 106, tkaniny wełniane -
109, tkaniny jedwabne - 152, 
mięso i wyroby masarskie -
105, tłuszcze roślinne - 122, 
wyroby cukiernicze - 109. 
Globalna produkcja całego 
przemysłu ZSRR wzrosła 
w pierwszym pólroczu 1953 r. 
w porównaniu z pierwszym 
półroczem 1952 r. o 10 proc. 

Obniżka kosztów własnych 
produkcji przemysłowej wy­
niosła w pierwszym półroczu 

1953 roku około 4 procent. 

III. Rolnictwo 
Kołchozy, o§rodkl maszyno­

wo - traktorowe i sowchozy 
przeprowadzlly pomyślnie 
siew wiosenny wykonały 
plan siewu roślin jarych. 

W porównaniu z rokiem 
ubiegłym zwię'kszył się ob­
szar zasiewów na rok 1953, a 
zwłaszcza obszar zasiewów 
najcenniejszej rośliny zboża• 
wej - pszenicy. 

Ośrodki maszynowo - trak­
torowe, sowchozy i kołchozy 

przystąpily w bieżącym roku 
do, żniw jeszcze lepiej wypo­
sażone w sprzęt techniczny 
niż w 1952 roku. 

W kołchozach I sowchozach 
zwiększyło się pogłowie zwie­
rŻąt gospodarskich. 

IV. W zrost przewozów w transporcie 
kolejowym i wodnym # 

Ogólny plan przeciętnego 
dziennego załadunku w trans­
porcie kolejowym wykonany 
został w pierwszym półroczu 
1953 roku w 100,8 procen­
tach. Komunikat stwierdza 
dalej, że w pierwszym półro­
czu 1953 r. przewóz towarów 

zwiększył slę w transporcie 
morskim o 14 procent, w 
transporcie rzecznym o 22 
procent, w transporcie samo­
chodowym o przeszło 15 pro­
cent w porównaniu z pierw­
szym półroczem l9j2 r. 

V. W zrost bodownłclwa 
inwestycyjnego 

· Inwestycie państwowe wy­
niosły w pierwszym półroczu 
1953 r. łącznle 104 procent w 
porównaniu z pierwszym 
półroczem 1952. 

Komunikat stwierdza. że w 
pierwszym półroczu 1953 r. 

prowadzono na wielką skalę 
budowę mieszkań, szkól, in­
stytucji ochrony zdrowia, 
przedszkoli, żłobków, obozó~ 
pionierskich, kln \fl"aZ innycn 
instytucji kulturalno - byto­
wych. 

VI. Rozwój obrotu lowarowt-go 
I ' 

W pierwszym półroczu 1953 wych sukcesów osiągniętych 
r. - podaje komunikat - w dziedzinie produkcji prze­
trwał dalszy rozwój handlu mysłowej i rolnej, dzięki pod· 
radzieckiego, Na iruncie no-_ nfosleniu _wydajn_Q~c1 J>r~cy I 

obniżeniu kosztów własnych 
produkcji, rząd dokonał z 
dniem 1 kwietnia 1953 r. no­
wej, szóstej · z kolel. - po znie­
sieniu systemu kartkowego -
zniżki państwowych cen deta­
licznych artykułów spoźyw­
czych i towaró~ przemysło­
wych. Zniżka cen przyczyniła 
się do dalszego umocnienia 
rubla radzieckiego, do wzro­
stu jego sity nabywczej i dal­
szego zwiększenia ilości to­
warów nabywanych przez lud­
ność. 

W 1953 r. rząd wytyczył 

nowe zadania w zakresie wy­
tworzenia i dostarczenia na 
sprzedaż ludności dodatko­
wych towarów powszechne~o 
użytku na łączną sumę prze­
szło 20 miliardów rubli. 

'Komunikat wskazuje, te w 
pierwszym półroczu 1953 r, 

sprzedano między Innymi: 
mięsa i przetworów mięsnych 
o 30 procent więcej aniżeli w 
pierwszym pólroczu 1952 r., 
·masła o 26 procent, cukru o 
25 procent, wyrobów cukierni­
czych o 18 procent. 
Spośród towarów przemy.­

słowych zwiększyła się naj­
wydatniej sprzedaż następują„ 
cych towarów: tkanin baweł­
nianych - o 14 procent, tka• 
nin jedwabnych - o 34 pro­
cent, odzieży - o 29 procent, 
obuwia skórzanego - o 24 
procent, mebli - o 34 pro­
cent, odkurzaczy - o 32 pro­
cent, aparatów telewizyjnych 
- trzykrotnie, samochodów 
osobowych sprzedano ludności 
o 72 procent więcej niż w 
pierwszym półroczu 1952 ro­
ku, motocykli - o 33 procent 
więcej i rowerów o ia 
procent. 

VII. Zwiększenie liczby robotników 
i urzędników oraz wzrost 

wyda,jnośei pracy 
Liczba robotników 1 urzęd­

ników zatrudnionych w go­
spodarce narodowej ZSRR w 
końcu pierwszego półrocza 

1953 r. zwiększyła się w po­
równaniu ze stanem z końca 
pierwszego półrocza 1952 r. 
o l.15P tysięcy osób. 

W roku 1953 podobnie jak 

w latach ubiegłych w kraju 
nie bylo bezrobocia. 

Wydajność pracy robotni„ 
ków zatrudnionych w prze­
myśle wzrosła w pierwszym 
półroczu 1953 r. o 5 procent 
w stosunku do pierwszego 
półrocza 1952 r. 

VIII. Budownictwo kulturalne 
i ochrona zdrowia 

Liczba mlodzleży uc.zęszcza- rej ludność ZSRR korzysta. 
jącej do szkół średnich, w jak wiadomo, bezpłatnie. Oko­
tym równiei: szkół dla . mło- ło 20 milionów osób skorzy. 
dzieży robotniczej I wiejskiej, stało z urlopów, przyznawa­
byla w bieżącym roku o 18 nych corocznie wszystkim ro- · 
procent większa niż w roku botnikom I urzędnikom przy; 
ubiegłym. Liczba .absolwen-. zachowaniu płac. 
tów szkół średnich i osób, Wzrost gospodarki narado• 
które uzyskały świadectwo wej I kultury w plerwSZYJll 
dojrzałości, zwiększyła się o półroczu 1953 r. - podkreśla 
37 proc. w zakończeniu komunikat -
Wyższe uczelnie szkoły jak również wyniki wykona-

techniczne kończy w bieżą- nla planu za lata 1951 i 
cym roku ponad 500.000 mło- 1952 świadczą o tym, że wy. 
dych spe<'jalistów, włącznie z konywane są pomyślnie zada­
tym!, którzy studiowali w nia wytyczone w dyrektywach 
d'FOdze korespondencyjnej. XIX Zjazdu partii w sprawie 

W pierwszym półroczu 1953 piątego pięcioletniego planu 
ł'. 'l)Olf!)lzała się i rozwijała rozwoju ZSRR na lata 1951-.. 
-Qa~ opieka lek~sk_!. ~ któ- 1955., 



la lipca 1953 r. (nr 171) 

Piewca młodości świata 
Mój wiersz do was dojdzie nad w zbietaml 

w1eków, 
Nad głowa.mi poetów I slupami granic. 

60 1F1t upłvwa od rhwtll narodzin Wto­
dzimierza Malakowskif'go 23 lata mi­

n~ly od jego śmierci Szmat czasu, który 
pokrył war~twą archiwalnego pyłu twór­
czośc wielu kunsztownych, głośnych on­
giś roetów A wlersze Maiakowskiego. 
pl'zez burżuazyjną krytyk~ po11:srdliwie 
zwane „agitkami", dziś przemawiają do 
w•pólczesnych z niemniejszą niż dawniej 
~1!9 

W czym tkwi ta­
jemnica tel nleprze­
nujająrej iyw<ltno­
ki? Poeta sam iii 
wyjaśnia w jednej 
te swych wyPQw1e­
dzi, stwierdzając. 
ze książka jest tym 
lep<rn 1m bard7.ieJ 
wvµ1·zedza wyda­
rzen ia Książka wy. 
rażająca typowe 
strony życia z cza­
'em nabier.a no­
wvch wartości. no­
wych harw - iest 
putrzebna przy. 
stlvm pokolen:om 

Ma;'akowsk1 iyl 
rewolucją, żyl za. 
itadnienlaml ąwego 

cza•u. kroczył w 
p1erw<7.yCh szere. 
g~ch swego narodu 
Oto dlaczego po­
trartł w sugestyw. " 
n ych obrazach poe­
tyckich w be1po. 
4redmej formie 
przedstawić ogrom spraw naj1stotme1szych, 
które dziś są sprawami caleJ walcząt-ej ludz­
kości. 

Zanim dojrzał do wyrażenia tvch treści, 

zanim przejął całkowicie świadomość kla­
AV zwvcię~ko wkraczaiacel na arene hi~to­

rll, musiał przebyć w młodości długa dro­
gę_ Przewod,niklem na tej drodze bvł nau­
czyciel Majakowskiego. twórca metody 
realizmu soc-jalistycznego w literaturze. 
Maksym Gorki. 

Pod jego troskliwą oplek11 poeta wvzwa­
la się spod wpływów luturyzmu - reak­
cyjnego, schyłkowego kierunku, któremu 
hołdowal we wczesne.i młodości. Mala­
kowskl zrywa z formalizmem. z anarchicz­
nvm buntem młodzieńczego okresu twór­
czości. U Gorkiego uczy się nowej meto­
dy pisarskiej, uczy się przedstawiać n:e­
czywtstość w Jej powstawaniu I rozwoju, 
zabiegać w przvsztość - w „komimlstycz­
ne daleko". W tej ~wolucji kieruje się 

niezawodnym drogowskazem teorią 

marksizmu-leninizmu, pozwalającą na na. 
ukową analizę rzeczywistości. 

"My otwleralUmy Marksa tomy, 
Jak w domu wlasn11m otwierasz okiennice. 

życlodajńa metoda ·realizmu socjalistycz-
n ego pozwala poecie dostrzejiiać w tyciu 
lalążkl tego, co nowe. postępowe. a tedno­
cześnie zwalczać przeżytki przeszlo~ci, 

oietnować pozostałości wrogiej Ideologii w 
~wiadomości ludzkiej. W felietonach poe­
tyckich, w liryce publicystvcznej z pasją 

chłoszcze 

>ohknstwo, 
Ma1akowskl karierowiczostwo, 

biurokratyczne nawyki- Nie 

7.u". Tak powstaie poemat „Włodzimierz 
Iljicz Lenin", epopeja re-Aoluryjnej walki 
narodu pod kierownictwem partii i jej ge­
nialnego wod1.a. Poeta uwydatnia jego 
rolę, kreśli arcylud,zkie rysy jego oblicza. 
w syntetycznym skrócie charakteryzuje je­
go zespolenie z życiem partii: 

Mńwlmy Lenin - a w domy~le partia, 
Mówimy partia - a w domyśle Lenin 

Majakowski był poetą partyjnym _ Nie 
tylko ial<0 płomienny trybun, propagator 
idei Lenina--Stalina. n•tch11ionv p'ewca 

?#"' partii, którą okre-
,,, " śl al ja ko „mózg 

klasy, sprawę kia. 
'• sy silę klas)'; eh I u­

bę klasy"_ I nie ty!. 
ko jako nleprzeicd­
nany wróg prze­
znaczonej dla sy­
tych mieszczuchów 
„apt>litycznej". bez­
ideowej poezji na­
strojów I półcieni, 

pogromca „bałalaj­
karzy" I „llrycz... 
nych kastratów". 
Byl nim w naj­
glębszym sensie . te­
go •ł'lwa. w sensie 
Zt>spolenia życia 
osobistego ze spra. 
wą partii, ze spra­
wą narodu. 

Przez cate życie 
Majakowski szlifu­
je oszczędne I celn·e 
„słowo" - bagnet" , 
słowo - oręż w 
ręku wa lezącej kla­

sy. Tak właśnie rozumie „miejsce poety w 
socjahstycznym ustroju": 

Chrę, :i'eby do bagnetu przyrównano pióro, 
Wraz z lopieniPm żelaza t obróbkq ~tuti, 
O robocie wierszy z ramienia Politbiura, 
żeb11 wygla.szat sprawozdania Stalin. 

Taka poezja przeznaczona dla mas i na­
bnmiała nową treścią nie mogła się po­
mieścić w ramach utartych kanonów poe­
tyckich. Oto dlaczego, czerpiąc ze skarb­
nicy rosyjskiej poezji klasycznej, Maja­
kowski wzbogaca jednocześnie stare formy 
wersyfikacyjne, ~ludawia język poetycki, 
świadomie go prozaizuje, stosuje wiersz 
oparty na rytmie marsza - rytmie rewo­
lucji, rewolucjonizuje rym. Ale cale to 
wirtuozostwo formy nigdy nie jest celem 
samym w sobie, zawsze podporządkowane 
jest treści, a więc sprawie narodu, ojczvz-
ny, 

• • • 
Majakowski - to nowa epoka w poezji . 

Wywar! on olbrzymi wpływ · na wszystkich 
wybitnych poetów radzieckich. Nie wszys. 
cy oni poszli po llnii nowatorskiej formv 
jego wierszy, wszyscy jednak przejęli ich 
rewolucyjnego duc~a. Zresztą odnosi się 

to nie tylko do potzjl radzieckiej. Ucznia­
mi Majakowskiego} są I Chilijczyk Pablo 
Neruda, Turek Ńazim Hikmet . . Franruz 
Louls Aragon, Niemcy Johannes Becher 
i Erich Weinert - jeśli mamy poprzestać 

na n~jwlększych. Pod jego wpływem zna­
leźli się również wybitni poeci polscy: 

GŁOS ROBOTNICZY 

• 
Z·YCIE PARTII 

O ofensywną postawę partyjną 
przeciw \VRN-owskim teoriom 

- Premie w _dziale głów­
nego mec~an.ika były niewla.­
ściwie przyzn~wane - mówił 
na zebraniu wyborczym pod­
stawowej organizacji tnn·ty j­
nej ZPB im. Kunickiego, tow. 
Bednarek, główny mechanik. 
- Obecnie likwidujemy te po­
ważne niedociągnięcia. Zapro­
wadziliśmy ścistą kont>olę 
pracy brygad remontowych. 
Już 40 proc. zatrudnionych w 
dziale przeszło na akord i wi­
dzi efekty swej pracy. Po­
większyly się ich zarobkl. Po­
t rzebna nam jest jednak 
znacznie zwiększona mobili­
zacja polityczna. Trzeba, aby 
majstrowie i brygadziści zro­
zumieli, że niezasłużonych 
premii wyplacać nie można. 

„ • • 
Tow. Bednarek poruszył na 

zebraniu partyjnym bardzo 
istotne dla tych zakładów za­
gadnienie. Zaprowadzono tu 
sz.kodliwy zwyczaj. Wielu ro­
botników z działu głównego 
mechanika - w warsztatach 
mechanicznych, blacharniach, 
spawalniach itp., wykonując 
obróbkę części do remontu 
maszyn otrzymywało premię 
na równi z członkami brygad 
remontowych . W myśl układu 
zbiorowego nie mieli oni pra­
wa do tych premii. Wbrew 
jednak układowi zbiorowemu 
dążono do tego, aby wszyscy 
zarabiali jednakowo. 

Wraz z niewłaściwym przy­
znawaniem premii łączyły się 
i inne zjawiska w tym dziale. 
Wielu zatrudnionym wypłaca­
no za godziny nadli~bowe 
bez kontroli istotnie przepra­
cowanej ilości godzin. Były 
główny mechanik zakładów, 
Dudziiński, tolerował te rze­
czy, bezkrytycznie podpiSy­
wał wszeikie papierki. Dopie­
ro zmiana na stanowisku 

, głównego mechanika, przecię­
ła te kombinacje. Tow, Bed­
narek wprowadził ścisłą kon­
trolę pracy w godzinach 
nadliczbowych. I cóż się oka­
zało1 Już po miesiącu, tj. w 
maju, ilość przepracowanych 
godzin nadliczbowych wyka-
zywanych przez majstrów 
i brygadzistów, raptownie 
ZMALALA O TYSIĄC 
przy nlezmnie-jszonej wydaj­
ności pracy. 

Ale sprawa niezasłużonych 
premii i naciągania godzm 
nadliczbowych nie została do 
końca przezwyciężona . N.e­
dawno brygada murarsk~ 
przy wykonywaniu pewnei 
czynności, która miała trwać 
13 godzin, zażądała „zaokrą­
glenia" zapłaty do 20 godzm. 
Te niezdrowe nastroje poku­
tują gdzie niegdzie w zakła­
dach jeszcze do dziś. 

• * • 

wpływów naszej partii wśród 
mas ludowych wcale nie wy­
nika, że wszyscy WRN-owcy 
za.przestali swojej wrog1ei 
działalności. Część z nich dzia­
ła. Jednak ich formy działa­
nia stały się bardziej zama­
skowane i bardziej perfidne. 

Ci śmiertelni wrogowie Pol­
ski Ludowej, działający wed­
ług wytycznych swoich impe­
rialistycznych mocodawców, 
zamaskowani zaplut)"!n frue­
sem wrogowie polskiej klasy 
robotniczej - stroją się w 
piórka „obroń.ców"' robotni­
ków i chlopów. Z jednej 
strony szczują przeciwko na­
szej pracy nad uczynieniem 
Polski krajem silnym i bo­
gatym, a z drugiej - wy­
stępują z demagogicznym ha­
słem zrównywania plac, szczu­
ją przeciwko przodo:-vnikoi:n 
pracy, nawołują do niebr<lnta 
udziału we współzawodnic­
twie. 

A partia nasza i rząd, zgod­
nie z Konstytucją PRL - sto­
ją zdecydowanie na gruncie 
zasady „KAŻDEMU WEDLUG 
JEGO PRACY" i coraz szerzej 
wprowadzają tę zasadę w ży­
cie. Chcemy, by ci, którzy 
bardz;iej przyczyniają się 
swym wkładem pracy do 
wzrostu produkcji i rozbudo­
wy naszej gospodarki, którzy 
wydajniej i lepiej pracują -
otrzymywali więcej. Realizu­
jemy w ten sposób RZECZY­
WISTĄ RÓWNO$C między 
ludźmi - dając wszystkim 
RÓWNĄ możliwość pracy, 
RÓWNĄ możliwość podnosze­
nia kwalifikacji, RÓWNY 
start i RÓWNĄ płacę za 
ROWNĄ pracę. 

Równej płacy za równą 
pracę domagał się też tow. 
Bednarek na zebraniu partyj­
nym, wystflpując prze­
ciwko nosicielom poglądów 
WRN-owskich w Zakładach 
im. Kunickiego. 

* * * 
Zachodzi jednak pytanie: 

jak mogło się stać, że orga­
nizacja partyjna, która wie­
działa o tych sprawach, bier­
nie patrzyła na wypłacanie 
nie zarobionych pieniędzy, na 
przekroczenie funduszu płac? 

Czy stan ten jest wyłączną 
winą komitetu zakładowego? 
Nie. Sytuacją, jaka istnieie w 
Zakładach im. Kunickiego, nie 
bardzo interesuje się Komitet 
Dzielnicowy PZPR Góma­
Prawa. Wynika to z faktu, że 
sekretarz KZ tow. Marcmiak 
jest członkiem egzekutywy 
Komitetu Dzielnicowego. A 
egzekutywa KD uwdża, że w 
ten sposób spełnia automa­
tycwie swą rolę w stosu'lku 
do zakładu, że zwalnia ją to 
od obowiązków niesienia mu 
pomocy. - Instruktor KD, to 
rzadki gość u nas - stwierdza 
tow. Marciniak - a przecież 
nasz zakład to jeden z najpo­
ważniejszych na tei·_ęnie dziel­
nicy. 

* • * 
Warunkiem ca\kowitego wy­

korzenienia obcych, wrogich 
nastrojów bezwzględnego 
demaskowania ich siewców 
jest podniesienie na wyższy 
poziom pracy ideologicznej i 
wewnątrzpartyjnej - uak~ 
tywnienie grup partyjnych i 
agitatorów oraz organizacji 
masowych w zakładzie. Trze­
ba wszys-tkich członków par­
tii wychowywać w duchu nie­
przejednanej walki przeciwko 
ideologii socjaldemokratycz­
nej i jej świadomym nosicie­
lom - wrogom klasy robotni­
czej, wrogom Polski Ludowej, 
sługusom imperializmu. _Trze­
ba cierpliwie i systematycz­
nie wyjaśniać załodze głę­
boką szkodliwość i wrogoś~ 
demagogicznej frazeologn 
WRN-owskiej zmierzającej do 
osłabienia naszego kraju. 

Trzeba stale tłumaczyć za­
łodze ścisłą łączność istnieją­

.cą między skierowaną prze­
ciwko naszej ojczyźnie dzia­
łalnością imperializmu ame­
rykańskiego a iego WRN-ow­
ską i inną agenturą w kra­
ju, systematycznie, uporczywie 
wyjaśniając węzłowe proble­
my sytuacji międzynarodowej. 

·Należy dążyć do tego, aby ro­
botnicy jasno rozumieli nie­
wątpliwy związek między 
awanturnictwem agresywnej 
polityki imperlallstycznej a 
wszelką działalnością skiero­
waną przeciwko naszemu bu­
downictwu w kraju. 

Trzeba wyjaśniać polityczny 
I gospodarczy sens socjali­
stycznej zasady wynagradza­
nia każdego według jego pra­
cy, zasl;łdy utrwalonej w Kon­
stytucji PRL. 

Trzeba wychowywać załogę 
w duchu głębokiego umlło­
wania ludowej ojczyzny, w 
duchu czujności rewolucyjnej. 
Oto zadania, jakie stoją 
przed kierownictwem partyj­
nym w Zakładach im. Kunic­
kiego, jak również przed Ko­
mitetem Dzielnicowym Gór­
na -Prawa. 

8.ZYCHER 

fttl kOREtPOro1rei ====---~ =- J 

W trosce o człowieka pracy 
Szybko zmieniają się warunki pracy w Łódzkich Za­

kładach Kinotechnicznych. Stare, kapitalistyczne zabudo­
wania, bez żadnych urządzeń z zakresu higieny, zastąpione 
zostały przez nową, piękną fabrykę-pałac. Duże, jasne, sło­

neczne sale produkcyjne, umywalnie, natryskt i szatnie sta­
nęły w miejsce dawnych dunnych i ciasnych pomieszczeń. 

Na każdym miejscu widać troskę władzy ludowej o czło­
wieka pracy. Przed kilkunastu tygodniami otwarte zosta­
ło ambulatorium lekarskie ze stałym lekarzem i wykwali­
fikowaną obsługą pielęgniarską, pracującą na wszystkich 
zmianach. Gabinet wyposażony został w nowoczesne i.n­
strumenty oraz Jeki, niezbędne do udzielenia pomocy cho­
rym. Szkoda tylko, że z winy Wydziału Zdrowia Prezy­
dium RN przeciąga się sprawa oddania do użytku gabine­
tu dentystycznego. Jest oo gotowy, w pełni wyposażony, 

brak jedynie dentysty. Prośby i interwencje personelu am­
bulatorium - Wydział Zdrowia zbywa milczeniem. Dla• 
czego? 

Ten brak nie przesłania nam jednak wszystkich zdo. 
byczy, jakie zawdzięczamy partii, władzy ludowej, jakie 
zawdzięczamy swojej pracy. Ostatnio - zdobyliśmy jesz­
cze jedno udogodnienie, jest nim otwarcie bufetu dla pra­
cowników. 

Załoga nasza swe przywiązanie do partii i rządu wy. 
raża w realizowaniu planow produkcyjnych. To przywiąza­
nie i głęboka świadomość szczegolnie dały się i;auważyć w 
obecnej e.kcji korekty norm i systemu plac. Dzięki ofiar­
ności załogi mogl1śmy przeJść na nowe normy przed termi­
nem. 

Załoga nasza zdaje sobie sprawę, że troska partii i rzą. 
du o nas zobowiązuje do jeszcze większej i wydajniejszej 
walki o plan na kazdym stanowisku robączym. Znalazło 

to swoi pięlrny wyraz przy podejmowaniu zobowiązań lip­
cowych i obecnie, w ctasie ich realizacji. Z dumą moze­
my pow1edz1ec, że nie ma stanowiska, przy którym zobo­
w1ąum1a me byiyby realizowane prżed terminem. W ten 
sposob, odp!acaJąC się za parruęc i troskę - przekuwamy 
rownoczesme w czyn slowa towarzysza Bieruta: 

- Plan - to prawo niezłomne panstwa budującego 
socjalizm. 

ALEKSANDER PYTKE 
Łóu~K1e Ga.Uaay t.lnolecntuczne 

Rusną szeregi TPP-R 
Z każdym dniern wzrasta liczoa członków zakładowYch 

kół '1uw.u.l.)'•twa t'.rzy J<ltJllJ .l:'v1oh.U-hctUZ•t:cK1eJ. W <1z1„1m­
ooy :Srvu1n1t:oc1e-i..ewa uaJw1ększym1 o.1ągn1ęc1ami w uma­
>OWJemu 1'owarzystwa pos;:czyc1c się mog4 Lodzkle ~IJ 
l'lu. b ornalskieJ. 

Vv ciągu tiardzo krótkiego czasu liczba członków TPP-R 
wzros!a au 1.~vu osuu, przy czym JJczua ia z Juzuy m druem 
µuw11iKoza się az1ęki 011arnej pracy i akcji uswiauanuając.:j 
)Jrowao.:oneJ pr.i;ez aKLyw party;ny, mtoazi.eżowy i aktyw 
K<>ia 1'.i:'l-'-łt . 

Jamna Zielińska zwerbowała do koła 210 nowych człon­
ków, 1,1rzyn;ekaiąc zweroowac dalszych stu. Jaaw1ga C..:i;aj. 
ctyuska zweroowala lUU C.tłonkow 1 również me zam1ena 
na tym poprze:itac. Tow. Jadwiga Piszel, grupowa ouc!Zi.a­
loWeJ orgaruzacJ1 partyjnej nr 1, zwerbowa1a 2.l cztonKow~ a 
W~tyscy czmnkuw1e JeJ grupy są czwnxami '1'owarzy:.twa. 
w~1<1p1l! w sze1·egi 'lł't'-rt rowmeż wszyscy członkowie ko­
la ouelz1ałowego L.M.t', ktorego przewoamczącą Jesi. Krysty. 
na !gnaczak. 

Pomocną w werbunku w LZPO jest propaganda wizu. 
alna i pogadanki, wygca~la11e za pośreunit;lwem rae110-
węzla. Na tym odcmirn wyrożniła się kie10wnicl.ka świetli­
cy, tow. Czesława .Kowal>ka. 

Koło TPP-R przy ŁZPO im. Fornalskiej w miesiącu 
umasowienia szeregów TPP-R wezwało do współzawodnic­
twa kolo TPP-R przy MPK. 

J. KRYGIER 

... ma doniosłego zagadnienia w tyciu naro­
du. na które nie zareagowałoby czu)ne 
pibro poety. 

To samo wyczuc\e tętn.a życia ujawni! 
Ma !akowski w wielkich formach poetyc­
kfch. Wvkazal w nich wspaniałą umie.Jęt. 
noś~ t<1c1enia w\e\kich uogólnień historycz­
nvrh z tvpowyml obraiaml zjawisk życia 
codziennego.• Tak powstaje optymlstvcz­
ny poemat „Dobrze". który krytyk Łuna. 
~z"r•ki n"1w"t .. rPwnluC'la odlana w s:pl-

Broniewski I Tuwim. W Polsce miedzy. 
wojennej wiersze Majakowskiego były 

najbardziej ulubioną lekturą postępowej 

cześct społeezeństwa. 

A dziś - piewca młodości śwlata. ten. 
którego Józef Stalin nazwal „naj\ep~zym. 
na1bardziej utalentowanym poetą naszej 
rad1ierkiei epoki". dziś mówt z nam1 iak 
. .żywy z żywymi", kształtuje naszą świado­
mość, uczy miłości do narodu. do walcz<1-
cego o lepsze jutro proste.go człowieka, po. 

Co slfl kryje za tymi nad 
wyraz szkodliwymi zjawiska-: 
mi? Jaki jest cel gtos1c1el1 
teoryjek o równości ipłac -
tzw. „urawniłowce"? 

Na III Łódzkiej Konferen­
cji Partyjnej, człone~ Biur~ 
Politycznego KC naszei partii, 
tow. Zambrowski, wskazał, 
że wielu towarzyszy zapo­
mina o wtogu klasowym, 
o niedobitych resztkach WRN, 
które szczególnie zagnieżdz1ły 
się w Łodzi. 

Grunt dla różnych wrogich 
nastrojów rodzi się I zwykle 
tam, gdzie spada do minimum 
praca partyjno-polityczna I 
organizacyjno - wychowawcza. 
Zjawisko to, niestety, obser­
wujemy w Zakładach im. Ku­
nickiego. Większość grup par­
tyjnych jest nieżywotna, nie 
pracują agitatorzy, organiza­
cje masowe nie wykazują ak­
tywności. A gdy kierownictwo 
partyine nie powierza swym 
członkom konkretnych zadań, 
nie śledzi za przebiegiem i 
treścią ideologiczną szkolenia 
partyjnego, nie prowadzi pra­
cy masowo-politycznej i wy­
chowawczej - t®ieje wow­
czas czujność, pojawiają się 
takie zjawiska, jak: wroga 
ideologia, socjaldemokratyczny 
stosunek do dyscypliny par­
tyjnej, plotkarstwo, bierność 
itp. Te zasadnicze braki w 
pracy partyjnej są przyczyną 

niedostatecznego uporu i har­
)u członków partii w pokony­
waniu trudności produkcyj­
nych, w zwalczaniu szkodli­
wych WRN-owsklth poglą­

dów. 

Od Bolimowa do Bukaresztu 
maga w marszu do socjal1zmu. 

O. T. 
'A przecież z faktu zjedno­

czenia ruchu robotniczego i 
ogromnego umocnienia się 

Dla naszych Zon i córek· 
Gorąco. Wilgotne powietrze wbi­

ja się w nozdrza słodkawo-kwaśnym 
zapachem. Pod sufitem obracają się 
wolno potężne koła, spływa z nich 
do kadzi biała tkanina jedwabna, 
która po chwili pochwycona przez 
transmisyjne podajniki znajdzie się 
w następnym oddziale. Tkaniny są piękne, różnobarwne. W 

•<W!aty. motyle Wabią spojrzenia. 
W cpan · a1e prezen lują się porozpina­
ni' fantazyinie za szybą wystaw, za­
łnpione w powodzi kolorowych 
świateł. 

Przed wy>tawą stoi dziewczyna i 
patrzy, patrzy Patrzeć wolno - to 
I! le nie kosztuje. 

Anka pracuie u Grohmana. Jest 
f)'Oma~aczką w przędzalni. Anka nie 
nosi jedwabiu. W niedr.ielę i na co. 
tł?.iei1 kładzie sukienkę z lichego 
kretoniku. 

• * • 
Karl Buhle jest zadowolony. In-

teres idzie. Ach, jak tani są ludzie 
!la Ilałutach. Za to drogie są tkani­
ny, a szczególnie jedwabie - szy­
tbny, żorżety.„ 
Miał nosa Buble, zakładając tutaj 

~wói interes. W roku 1887 pracowa­
ło dla niego tylko kilkunastu Judzi, 
~ po dziesięciu latach był właścicie­
lem ogromnej fabryki. 

Drogie ~ą tkaniny od Buhlego. Za 
to tanio kupuje sie ręce robocze. 
Nie warto więc kupować m3szyn, 
nowoczesnych maszyn. Przecież s4 
tysiące ludzi, którzy pragną zapra­
cować na najnędzniejsze choćbv ży. 
cie, a by tylko przeżyć, aby do jutra 

Z konkurencją można sobie pora­
dzić. Z rządem polskim też. Sana­
cvini władcv lubują się w jedwa. 
biach, a Buble nie szc1ędzi „pr•J­
zentów". Wszy;-tko byłoby dobrze, 
gdyby nie ci robotnicy. Ciągle sar­
kają. buntują się, urządzają strajki 
i demonstracje_ Nie chca zrozumieć, 
że Buble dzieli się z nimi swoimi 
zyskami. Dla nich kilka groszy, dla 
niego miliony. Cóż, kosztowne są 
przecież pobyty w Monte Carlo, 
,drogie są cygara i szampan. 

* * • 
Anka znowu nie pracuje. Wczo­

raj u Grohmana była redukcja. An-

I 

ka jest głodna. W myśli l~cz:'! swo­
je zasoby - 45 groszy„. Dzis star-
czy na chleb. A jutro ... „ * • 
Z nad bramy fabrycznej zniknął 

napis z nazwiskiem Buhlego. 
Zastą.piono go innym: Za~ady Prze­
mysłu Jedw<JJbniczego im. Wróblew­
skiego. 

I tak jest już od przeszło ośmiu 
lat. 

* • 
Z każdym uderzeniem bidła tka-

nina wzbogaca się o jedną cieniut­
ką, zwiewną niteczkę jedwabiu. U­
derzenia są szybkie, rytmiczne. 
Przybywa tkan iny pięknej, cennej . 
Toteż . Leszek Pietri;ak skupia na 

pracy krosna całą swą uwagę. 
Wszystko musi być w porządku. 

. Zobowiązanie Pietrzaka brzmi: 
nie wypuścić braków. Honor oby­
watela Polski Ludowej, honor ro­
botnika nakazuje mu produkować 
jak najwięcej i jak najlepiej, naka­
zu.ie mu wysoko przekraczać plan. 
O 10, o 20 proc. 

Przed dziewięciu laty wydany zo­
stał do polskiego ludu pracującego 
Manifest PKWN, zapoczątkowane 
zostały te wielkie przeobra7-enla, 
dzięki którym Pietrzak pracuje dziś 
nie w fabryce Buhlego, a w ZPJ im 
Wróblewskiego. Pracuje u siebie i 
dla siebie. 

• * • 

W dziale jedwabniczym sklepu CentraH Tekstytnej przu 
11tic11 Piotrkowskiej 87. 

- Dawniej nie było tu takich u­
rządzeń. Tkaninę nosiło się na ple­
cach - odpowiada robotnik Józef 
Andrzejewski. 

Prrodukcja tkanin jedwabnych w 
Polsce rośnie z roku na rok Coraz 
więcej ludzi w naszym kraju chce 
i ma.ie chodzić w jedwabiach. chce 
i mvże coraz lepiej ubierąć się. 

WZROST PRODUKCJI JEDWABIU 
W METRACH 

1949 rok - 40.344 tys. m 
1950 rok - 48.180 tys. m 
1951 rok - 56.274 tys. m 
1952 rok - 60.311 tys. m 

W małych, drewnianych wannarh 
farbiarskich z trudem mieęzczą się 
;:irzetramportow< ne z bieJarnl sze­
cokie taśmy lśniat·ego jedwabiu. No­
wvch wanien farbiarskich jest w 
/,~kładach im. Wróblewskiego do­
piero kilka. Na;tępne są w bw!u. 
wie. - No, cóż, pomęczymy się jesz­
cze kilkd. miesięcy - mówi farbiarz 
~tanislaw Piekarski. - Nie od r„zu 
Kraków zbudowano - dodaje Leon 
{aniecki. 

Tak. Nie od razu da się usunąć 
><>kapitalistyczne zacofanie i prymi­
yw. Trzeba w to włożyć wiele pra­
y, wiele wysiłków. 

„ * • 
W jednym z wielu pomieszczeń w 

~PJ im. Wróblewskiego długo nocą 

1ali się światło. Nad stolem pokrv­
ym wykresami pochylają się głowy 
wóch mężczyzn. -
Pomimo późnej godziny, w labora­

'lrlum pracują jeszcze kierownik 
~rbiarni mgr Hay-Fagass i robot-

1lk Wiktor Nurczyński. 
Musimy produkować jak najta-

1iej. Trzeba więc wszystko ciągle 
udoskonalać, trzeba zastępować dro­
gie zagraniczne barwniki krajowy­
mi. 

Niedaleko Łowicza leży 
wieś Bolimów. Tutaj w roku 
1931 przyszła na świat Jadzin 
Ciszewska. Podzieliłaby za_ 
pewne los wielu innych 

. chłopskich dzieci skamnych 

Na stole rozłożone są radzieckie 
Podręczniki. Przy ich pomocy roz­
wiązane zostają dziesiątki róż­
nych problemów. 

• * • 
- Towarzyszu Olszta, co z wy-

kładowcą na kurs I stopnia? Towa­
rzyszu Olszta, ekipa łącmości jesz­
cze nie przygotowana„. 

Nie ma spraw, które byłyby obce 
sekretarzowi podstawowej organiza­
cji partyjnej .w Z-PJ im. Wróblew­
skiego, tow. Jerzemu Olszcie. Or­
ganizacja partyjna jest tu motorem, 
sercem i sumieniem załogi. 

- Pracy mamy dużo. Dla uczcze­
nia święta 22 Lipca załoga nasza 
podjęła bardzo wysokie i poważne 
zobowiązania. Wykonanie Ich wy • 
maga pelnej tnobilizacji - mówi 
tow. Olszta. 
Cała załoga koncentruje swą uwa­

gę wokół jednego, podstawowego za­
gadnienia - jak najwyższej i jak 
najlepszej real izacji postawionych 
przed nią zadań produkcyjnych. Bo 
pracują przecież dla siebie, dla ca­
łego narodu. 

• * • 
Anka ma już 'dzisiaj zniszczoną. 

pomarszczoną twarz i siwawe 
włosy. Ale jej oczy pozostały weso­
łe i młode. To ta sama Anka, któ­
rą przed Iaty usunął z fabrylti kapi­
talista Grohman, ta, która dzieliła 
ciężki los seteit tysięcy robotnic i 
robotników w mieście i na wsi. 

Ale tamte czasy nigdy już nie 
powrócą. 

Dziś Anka otrzymała wypłatę. Za 
kilka dni wyj„żdża z mężem i córką 
oa wczasy. Trzeba zrobić zakupy. 
Idzie ulicą uśmiechnięta. Wchodzi 
do jednego ze sklepów przy ulicy 
Piotrkowskiej. 
Może to właśnie przed nim za­

trzymywała się wówczas, przed pra­
wie dwudziestu Jaty„. 

W sklepie jest tłok. Ludzi pełno. 
Anka uważnie ogląda sztuki jed­
wabnej tkaniny Córce, maturtystce. 
1<:upi , jedwabiu na sukienki':, sob:e 
też. A mężowi? Może by tak letni, 
jas.r.y krawat?... 

B. RAJCHERT 

na służbę, gdyby nie to, ie 
Manifest ""Lipcowy stworzył 1 
dla niej ·nowe pcrspPktywv 
życia. - Szerokim stlił się 
świat. Mała wioska stała s!ę 
nagle ciasna . 

Wraz z Innymi dziewczęt>­
ml z Bolimowa, ,Tadzia przy_ 
bywa w 1948 roku do Łodzi. 
Inne warunki... inni ludtie.„ 

Ciszewska zgłasza się do 
ZPB im. Armii .Ludowej. O­
panowanie zawodu tkackie_ 
go idzie jej opornie, ale pra_ 
cowitość, upór i młodi1eńcza 
ambicja pomagają w pokona­
niu trudności. Toteż mlo:l& 
dziewczyna wkrótce staje 
przy czterech krosnach, 

Jest to pomyślny okres dh 
zakładów. Załoga zdobylN!i 
sztandar przechodni. Jadzię 
także spotyka nagroda - zo­
staje przodownicą pracy. Ci­
szewska wie. że tytuł ten .ZP­
bowiązuje i dlatego dąży do 
osiągania coraz lepszych wy­
ników pracy. 

Kiedy w 1951 roku „Bisia" 
staje się tkalnią młodtieżo. 
wą, Jadzia ma już pod swą 
opieką 6 krosien. Ambicją jej 
jest stałe wykonywanie baz i 
oddawanie tkanin w pierw­
szym gatunku. 

Ale zainteresowania młodej 
przodownicy nie ogramcz11,ią 
się do zajęć zawodr•wyrh. 
Z zapałem pracuje w organL 
zacjj ZMP-owskiej. Sił i 
energii tloda.ie jej świado­
mość, że dzięki Pol>cc Lrn:lo .• 
wej stała się wolnym, pełno­
wartościowym człowiek iem. 

W roku 1952 towarzysze 

• 

pracy wybrali Jadzię delega_ 
tern na Zlot w Warszawie 

1 marca br. Ciszewska sta­
je na czele powstałej z jej 
inicjatywy młodzieżowej bry­
gady Im .. Tanka Krastrkiego. 
Brygada ta wspólzawodnirzy 
o przedterminowe wykunan:e 
planu rocznego z powshlą n:i 
cześć Festiwalu brygadą im. 
Hanki Sawickiej. 

Dnia 13 czerwca br. mło­
dzież naszych zakładów wy_ 
bierała delegata na IV Swia­
towy Festiwal Młodtieżv i 
Studentów w Buk~re~zcie. 
Padlo nazwisko kandydatki 
- Ciszewska. 

Jadzia była wzruszona l za_ 
skoczona tym zaszczytem. 
Przyrzekła też, godnie repre. 
zentować naszą młodzież w 
Bukareszcie, gdzie spotka się 
z delegatami całego św > ata . 

HEJ..F.N A MROCZKOWSKA 
- ZPB Im. Ar mil Ludo wej 

Siadem naszych wyslą pień 
W związku z notatką za­

mieszczoną w „Glosie Robot­
n ic~" z dnia 27 czerwca br„ 
zaeytułowaną ,.Podwójny 
Ci:>uzzlewit", dyrekcja „Domu 
Książki" wyjaśnia: 

Łódzka ekspozytura „Domu 
Książki" otrzymała w ub. r. 
pierwszy tom powieści Dic­
kensa „Marcin Chuzzlewit'', 
zaś w roku bieżącym pewną, 
stosunkowo niewielką, ilość 
tomu drugiego oraz komplety 

tego dzieła obejmujące oby­
dwa tomy. 

Po rozprowadzeniu tomu 
drugiego, którego przydzielo­
na ilość zostala szybko wy­
kupiona, rzeczywiście pozo.­
stały tylko komplety i posia. 
dacze pierwszych tomów nie 
m-0gą skompletować dzieła. 

Obecnie zamówiono dodat­
kowe ilości tomu drugiego, 
tak że posiadacze tomu pierw­
szego będą mogli wkrótce u­
zupełnić l<ompll't. 
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Nie tylko śródmieśrie ... -
Przed spotkaniem młodzieży w Bukareszci~ Poprawiła się sytuacja 

piłkarzy Gwardii 

PrzedmieScił! muszą być 

Dzisiaj 
Wielki Fesiyn 

w parku 
przy ul. Kopcińskiego 

Organizatorzy igrzysk f estiwalowyc~ 
należycie zaopatrzone Dzielnicowy Komitet Fron_. 

tu Narodowego Srodmleśc1e -
Lt<wa z okazji święta 22 LitM 
ca urządza w sobotę, 18 bm., 
Wielki ó'e.tvn Ludowy w par„ 
ku przy ulicy Kopcińskiego. zasyp.ani zgłoszeniami 

najlepszych sportowców świata 
Na terente glgantycwe­

go Parku Kultury I Spor­
tu tm. 23 Sierpnia w Bu­
kareszcie lr'WRją O:itat-nie 
pr·ace przy wykańL:zaniu 
tego wsp•nlalego obiektu. 
J•ki mlod7leż rumuńska 
pr·zygotowuje na pr'ZYN· 
cle czołowych sportow­
ców śWIHltt, UC7estrl1Cl.fl· 
c:1-ch w mledzyu„rodowych 

te organlzalol'zy Igrzysk 
otrrymują wiele zgtoszeli 
sportowców krajów kolo· 
nialnych I uzalezutonych. 
Mata JamaJl<a wysyla do 
Bukat'esztu dwie swoje 
sławy oltrnplJshre: Rh0<Jena 
I Me. Keuley·a. z dalel<let 
wyspy Trynlrlad walczyć 
bvd1.1e tr·zech bokserow: 
Bertram Legall. Hollts WU· 
son I Erik Jordan. 

Kiedy Jut nawet nHJ· sportek a llirl !Hl aprawe 
więksi optymiści •pośr·ód 1 z ń 
"a/bllższego otocreula o wart"- r w11ym powo 
łóc 7.kieJ Gwarrtll nie wł· rłze111em mote Le lhtę pO 
dzieli mnżl • wMcl po- te1111ać LZS t Suchednlo 
prawy pozycji swe) d"U· wa, tak I Unia plo1rko1> 
tyny w tabelce puukla ska, choctat. rtrutyny te 
c~JueJ o mistrzostwo 11~1 Je~zcze obecnte po~larła)a 
mlędzywoiewl>rlzkleJ. kl•· 2 punklową przewagę oad 
dy coraz części•! wsk!<LY• Gwar-cllą. 
wano na tę JerfeoHstkę Ja· Jutro itwarrlzl~cł •mle 
ko na kandydata do ~pad· Ni:, sł" t ciestochnw!lkhn 
l<U z ligi. gw•rdz1~cl llle· O~nlwem Nie będ1le to 
spodtfewarile odzyskali oczywl'icłe. łarwy mecz dr. 
ror·nii:. UdowOdnlll to w wverqnli:t hin Ogniwo re 
uhleglym tygo<1111u pod· pr·ezen1u1e rfMC wysoki po 
c1a~ mt:tezu mt~u·.z.owsk1e • złom I ohok paiblanfckle~n 
iso z: cz~-,tot.!howsk1111 KS J \Vtńkn1Rr7B kAnrtvrluJe na 
µr·zedwc1,uno w ruec:tu te m1~tr;~e !llweJ ~rupy Prze 
S1.;t1ą. ktńrą puKutu:t.11 5;\J. wi:te-a w lef)~7'.Vm wvszko 

N1e1001eJ '(War"d.tlscl narli::i.l 1enlu cze~rochowlan "'" 
zneJdUJ!\ się w ~rupie za· Jel<t Je<ln•I< at tal< duta 
rn.vka1ąr.•J labelk~. " l) rn abv toclzlanle nie mogił 
~a mym w dalszym ciągu pokusić ~le o rwvclest wo 

• w warzywa I owo ee 
Codziennie w sklepach. nl ostatnio około 200 ten dzlen­

straganacb i wózkach poja- nie. 
wiają się coraz większe tlości Teraz więc hurtownie l de.­
warzyw, owoców i ziemnia- tal1ści stają przed egzam1-
ków Nadchodzą do Łodz. nem ze swej sprawno(;ci w 
masowe transporty warz~·w rozprowadzaniu warzyw i o.. 
gruntoWych. Sprzedaje się ich woców. Egzamin ten, h1k 

Przydałoby się 
• • 

w1ęce1 

można sądzić po zaopa~rzeniu 

I niektórych dzi~nic, nie wypa. 
da pomyślnie Do 5 bm MHD 

· i PSS sprzedawały 50 proc. 
I ogólnej ilości warzyw, " resz.. 
tę rozprowadzał Zakład Ob­
rotu Warzywami I Owocami. 
Ol;>ecnie ZOWiO odbiera 70 
proc. warzyw. a MHD i PS~ 
rozprowadza nie więcej jak 3ll 
proc. 

tego winno być codzienne wv- Na Festynie wyst<1p1ą: or­
syłanie warzyw I owoców na k1estra Polskiego Radia pod 
peryferie miasta, tam gdzie dfrekcją E C1ukszy, solistka 
brak sklepów, dobrze raopa- Z. Stefań.:<ka, orkie»try: MPK, 
trzonych straganów i wózków. JilPktrowni Spńldz1elni „O. 

Ogrodniczy Zakład Handlo. snowa", balet Spółdzielni im. 
wy musi dołożyć ze swej stro.. Dąbrowskiego, chór Spó1dziel­
ny wszelkich starań. aby za_ Il! 1m. Lewartowskiego Po 
mówienia detalistów bylv za_ c«:ści artystycznej octbę Izie sifł 
wsze na czas realizow„ne ~ r~bawa tan€'<'zna, a na zakoń­
aby sklepy otrzymywały te Clf•nie ujrzymy film pt. 
artvkuly w godzinach ran- M1str1ostwa Europy I Wyś~ig 
nych. Warzyw, owoctiw i Pukoju". 
ziemniaków jest pod ::10,tat-. Na Festvn Komitet Dzielni• 
kiem. Nie może więc brakną" I cowy Frontu Narodowego 
Ich w żadnej dzielnicy na_ wc>rasza wszystkich mie9:z:„ 
szego miasta. kańrów. J Przed na~1 

22 Lipca 

Igrzyskach IV Festiwalu 
Mlodziezy I Studentów. Do 
biura organizacyjnego 1-
gr·,y~k naplyw1'Ją tysiące 
listow od różnych spor· 
tow ców, którzy dając wy­
raz swej soJidarnośct w 
p1·owt:td~onej walce o po­
kój I pr·zyjażń między 
norodami p1·zez całą po­
stępową młodziet świata 
- zglnszają Jednocz.esnie 
AWój udział w zawodach. 
Lista ta wydłuża się z każ· 
dym dniem Z każdym 
dniem przybywają na 
niej uowe nazwiska, z 
l<torych wiele opromieniła 
już stawa wspan1Alych 
zwyclę•tw odnlesionycb na 
wielu boiskach. 

Ale to nie koniec. Tur­
cja repre;&entowana bę· 
dzie w Bukareszcie przez 
pilkar1y. Ekwador przez 
pilkal'zy I lekkoatletów. 

Z KRAJOW EUROPY 
POŁUDNIOWĘJ Wielki dzień 

Wvnll< spotkania w uiac• 
nel mleru •alet.eć b~clzl• 

ocl ambicji. z taką loclzla I 
nie orzyetąoll!l rlo qry. 

punktów· 

usługowych Sklepy MHD i PSS uchy- L------------------------­

'W ~OIU ~J. LltJ~• W 

CłłlW LH.~li..C.~n •• łA roc.z· 

l'\l'"I "''°''o~"ttn•• 1ri•111 
r•:.u.1 ,...""'„ 1 & ruc..c.rłl· 
c~ ucnwi11en1a ł\on~l)'• 
h.•C.Jt P"l'\L - Lt\f\ł' or• 
ijGH•l"6!• po W::tp•n1a1~1 

(..tłUl„a.i.1• ~ ... (JrlOW•J 
lt.r.dreq c.1ekawyc.n 1m· 
pr'e& we W'~l.ystklC.h 

uy.:a1,.yp11nc1c;h :tµurto· 
wycn, 

JtlK wyQt~da w du 
iym 1Kr,.u;1e l'h pro· 
1r1ramJ 

PH.KA N0%NA 

H11 stac11on1e Włók· 
n1ar~• - mec.~ repre· 
~e11Utc..Jł 11q1 m19a.tywu­
iewou"tt1e1 z repreiien· 
"d'-Ji\ Klas.y A. 

ha b1J1:u<U !łpOJMl -
mec.z. reµrvzeuLdt..JI JU-
01ur ow L0011..1 z repra· 
'-•owe.Ją wtokn1ari.a. 

BOKS 

N• Czerwonym Ryn­
ku prupa~dOOutt~ 

a;„wudy L ut1.tlt111em 1.• 
WQl,.IOlo<OW hlOł\.Ołi11ł tl..d 

1 u WK!>. 

WVSCIGI 
MO •ul.• nLVWE 

Na torze tuz.Jowym 
- W')"SCIQI pOkdZOwe. 

Na ul. Unnwersytec# 
kil) - wylCIQI Ul•l.Zn•. 

L.ĘKKOATLETVKA 

wa -- czwormeci 1e1e 
kOatłetyczny: W tot< 
n1ar.z - ł.Jn•a - ~eJ\JJ 

n1a - 0QOIWO. 

KOLARSTWO 

Ha torie hete"ow-
,1c.m iawody ta 
prow•dzen1em moto 
row. 

Hai trasie Łćdt 
Pab1anlc.e - Rzqow -
locii - wyśc.1\1 i.i.oso· 
wy, 

• • • 
Ale IO tylklt nie· 

~#1e11c.- erett rych •m 
prez. Bedz1e ich o w•• 
le •łęc•I Oo obsrer ne· 
qo 1th omćw•e,.,I• po 
wr,,,clmy * pr1yszłyl"T"I 
tygodn•u. 

ZYBINA I ANUFRIEW 
NA CZELE REPREZEN• 

TACJI ZSRR 

N11jllcznlejszą bodaj re· 
prezentację wysyła do 
Uuh:.a1·esz.tu Związek Ra-
dziecki. W szereguch Jej 
znajduje się między Inny· 
ml rekordzistka tej miary, 
co G. Zybina, mistrzyni 
swlata w pchnięciu kulą. 
Jeden ze zwycięzców o­
limp1jsk1ch w zapasach A.. 
Englas, wspaniały biPgacz 
Anufrlew. który drugi w 
hi„torii sportu światowego 
przebiegi 5.000 m ponlzej 
15 min., a mianowicie w 
czasie - 13.58.8. 

EMIL I OANA 
ZATOPKOWIE 

Obok Związku Radzlec· 
kiego najJ1cz.niejsze rept·e· 
ze11Lacje wysyłają do Bu· 
kar·e«ztu kr·aje demokl'll; 
cjl I udowej. W reprezerf· 
tacjl C~ft znajdą się: 
trzykrotny triun1fC:1ror z 
Helsinek Emil ZatopeK 
w1·az z. żonq, zdobyw-.:zy· 
111ą zlolego medalu olhn­
p11sk1~go w c·z-ucte os.tcz.e· 
µem 01·az rekunJzisla na 
l.SuO m St. Juugwlr'th. W 
fepl'ezenlttCJI \Vt;ijler o· 
prócz doskonałych piłka· 
rzy zuajdUJłl się. n1łstrz o· 
l11npijski w rzucie młoLem 
J. Ciermak i akorlemicKa 
mfsLrz.~·m Swiat.a w µlywa· 
nlu !\owak. 

f\epr·eie11tHC)a Chin Lu· 
dowych składa<: się ma z 
Bll o,;ób. W sklarl Jej 
wchodzą żeu:::kle 1 rnęsh.1e 
d1·u.ty11y .s1dlh:uwki I ko 
slykowkl 01·az mistrzowle 
leK1"uallelykl l p1ywania. 

DWIE SŁAWY 
Z EGZU1 YC:ZNEJ JAMAJKI 

Niezwykle dużo mówlfł 
cyru I 1·ado:\ll>"m .t"'"I fakt, 

Od redakcii 
Dz1• w Warszawie 

rozpoczym•l'I sit dwu· 
dn1ow• zawody lekko· 
atletyczne Węqr y 
Polska. Obszerne 1pra­
wozd-1n1e z przebiequ 
tawodow zamieścimy 
w numerze ponledz1ał· 

kowym w rela.cjl na· 
szeqo specjalneqo wy· 
sł.anni ka. 

Przyjaciólkl twierdziły: na początku zaw­
sze jest dobrze - cacy, cacy, a potem ani 
się obejrzysz, a mąż już krzyczy, żąda, wy­
maga. Męża trzeba z miejsca krótko trzy­
mać, jeżeli się chce mieć spokojne życie. 

- Ja go iuż krótko trzymam - odpowia­
dała Grunia z przekornym uśmiel'hem. 
Obejmę go mocno, mocno I mam go w rę­

kach, a on się nawet nie wyrywał 
Jak im wyjaśnić, że między nimi nie mo­

że być scysji I nieporo-zumień, bo ich miłość 
nie ma sobie równej na świecie! Nikt nie 
potrafi zrozumieć, jak im jest ze sobą do­
brze i jak oni do siebie pasują! Czy można 
kochać bardziej? Nie! Przedtem kochała go 
również, kochała I cierpiała, byli oddziel­
nie, męczyli się, wvmv~lall najrozmaitsze 
głupstwa - a wszystko dlatego. że od daw­
na powinni byli być razem, zawsze razem, 
że dwa życia powinny stanowić jedno. Te­
raz tak jej jest z nim dobrze. że od nadmia­
ru szczęścia dostaje zawrotu głowy._ 

Tak sobie myślala Grunia, wygladzając 
paznokciem zakładkę I przysłuchując się 
skrzypieniu krzesła Jaszv: o. Jasza po coś 
poszedł na pewno po książkę; a w tej 
chwili siada wvgodnie - będzie pisać. Czy 
przypadkiem nie przeszkadza mu Halinka? 
Nie. ona zachowuje się bardzo cicho. Do­
brze. że ona tam jest. 

Halinka szeptala do ucha RacJl: 
- Jak zac·zniesz szczekać - oni uciekną. 

Gryźć nie wolno, bo ich będzie boleć, ale 
szczekaj, szczekaj„. 

Halinka lubiła bawić się w tym pokoju, 
lubiła mówić s-zeptem, ponieważ jakoś nie 
wypadało ojczymowi przeszkadzać, niekie­
dy trochę hałasowała, wypróbowując jego 
cierpliwość - rozgniewa się, czy nie? Gdy­
by się zezłościł I wypędził ją, mogłaby się 
obrazić. poplakać nad swoią dolą. Czuła do 
niego sympatię za to, że się na nią nie gnie­
wał, że jei nie wvpędza. a zwłaszcza za to, 
że miał psa I !(rai na harmonii Żaden chło­
piec nie ma odwagi dać iei kuksańca, jak 
idzie z Racią. ,.Racja, bierz go!" I Racja mo­
mentalnie chwyt::i za spodnie. Ho. ho. niech 
teraz czarnooki Miszka spróbuje jej ode­
brać piłkę!. .. A harmonia!. •. Chciałaby nau­
czyć się na niej grać ..• Pewnego razu, kiedy 

I ZACHODNIE.J 

W Igrzyskach wezmą spurtu ZSRR 
również udział repreze11· 
tacje spartowe kraJów E· 
uropy południowej l za· 19 bm, w Związku Ra­
chodnlej. Robotnicza orga· dz1eck1m obchodzone bę­
nizacja sportowa \Vluch dz1e doroczn• Sw1ęto Kul· 
(USI P) zgloslla do I· tury Fizycznej. Na mos-
grzysk 18 zawodnl- k1ewskim stadionie Dyna· 
ków. którzy reprezento· mo odbędzie sio szer~Q 
woć J1\ będą w ptywanlu, imprez propaqandowycn, 
koiarstwle, koszykówce I zawody le1ekoatletyczne, 
siatkówce. Francuska or- pokazy Qlmnastyczne itp. 

FS'!T l'ła rzece Moskwie odbęaą 
ganlzacJa sportowa u się reqaty żeqlarskie i 
wysyła 200 zawodniczek l wioślarskie, a w parkach 
zawodników, a młodzież moskiewskich propa· 
Niemiec zachodnich dele· qandowe zawody bokser­
guJe c.lo reprezentacji Nie- skie I zapaj.nlcze. W Le· 
miec Jednego pllkarza (W. nlnqradz1e uroczystości 

d centralne odbędą sh1 na 
Pelz) I Je nego szc<yplor- wielkim stad1on1e im. Kiro-
n.stę (H. f'eln). wa. W defiladzie weżmie 

Jak widzimy więc, I· udział ponad 4 tys. spor-
grzyska w Bukareszcie za· towcow, po czym odbędą 
pc.wlaclają się tako jeclna sit zawody w wielu qalt· 
z największych Imprez z:iach sportu. 
mlęclz,vnarodow,vrh. Nic też Masowym udziałem w 
dzlwnel(o. że JUŻ nledluo;o Swięcie Kultury Fizyczne! 

sportowcy r-adzieccy zade­
(~-16 sierpnia! oczy monstrut'I swotą tężyznę 
\Y'izystk:łch sp0rtowcńw bę- fizyczną I wspaniałe o· 
d!'\ Z.1.\-1 óCOlla na stolicę I siąąn1ęc1a socJa11styczneqo 
Rurr.und. sportu ZSRR. 

Powiększą się kadry trenerskie naszego pięEciarstwa 

W Akademii Wychowania Fizyczneqo w War!lizawle 
odbywaJ:t sit obecnie kursy trener!kie dla naj 
lepszych w krafu i:awodn 1ków, którzy po skończe 
nlu kursu szkolić będ~ nowe rzesze sportowców 
a tym samym podnosił poziom wychowania flry 

czneQo w n.-szym kraju. 
NA ZDJ~CIU: uezestnley kursu trenerskl~qo boks• 

rów w crasle raJtł. 
CAF - rot. St. Wrtowll'\ekl 

nikogo nie było w domu, przebierała pa­
luszkami po klawiaturze, ale nic z tego nte 
wychodziło. A wu.iek Jasza gra tak ślicz­
nie: to smutno, to wesoło, że nogi same rwą 
się do tańca. Prosić go nie będzie, ale szko­
da, że nie gra częściej! Po co on ciągle sie­
dzi nad tymi książkami? Mama stała się ta­
ka miła, wesoła i znacznie częściej bywa 
teraz w domu... No, to niech on tu będzie, 
przynajmniej jest spokój. I jak to dobrze, 
że przeniesiono jej łóżeczko do pokoju 
dziadka! Mama mówlla: „Śpij, córeczko!" 
- gasiła światło I zamykała drzwi. A dzia­
dek nie gasi światła, nie wychodzi z poko­
ju, nieraz burknie: „Zamykaj oczy, sowo! 
Bo sobie pójdę!".„ Ale nie idzie, tylko opo­
wiada bajki... A tu może się bawić do woli, 
nikt jej stąd nie wygania. Pokój jest na­
dal pokojem mamy, a ona jest córką mamy 
i więcej dla niej znac7y niż wujek Jasza. 
Rozległ się dzwonek. Ktoś przyszedł. Hala 
poznała głos cioci Asi, tej, przy której trze­
ba było być grzeczną, bo jej umarła córka. 

- Czy można ci trochę poprzeszkadzać, 
Gruniu? - spytała Asia, całując Grunię. -
Sasza pojechał do Domu Technika i jest ml 
samej smutno. Wstąpi tu po mnie, dobrze? 

- Oczywiście - powiedziała Grunia. -
Słyszałam radosną nowinę. Czy to prawda, 
Asiu? 

- Tak, tak, ale o tym pomówimy później 
- odparła zarumieniona Asia I zerknęła na 
Halę. - Dzień dobry, Halinko! 
Wołowikowie byli nowymi znajomymi, 

pojawili się w Ich domu wraz z wujkiem 
Jaszą I Halinka nie kwapila się z okazywa­
niem im sympatii. Lecz wujek Sasza był 
ta~i śmieszny, wołał na nią „Halszko" I O• 
biecał ją zjeść jak wpadnie „przed obia­
dem". A ciocia Asia wcale nie jest podob­
na do cioci. wzbudza wspńłczucie. Halinka 
doskonale rozumiała, ie dzisiaj ciocia Asia 
chce mamie zdradzić jakiś sekret I nie mia­
ła zamiaru opuścić pokoju. Przywitała się 
i kucnęła w kąciku, aby o niej zapomniano. 

Asia opowiadała. że Wołowik ma odczyt 
w Domu Technika o swojej obrabiarce, a jej 
nie zabrał po prostu dlatego, że jej obec­
ność działa na niego onieśmielająco. Halin­
ka nie widziala powodu. dla którego wujęk 
Sasza miałby być onieśmielony - o ile pa-

Meer Jutr"7eJstv ron· 
2TRrl:V zop;ranle na bnl~ku 

C.WKS. o 11nclz. 17.30 
Wei~cle na slacllon od ul 
rowar'OweJ. 

SOBOTA 
GOOZ. 1 O - korty 0-

ąniwa centralne mls­
t1·1oslwa Og11iwa w tentsle 
:itemnvm 

GOOZ. 18.30 ~ hala WI· 
dzewa - towarzvskl mecz 
l>rlk,erskl OIVK·s (Byd· 
gu.szcz) - GWKS. 

NIEDZIELA 

GODZ. 1& - Plac 9 Ma· 
)a - mecz o mistrzostwo 
Polsl<l n• żużlu. Budowla· 
ni (Warszawa! - Ogniwo 
(Łódil 

GODZ. 18 boisko 
GWKS - mecz o mlstrzos­
rwo Ili ligi Gwardia (Łódt1 

Ogniwo (Częstochowa). 

Kasy otwarte 
od godziny 16 

Dzl4 w hall Wl<'il<ntarza 
na Widzewie rozegrany 
z:.ost11.nte towarzvskl mec! 
bnkRerskl OWKS (Byd 
J!'O<?CZI - GWKS (l:.óclżl 

Początek .awodńw o a:o 
dzlnle l8.30. Ka~v olwllr 
re heda 0<1 a:oń71nv 16 

Czy zdobyłeś 

już odznakę 

SPO? 

napraw mebli 
Naprawa mebli - sza!, sto­

łów, kredensów, tapczanów 
to na pozór drobna sprawa. 
Często jednak jest powodem 
'kłopotów, a to dlatego, że wie­
lu łodzian nie wie jeszcze o 
istniejących punktach usłu­
gowych zajmujących się taki­
mi naprawami. Punkt napra­
wy mebli mieści się przy ul. 
Piotrkowskiej 275, a robót ta­
picerskich przy ul. Roosevel­
ta 2. 

Na skutek licznych zamó­
wień punkty te nie są w sta­
nie szybko wykonać powte­
rzone im roboty. I tak np. 
naprawa tapczanu czy stołu 
trwa tutaj kilka tygodni. Ko­
nieczne jest więc uruchomie­
nie większej ilości tego rodza­
ju punktów usługowych. 

Ważne 
dla kandydatów 

• na wyzsze 
uczelnie 

Dodatkowy termin badań •a. 
karskicb dla kandydatów ubi" 
gając,-ch się o przy Jęcie na I 
rok sLudtów na wyzs1.e ucze1111e 
zostal wyznaczony od lO do 15 
sierpnia br. 

Kandydaci, którzy nie odbyli 
bada1\ lekarskich w pierwszym 
terminie {oci I clo \fi cze1·w":;i 
br.I. w•unt \e odbyć koniecznie w 
obecute podau)'m. uslaLtH.'.;,t,.ny1n 

tenn1n1e. 

Badania przeprowadzi O~ro· 
dek Leczntcrwa Akademickiego 
w Łodzi. ul. Traugulla 5, w po­
tiAnym fe1 tTilnle W llOciz. oń ~ rL; 

I~. Kanclyd1cl zg;laR1"]1-\CY sli: 
do hłłdt:tn wtunl obowuizkowo 
ok„zać przy rete,lla«il. 11 wy 
nlk b•clanla k,.,.I na OB. 21 zaa­
w1adc:te11le z 1e1·e110\Yej tub ccu­
tralneJ Poranni Przeclw)lrut.I'· 
cze) z wynikiem odczynu tuoer· 
Iw li nowej!O. 

mlętała dziadek wygłaszał referaty, mama 
wygłaszała referaty, tylko wtedy nazywano 
je sprawozdaniami organizacji związkowej, 
a teraz wujek Jasza przygotowuje się do 
referatu. 

- Saszy przydzielili do pomocy docenta 
- mówiła Asia I miała taką minę jak ma-
ła dziewczynka, która się pr%echwala: ja 
mam, a ty nie! - W niedziele Sasza chodzi 
do profesora na konsult.acle. A w domu 
wciąż czyta l czytał Książki pożycza mu 
profesor! 

O sekrecie 
Wtem Grunia 
razem twarzy: 

nie napomknęła en! słowa. 
spytała z tajemniczym wy-

- Asiu, czy słuszne są moje domysły? 
- Słuszne, sluszne, słuszne, Gruniul 

szepnęła Asia. - Tylko to jeszcze nie jest 
pewne i dlatego nikomu o tym na razie nie 
mów.„ Halinka pociągnęła ze złości Rację 
za ogon. Cóż to mogło być, o czym nie wol­
no nikomu mówić? 

- Racja, chodź na spacer! zawołała 
gniewnie i Racja zapominając o chwilowym 
bólu w podskokach _E2pędziła do drzwi. 

Kobiety pozostawszy same rozpoczęły o­
żywioną rozmowę, ściszały od czasu do cza­
su głos, aby nie przeszkadzać Jaszy, lub za• 
kłócały ciszę wyl:Juchami śmiechu i głośno 
wypowiadanymi zdaniami. 

• • t 

Worobłew słyszał Ich głosy, Ich śmiech, 
ale to mu nie przeszkadzało. Dobrze się 
pracowało, mając świadomość, że Grunia 
jest obok - właśnie przeszła lekkim kro­
kiem przez pokój, zgrzytnęły nożyczki, poto­
czyła się po podłodze upuszczona szpulka 
nici, skrzyonęly drzwiczki kredensu. W cią­
gu ostatnich tygodni odczuwał wzmożony 
pr7.vpływ energii. Dużo pracował to 
prawda, ale otwierały się przed nim coraz 
szersze horyzonty, a zmęczenie było 
zdrowym, miłym zmęczeniem. Wdrażał się 
stopniowo w swqje nowe obowiązki, zaczy­
nało g<>' pasjonować pokonywanie trudno­
ści. 

Uwag3 egzekutywy była obecnie 7.e~rorł­
kowana na grupach partyjnych. Właśnie 
przez nie oddziaływano na ludzi. Komuni­
stów rozstawiono w ten sposób. że każdy 
z nich mia! pdd swoją opieką kilku robot­
ników; o nikim nie zapomniano. Spraw­
dzanie planu zaczynano od dołu - od. grup 
partyjnych i Worobiew przekonał się, że 
dzięki temu nie przeoczono najmniejszej 
drobnostki. 

(D e. n..) 

lajc się od przyjmowania 
większej ilości warzyw i owo­
ców, tłumacząc, że to bardz.> 
„delikatny" artykuł, który 
przysparza wiele kłopotów. 
Dlatego też rzadko sklad'łją 
zamówienia I przyjmują małe 
ilości kapusty, cebuli, wło0 z.. 
czyzny itd. ZOWiO natumia~t 
odbiera dużo rozmaitych W'l­
rzyw i owoców, ale przeważ­
nie rozprowadza je w śród­
mieściu. Brak jest dostatecl­
nej ilosci sklepów, straganów 
czy wózków z warzywami ·w 
robotniczych dzielnicach mia­
sta - na Stokach, w Nowym 
Złotnie, Rudzie Pabian1ckieJ 

Dyrekcje MHD i PSS ~:mny 
dopilnować, by wszy•tkie 
sklepy spożywcze wyt;powa­
nc do sprzedaży warzyw i o_ 
woców należycie wywiązyw:i._ 
ły się ze swoich obowiązków. 
Największy obecnie dystrybu­
tor warzyw ZOWiO mJsi do­
kładnie zorientować się. w 
których punktach na~zego 
miasta warzyw t owoców 
jest pod dostatkiem, a gdzie 
należy usprawnić zaopalrze_ 
nie. Pierwszym . krokien! clo 

D\va no\ve 
usługowe punkty 

pralnicze 
powstaną w Łodzi 

Cenne zobowiPzanla dla 
uczczenia święta 22 Lipca 
podJęła załoga Mi-:?jski~h za_ 
kładów Pralni w t.odLI. W 
najbliższych dniach oddane 
wstaną do użytku dwa nowe 
punkty usługowe pr7.y ul. 
Więckowskiego 27 I przy ul 
Rzitowskiej 143. 
Załoga pralni postanowiła 

również podchwycić spel 
Wiktora Saja „Ja nie wy­
puszczę braku", 

Lofix 
za odpudki 
użytkowe 

Niemal w każdym domu 
znajdzie się pewna ilośc t11e­
potnebnych gazet, zeszytów 
ttp makulatury, szmat czy 
szkła. Te, wydawałoby się, 
zbędne rzeciy niektóre go­
spody'nie palą, inne w)l'rzucają 
do śmieci, niewielki procent 
gospodyń właściwie je wyko­
rzystuje. 
Większość gospodyń nie wie, 

że sklepy detaliczne prowa­
dzące skup odpadków użytko­
wych przy ul. ul.: Sanockiej 
8, Piotrkowskiej 273. Zie nej 
!Oa, Stalina 24, Nowotki i 
inne zaopatrzone zostały w 
lofix, który wydawany Jest w 
zamian za szmaty, makulatu­
rę i szkło. Gospodynie domo­
we niewątpliwie skorzysta)ą 
z tego łatwego sposobu zaopa­
trzenia się w doskonalą pod­
pałkę do palenia w piecu, ja­
ką jest lofix. 

SPOLDZIELNIA PRACY 
WYROBOW 

SKORZANYCR 
I FILCOWYCH 

im. K. Swlerczewskiego 
w l:.ODZI ul. Strykowska 2 

wykonuje usługi ga.lante· 
ryjno • skórzane I ręka· 

wicznicze w punktach: 
Nr l przy ul.\ PróchnL1i:a 8 
Nr 2 przy ul. Narutowi­

cza 5, tel. 246-57 
Nr 3 przy ul. Limanow­

skiego 8 
Nr 4 przy ul. Kilińskie-

go 125, tel. 207-79. 
Poza tym punkt Nr 4 wy. 
konuje wszelkie usługi ry­
marskie, jak naprawa u­
przęży, pasów transmisyj­
nych, plandek, pokrowców, 

piłek sportowych itp. 
Zakłady przy ul. Strykow­
skiej 2, tel. 215-43 i 111-61 
wykonują wszelkie repera­
cje wchodzące w zakres 
rymarstwa i tapicerstwa 

samochodc·wego. 
Wlw punkty przyjmują 

zamówienia z powierzo­
nych materiałów. 

1770-K 

Dla naszych najm1odszyc"ll 

Rozpoczęto produkcję 
nowoczesnych wózków dziecięcych 
Zakłady podległe Zarządo_ 

wi Przemysłu Ge>lanterii Me­
talowej przy>tąpily do pro­
dukcji kilkudziesięciu n<>­
wych asortymentów wyro_ 
bów, na które jest duże zapo­
trzebowanie na rynku Fa­
bryka w Częstochowie rozp0_ 
cz1;.'a produkcję nowoczesnvch 
wózków spacerowych tvpu 
czeskiego, wygodnych I ob­
szernych. o głęboko wyśriP­
larrych wnętrzach. Pndohn~ 
wózki z bokami wiklinowvn,i 
produkuje fabryka w Poraj11. 

W zwiększonych i!ości~ch 
pokazaty się na rynku prak­
tyczne i poszukiwane w sezo_ 
nie letnim dwukołowe lekkie 
wózki dziecięce, tzw. tury_ 
styczne. Ponadto uruchomiona 

•• 
DZIEN 

• 
została produkcja efektow. 
nych wózków dla lalek or<tll 
drezynek dziecięcych. W toka 
przygotowania, znajdu1e się 
produkcja samochodzikóVł 
dziecięcych na pedały. 

Poważnie rozszerzony zo>tat 
asortyment innych wyrobów 
galanterii metalowej. Na ryn. 
ku ukażą się między \nnym.t 
nierdzewne scyzoryki. no­
życzki domowe, kłódki o este­
tycznym wyglądzie i solidnym 
wykonaniu, uchwyty do 
szklanek szufelki do cukru i 
widelczyki do ciastek, poszu-. 
kiwane na rynku zamki dr:> 
teczek, podpórki do wal~z. fu. 
terały do okulorów. igły. a. 
grafki I wiele innych wyro. 
bów galanteryjnych. 

ODCZYT W KLUBrE MP•K browy. Wiśniowej G<'iry I Bed<>' 
nla Zblńr ka na Pl. Mepodleg;luścl 

go<tz. 19.30.,,. o godz. 8 15. Powrót kuleją. Dzl$, 18 tim„ o 
Klubie MPiK mgr 
wygłosi od<'2YL pt. 
1~1emczech··. 

W Plotrowsl<I 
•• Co zaszło w 

OO GODZ. 18 PKO WYPŁACA 
WYL,ClSOVł"'N~ OOLIGACJf: 

POłYCZKI . 

Dla uczczeni" Swlęl~ Odrorlze­
nla prHcownlcy Kssy I Odrlzlsłu 
Mle)skłe~o PKO w Łodzi. por1!ę· 
li u1howlązanle: dodatkowo uru­
chon1tć w ~lrl7.tnRC"h PQpoł11rl11lo. 
W)Ch ok'.enko kFło;o\Ve or 15 rlla 
wvriłlłt wv\0qC'lwl:łnvch ohllRAC\t 
NPRSP. Okienko to cnnne hed71e 
rio 28 bm " ~o<lzlnach od 15 do 
18, prócz soból. 

W PONIEDZIAŁEK. 20 BM., 
NORMAl.NA SPRZEDAł MIĘSA 

• Prezyr!lum R~ m t.od1I - Wv· 
rl'lał Handlu oorla1e do wl11do· 
mości. że w r!nhr 20 hm„ t!. w 
oonledrl•tek •klerv mle•ne b~rt~ 
pf'<'lwar:f1nv ~nrzedaż mięsa, wę­
dlin I tlu-.czu. 

KOMUNIKAT 
WYDZIAŁU O~Wl.ATY 

PREZ. RN M t0071 I KOMENDY 
PO „SP" 

Wvd>.la! O~'vlatv PR!\' m. Lo· 
dzi łączni~ z WoJewórlzką K:>­
menrią PO •. SP„ z•wtarlRmla 
mlor)zre~ .zk<'il og~lnol<szt•l~'I· 
{'\'Ch l"'IOrll,..'!i~ Ohf1Wf::ł7t(nwi qJ11t­

by PO •• SP„. ~. " dniu 19 lipca 
IH5a r. od gndz 9 do 1 ~ orlhę­
d7le ~lę centralna koncentracja 
brygad rolnych. 

Mle)qce zblńrk1 przy wle>.y 
•p•clochronowel. Dntązd tramwa· 
)ami nr 8. 12. 19. 20. 

Program t<oncentrnr.Jr uroz­
mRICfl występy arty.iów scen 
łódzkich na estradzie w !>ar ku 
Ludow)·m. 

WYCIECZKI 
I 

W niedzielo. 19 bm. ..Orbis" 
organlzu1e wycieczkę do Spały. 
\Vyia7:i pocla~l„m 1e sta~Jl ChnJ· 
nv o godz. 6.50. Powrót o godz. 
22. 

• • • 
PTT·K organlzu!e "' niedziele, 

19 bm. wycieczkę pieszą do Dą· 

SOBOTA, 18 LIPCA 1953 R. 

FALA 230,1 m · 

8 OO Muzyka rozrywkowa z 
płyt. 10.50 Koncert soll„Lńw. 11 40 
ChwllH muzyki. 11 45 Głos mAlą 
kobiety. 12.04 DZIENNIK PO· 
t.Ul>NIOWY 12 15 Na swojską 
nutę. 12 45 Aucl:o-cJa dla wsi. 
13 OO Kom·ert rozrvwl<0wy. 1!l40 
Utwory wiolonczelowe. 13.55 
Chwila m11zykl. 14 10 Muzyka 
rozrywkowa. t 4.35 Utworv 
skrzypcowe. 14 50 Pol~kle pieśni 
lurlowe 15 IO Wr·akl 16 OO Audv· 
c!a literacka. 16.~5 Koncert ork. 
manelo! p d. Erlw'1rda C'luks7v. 
17 00 WfAOCH10~C1 POPOŁUD· 
NIOWE. 17 15 Muzvka l'lclowH z 
ptvt. 17 30 Z mlkrnronern przez 
mfi:1c;;to I wie~ 17 4.) Radi<•wv no-
tatnik k11lt11rnlny \A.OO Muzvk::. 
tanec-:r11a z płvt. lR 20 Reo. ot. 
„7.a dnhr:.::t or-:t.re r!ohra ro1r\'W 
1<11°, 1A10 Mu7vka: tRneczna 2 
plvt. 1 R 40 Ple~nl knrnoozvtnr<'iw 
,...,,.,!•kich Hl nn Wnriewll Edw•r· 
rfa fi'l~1erA 1!'.' ~n ·\Tu„vl<a f akt11· 
::ilnnł.:rl 20 nn PT"'7'' -"nhorlp no 
rnhn,...le "'0 ~A St:.i„ nn<Ynrlv. 
21 no 07TR'l'11K \VTF:C'7.()P'1Y. 
?1 '2fl \Vtartomn~i:I snnr•nwe '21 :16 
M11z\·k11 t:tnpr?ną 22 Ol'"\ l<\U"~O· 
nrioornl 2"? '2<> f<!:!,..nl Mi:trti:. \Ve-
ber- kf'nrnrt ~') 40 Ml17\'kfl tR# 
n?c~na „'l 10 '\11nvlc::1 11J..t rlf"'hr~­

nnr 2!l 50 OSTATNIE \VIADO· 
MOśCI. 

ZAJĘCIA ORGANIZOWANE 
PRZEZ MDK 

Dzl~. o .Jl'Odz. 15. MDK organ!• 
ZUJe w oii{t"\..dzt~ )Ot"dano-ws~\TQ. 

na 4'..clrowlu. Konkurs Jazdy "" 
bulejuogHch l 1'0werkacll. 

• • • 
W ntedtlel9, w Parku Micki,.. 

w I cza w J ullanowle, MDK orga• 
nłzu)e •. Wesołą Niedzielę". W 
pm<rramle. konkursy z nag;r'Oc!R• 
ml gry I zabaw:y, zawody SPOI'" 
towe. WV'it~pv artvstyczne. Po-i 
cząt~k lmpre1y o godz, 9. 

DYZURY APTEK 

Drlslets:rel nocy dyturuJą na• 
atepuJ'lc• apteki: Piotrkowska 
165. •l•rutowloza 6. RzQ:owska 51 
Wieckowskiego 21. Karolew>'ka 
4A Przvbvszewsl< leo:o 41, Lima· 
nowskleiro 4l Al. Kościuszki 48. 

Jutro dyturuJą następutące "" 
ptaki! P101r·kmvska 95. Armil 
C'1erWOMI 5:1. Zl!lerska 83, Pl, 
Wolu~<d 2, Nowotki 91, Rzo:ow. 
ska ol. '1dańska 23. Al. Koś< 
cl1rnzkl 4B. 
Dyżur polotnlcz<>qlnel<oloql• 

czny: d1I~ 0 cl <rodz 8 rlo 2n dv• 
turu!a Szpital lm dr H Wolf. til; 
t.ao;lew11lcka 34 I od !:odz. 20 do 
8 SzoHRI Im. ~1. Curie-Sktodmv. 
sklet. ul. Curie Sklorlowskle.! 15. 

Jutro cal~ clnbe dv:!urure S>P!• 
tal Im. dr H. Wolt, ul. Łaglewnlc• 
ka 34. 1 

PANSTWl>WY TE/\TR POWSZl•:CH• 
NY - dziś godi:. 19 - .,Dozy• 
wecie„. 

PANSTWOWY TEATR IM. STEFA• 
NA JARACZA - dziś I Jutro 
godz. 19 - •• Ka>1d1da„ (W SO• 
botę blletv ważne ' 17 bm.I. 

TEATR LETNI - dziś I lutr-Q 
god?.. Hl.30 - .. Mikarto„. 

Pozostałe L"ntry nleozynne. 

BAŁTYK - .. 7.•<1ut>lone m~ln"•" 
- itoclz. 16 30. 18 30. 20.30. 

GDYNIA - Pr'Ol(rarn rtlmów dO' 
kumentalny'!h: - .• Dobrzy ko• 
lertzy". ..Szo1~śllwe dzlecll'I• 
~rwo·•. ,C..A'l1tr...,wv brze~". _..,, 
godz. 17. lB. 19. 20 . 
Pm!lr~m dla llRJmrodszvchl 
. \~ •Wł'7YńOOWV sad„ - iod:t.. 
li< 

Mt.ODA GWARDIA -· „Jutro hę.i 
dzle sle wszedzle tańczyć„ -< 
J!'O<lz. 1530. 18, 2030. 

MUZA - •• Wielka przygoda" ..... 
o:rn1• 18 20 

PIONIER - •• Skarb" - g'Odz. 17; 
19 

POLONIA - „Na!p!ęknlejsza" _. 
godz. 16, 18, 20. 

PH11:.r;\\'111'-'"I~; - nieczynne Ili 
r'f'lfVn...-tu ren1onr11 

l MA.IA „Wilcze dol)'" --
godz. 18. 20. 

1n:i..c>1tl) -· .. C1to""ek bez !!Joł 
rr•n" - p-f'l;-{7 l 8 20. 

ROMA - •• ślubujemy" - godz, 
18 20. 

SO.łliSZ - „Nauczyciel„ ~ 
!l•"1z 18 30 

~\.11 11' •. !11aprzńrt m•nclzlety\ 
Swlata" - godz. 18 20 

Sl' l.l1\\o Y - uiet:tvnne z oowo• 
'111 r-emorlłtt 

TATRY - •. fłl~kflne mlecze" -­
no,iz. 16. rn 20. 

WISt '\ - , Z•f'11hlone melodle" 
godz. 16. 18. 20. 

Wł Ot-;"' ĄllZ - .. UWR!l8 poelnlt 
n•rlchodzl" - l(odz. lB, 18, 
20 

\VOL~O~C - .. P<1mv!"ltnwv Rnrze• 
dłlW<"8„ A:Odz. 16.30. 18.30. 
2IJ JO 

ZACHl'TA ~ •• S•rlko- - irortz, 
IA 20 

DWOllC'OWF' - Wv~cl~ or>knlu'' 
- l(Odz. 16, 17. 18, 19. 20. 21< 
22. J 

d . Woleqium Redaktor nac?elny pr·zyjmuJe cncizlennie w gocb;. 12 - 14. ~ekre1arz odpow1edz1a1ny w godz. 10 - l:.ł Telefony: ~euu·a1t1 te1efo111cz.11a ..łts~ uv \iCł:c.:zy ~~ "-St:~~1n.u111 Cl.t1e11e:sn111 łecJilklUf 110.t.·:t.. 'Jlt> 14. ~t3k1eldt' ooµow ::!ltłU.l dzu::1ł p~:trt:vJ 11 v :llb 19 dział ko· 
e aQ~/enlńw 
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ta:os ROBOTNTCZY 

Sztuka Odrodzenia w Polsce 
Prof dr Stanisław Lorentz 

Czlonek - korespondent PAN 

śc! publicznej, Jak zbrojownia 
gdańska lub śpichrze w Ka­
zimierzu nad Wisłą. 

'STR 11 

W. W. Majakowski w Stowarzyszeniu Artystów Plastyków. 

Sens zwycięstwa 

P rzelom między średnio­
wieczem a czasami no­

wożytnymi zarysowuje się w 
naszej historii w połowie wie­
ku XV. W tym też czasie 
znajduje ten przełom wyraz 
w sztukach plastycznych. Sztu­
ka przestaje być oderwana od 
świata, zatopiona w nadziem­
skich wizjach religijnej tema­
tyki. Zaczyna odtwarzać świat, 
który otacza człowieka, przed­
stawia nie idealne postacie i 
zjawiska, lecz realnych ludzi, 
realne przedmioty, realny 
świat przyrody. 

W dobie Odrodzenia czło­
wiek wyzwala się ze skostnia­
lych więzów średniowiecza. 
Jeszcze w początku XV w. na 
obrazach patronują malutkie­
mu człowiekowi wielkie posta­
cie świętych, w polowie wieku 
czasem artysta przedstawia 
JUZ człowieka w równej ze 
świętym wielkości, na przeło­
mie XV I XVI w. pojawiają się 
już pierwsze samodzielne por­
trety. W ten sposób rodzić się 
zaczęła u nas sztuka o tema­
tyce świeckiej. 

niem możemy mówić nie tyl­
ko o ich rodzimych cechach, 
ale i ludowym wyrazie Zamek 
zdobny rzeźbami i malowidła­
mi był bogato wyposażony. 

Wi~ialo tu m. in. na ścianach 
kilkaset arrasów, z których sto 
kilkadziesiąt, wywiezionych 
dla zabezpieczenia przed hi­
tlerowcami na czas wojny do 
Kanady, dotąd nie zostało nam 
zwróconych. Bezprawne za­
trzymanie ich przez rząd ka­
nadyjski musi być stale przy­
pominane, a żądanie zwrotu 
naszych renesansowych skar­
bów artystycznych znów mu­
simy wysunąć tym mocniej, że 
badaniom nad kulturą Rene­
sansu w Polsce poświęcamy 
obecnie tak wiele uwagi. 

Rozwijają się głównie mia­
sta, związane'z eksportem zbo­
ża i drzewa i te, l<;tóre leżą 
na południowym szlaku han­
dlowym i te, które stają stę 
ośrodkami wielkich dóbr mag­
nackich, jak np. Zamość. Mia­
sto to, założone całkowicie od 
nowa, opatrzone nowoczesny­
mi fortyfikacjami, z siedzibą 
wlaściciela, pałacem Jana Za~ 
moyskiego, ratuszem i gma­
chem wyższej uczelni - Aka­
demii Zamoyskiej - jest jed­
nym z największych osiągnięć 
urbanist,yczno - architektonic•­
nych polskiego renesansu. 
Szczególny urok posiada inne 
miasto, pomyślnie rozwijające 
się w związku z eksportem 
drogą wiślaną - Kazimierz 
nad Wisłą. Attyki, bogactwo 
ornamentacji rzeźbiarskiej fa­
sad kamienic mieszczań~kich, 
jak kamienicy pod św. Krzy­
sztofem i pod św. Mikołajem 
oraz kamienicy Celejow~kiej 
I wiele Innych elementów za­
budowy miejskiej - składają 
się na całość wyjątkowo ma­
lowniczą a tak bardzo pol­
ską. 

Rysunek artysty malarza A NOrnberga. 
Fot. - CAF 

Wlndzimforz MHjak11wski 

Opowiadanie gisera Iwana Kozyrewa 

łódzkich 
zespołów 

piękne były tegoroczne war-
. szawskie eliminacje zespo. 

low artystycznych. Prrez 
ogromną scenę Hali Mirow­
skiej przesunę~o si~ kilkadzie­
siąt najlepszych zespołów ze 
wszystkich zakątków kraju. 
Byll tam robotnicy z Wrocla­
wia i Starachowic, z Bielska, 
Stalinogrodu i Poznania. z 
oryginalhym programem pie­
śni j. tańców regionalnych wy. 
stąpily zespoły z Su walk i Lu­
blina, $lązacy i górale z Ko­
ścieliska. 

Ponad trzy I pół tysiąca ro­
bot~ków I chłopów przybyło 
na centralne eliminacje z 
wynikiem całorocznej, a nie­
rzadko i kilkuletniej pracy, 
żeby wziąć udział w szlachet­
nej walce o tytuł najlepszego 
zespołu, o prawo reprezento­
wania młodzieży naszego kra­
ju na IV Swiatowym Zlocie 
l\·!lodzieży i Studentów w Bu­
kareszcie. 

A. przecież te trzy i pól ty­
s:ąca, to zaledwie cząstka wie­
lotysięcznej rzeszy ludzi, któ­
rzy w zespołach znaleźli ujście 
dla swoich zainteresowań ar­
tystycznych. Masowość tego 
ruchu, to piękna ilustracja 
art. 62 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, mó­
wiącego' o tym, że: „Obywa­
tele Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej majq prawo do ko­
rzystania ze ;odobyczy kultu­
ry i do twórczego udziallil.. w 
ro:::woju kultury narodowe]". 

Mimo że na eliminacjach 
centralnych nie 'brakło rewe­
lacji, to największą chyba był 
sukces zespołów łódzkich. Dw:e 
pierwsze lokaty, dwie drugie i 
jedna trzecia . - to rezultaty 
wytężonej, pełnej zapału pra­
cy młodych robotników łódz­
kich. Pokazali oni w Warsza­
wie nie tylko wysoki poziom 
artystyczny wykonywanych 
pleśni i tańców, ale zdali tak­
że z najlepszymi wynikami 
egzamin dobrej orgar)izacji 
pracy kolektywnej i zdyscy­
plinowania. Zespoły stały się 
dla wielu szkolą współżycia 
w kolektywie, pomogły w pod­
niesieniu wyrobienia politycz. 
nego i społecznego, 

Po powrocie z eliminacji w 
zespole Zakładów im. Strzel­
czyka najwięcej pochwal 
zebrały grupy ślusarzy Chole­
wy i Felisiaka, co tym bar­
dziej zasługuje na podkreś\„. 
n:e, że do niedawna jeszcze 
obaj grupowi nie należeli do 
najlepszych członków zespolu 
i wiele można im było posta­
wić zarzutów. Zespół wycho­
wał ich na Judzi naprawdę 
wartościowych. 

Wzór dobrej organizacji 
pracy dali członkowie dosko­
nałego i dobrze znanego nie 
tylko w Łodzi i kraju, ale i za 
granicą, zespołu ZPB im. Har­
nama. Gorąco też oklaskiwa­
li ich obecni na eliminacjach 
robotnicy warszawscy za pięk­
ną suitę tańców góralskich, za 
śllcznego stylizowanego kuja­
wiaka. 

Priykładem, jak zapał l 
entuzjazm, połączony z wy­
trwałą pracą, mogą dać re­
zultaty w bardzo nawet krót­
kim czasie, jest najmłodszy 
z naszych wyróżnionych ze­
społów - od ośmiu zaledwie 
miesięcy istniejący zespół 
Elektrowni Łódzkiej. Robot­
nicy Elektrowni, tacy jak 
19-letni ślusarz Janusz Bara­
nowski, wyrabiający 230 proc. 
normy, czy pracownik labora­
torium Janusz Jać, nagrodzo­
ny niedawno za pracę zawodo­
wą, pokazali, że umieją wal­
czyć o wyniki nie tylko w 
pracy produkcyjnej. Ambicja 
zapal i uparta, mozolna praca 
przyniosly temu najmłodszemu 
z łódzkich zespołów zaszczyt­
ne wyróżnienie wśród zespo­
ł6w tanecznych. 

8Eeroko rozwija się u nas 
życie kulturalne. $wietlice 
i kluby fabryczne obejmują za­
sięgiem oddziaływania coraz 
większą liczbę robotników. Od 
niedawna istnieje w Łodzi 
Wojewódzki Dom Kultury, a 
już po kilku miesiącach pracy 
otwierają się przed nim wspa­
niale perspektywy dalszeg:> 
roz'?'oju. Jedną z form jego 
oddziialywania jest pieśń. 
140 osób, w tym wielu przo­
downików pracy, liczy chór 
WDK. Miarą wysiłku, ogromu 
pracy włożonej przez wszyst­
kich jego czlo11!tów w przygo­
towanie pieśni na eliminacje 
jest zajęcie przez nich drugie­
go miejsca wśród zespołów 
chóralnych. I trzeba widzieć 
Iadość "tych ludzi z odnie&io:: 

Dziewczęta z zespo!u pieśni i tańca Zakladów im. 
czyka, który otrzyma! I nagrvdę. 

NA ZDJĘCIU: fragment suit1• kurpiowskiej, 

Strzel-

Ch.lopcy z odznaczonego I nagrodą zespolu Zakl. 
nama tańczą zbójnickiego. 

im. Har-

Pierwszym dziełem, w któ­
rytn dopatrujemy się obecnie 
wyrażnych już cech Renesan­
su, jest grobowiec króla Wła­
dysława J agielly w Katedrze 
na Wawelu, wzniesiony w la­
tach 1430-40, Realistyczna, 
pełna ludzkiej godności twarz 
króla, realistyczne postacie 
płaczków wokół sarkofagu, 
wzorowane na znanych arty­
ście mieszka1\cach Krakowa -
to cechy nowej epoki. 

W organicznym rozwoju 
sztuki polskiej nowe treści i 
nowe formy torują sobie odtąd 
drogę coraz silniej, ale środo­
wiskiem głównym, w którym 
się kształtują, jest nie dwór 
królewski, lecz postępowe 
wówczas mieszczaństwo. Z kla­
sy mieszczańskiej wyrósł i 
mieszczański światopogląd re­
prezentował największy nasz 
artysta XV w., Wit Stwosz. W 
szacie jeszcze późnogotyckiej i 
w ramach dzieła o treści re­
ligijnej, jak Ołtarz Mariacki, 
potrafił wyrazić on nowe tre­
ści i wypowiedzieć je też i w I nowych formach. Wnętrza izb 
mieszczańskich, realistyczne 
sceny z życia mieszczańskiego, 
doskonale odtworzona przyro­
da, bystra obserwacja czło-
wieka, charakteryzują to naJ­
większe dzieło okresu przej­
ściowego od v:eków średnich 
do czasów nowożytnych. 

A dla przewrotu umysło­
wego, jaki teraz następuje, 
charakterystyczne staje się 
wybudowanie w końcu XV w. 
wspaniałego gmachu Akade­
mii KrakowsKlej. Nauka ma 
gruntować podstawy nowego 
światopoglądu. 

Rozpowszechnienie sztuki 
wywołuje zapotrzebowanie na 
wielu artystów. Obok Wło­
chów, jak a1·chitekt Franciszek, 
budowniczy Zamku Wawel­
skiego, Bartłomiej Berrecci, 
twórca mauzoleum Jagielloń­
skiego, rzeźbiarz Padovano i 
Cini oraz wielu innych, dziala­
ją liczni Polacy, ·Najwybitniej­
si z nich - to malarz Stani­
sław Samostrzelnik i rzeźbiarz 
Jan Michałowicz z Urzędowa. 

Od połowy XVI w. znów 
wielki udział w rtzwoju sztu­
ki przypada miasfom. Sukien­
nice krakowskie otrzymują 
teraz renesansową attykę, to 
jest jakby balustradę wokół 
dachu, Zdobioną rzeźbami. 

Renesansowy ratusz w Zamo­
ściu. 

Motyw ten szybko rozprze­
strzenia się, wkracza na ra tu­
sze, kamienice mieszczańskie, 
dwory szlacheckie i zamki mag. 
nackie, stając się charaktery­
stycznym znamieniem pełnego 
i późnego polskiego Renesan­
su. 

Z miast najbardziej skorzy­
stał na ówczesnym układzie 
stosunków gospodarczych 
Gdańsk. Rozblldowywał się, 
zdobił swe budynki publiczne, 
jak ratusze i Dwór Artusa, po­
zyskiwał coraz to nowe pięk­
ne renesansowe fasady domów 
mieszczańskich, otaczał się no­
wymi fortyfikacjami. Gdańsk 
dobrze rozumiał, że tylko Pol­
sce zawdzięczał swój rozkwit 
1 nieraz utrwalał to w malar­
stwie - czy to w obrazach, 
przedstawiających wspólną z 
Polską walkę z Krzyżakami w 
XV w„ czy to w obrazach, 
przedstawiających alegorycz­
nie pomyślny rozwój gdań­
skiego handlu, 

W drugiej połowie XVI w. 
powstają wielkie i wspaniale 
zamki, jak w Baranowie, Kra­
siczynie, Janowcu, koło Ka­
zimierza Dolnego. W duchu re­
nesansowym przebudowywane 
są dawne zamki średniowiecz­
ne, jak w Pieskowej Skale i 
Tenczynie. Setki magnackich 
kaplic-mauzoleów i setki mar­
murowych oraz kamiennych 
nagrobków do~konale odzwier­
ciedlają frontalny atak mag­
naterii, która dąży do zagar­
nięcia całej władzy w swe 
ręce. 

Jeszcze przez kilka dzie­
siątków lat powstawać będą 
dzieła sztuki renesansowej. 
Równolegle rozwija się od 
końca XVI w. sztuka baroku. 
która zapanuje ostatecznie 
w drugiej ćwierci w. XVII. 

Wielka sztuka Odrodzenia 
polskiego ze wzgędu na swe 
wysokie wartości utrwaliła 
się w historii kultury polskiej 
piezwykle silnie, a w na­
'bym dziedzictwie artystycz­
nym stanowi jedną z naj-
świetniejszych kart. I 

o wprowadzeniu się do nowego mfeszkania 
(Fraęmen ty) 

Jestem proletarluu. 
Powiedziane jasno, 

Mieu:kałem, 
Jak matka raczyła powił. 

I oto 
mieszkanie 

daJe ml na własność 
robotniczy 

blok 
mieszkaniowy„ 

Ale - szeroko! 
Ależ - wysoko! 

Przewietrzone, 
ze światłem, 

z opałem, 

mnie 'sit 

Wszystko w porZl\dku. 
Ale bardzie] niż pokój 

to podobalo1 
to bylo 

śwl•Cl\C• lak biały księżyc, 
wyąodnleJsze 

niż ziemia obiecana 
to było 

ale co o tym ąlędzlt 
te> byla -

wanna. 
Puśt z kurka wodt 
zetnie cit chłodem, 
Z druqieąo 

kapie, 
nl• strzymasz w łapie ... 
„„Człowiek sit dluąo myje 

w mydllnle 
wody 

a wody 
ma pod dostatkiem. 

Po prostu 
Wołąa 

w pokoju płynie, 
choclat nie widać 

ryb I parostatków. 
Choe brud 

na tobie 
ma dziesięć lat stażu, 

Jakby kto z ciebie 
kort zerwał, 

prawie jak łyko 
sadze złaż'l, 

zmywaJ'l sit łclerwa. 
Gdyś w parze I warze 

wyprażył sit już, 
tu -

pokręt kurki: 
I spada chłodnlutkl 

deszczyk-tusz 
z dzlurkowan•/• 

b asz:aneJ chmurkla 
Tot sama rozkosz spada z tym 
I jut SIQ 

żadnym 

tuszem I 

poąladzl włosy, 
nie poddasz klęskom! 

potrzepie uszy, 
między łopatki 

spływa we wklęsłość. 
Teraz sit wytrzesz 

po mokrym ciele 
r'=czniklem 

Jak zwierzak kosmatym, 
tebys pl<;ty miał suche -

na ziemi lit łclele, 
z uszanowaniem 

korkOW'l matf. 
Kiedyś sit w lustrze 

koszult 
czyst'l 

przyjrzał swej minie, 

nasadza Jl 
Nasadzam I myślę: 

Stusznół ma 
ta 

nasza 
Radziecka Władza. 

Przełożył: FRANCISZEK PARECICI 

W początkach XVI w. dalszy 
etap rozwoju sztuki renesan­
sowej koncentruje się na dwo­
rze królewskim. Słynny arka­
dowy dziedziniec wawelski i 
mauzoleum królewskie, zwane 
Kaplicą Zygmuntowską, oba z 
pierwszego trzydziestolecia 
XVI w. - to arcydzieła sztuki 
renesansowej, które wywarły 

wielki wpływ na dalszy roz­
WOJ i:.olskiej renesansowej 
architektury i rzeżby. Mimo 
że wiążą się one ze 
sztuką renesansu włoskiego, 
są tak odrębne w swej treści 
i w swym wyrazie artystycz­
nym, że z pełnym przekona-

Ratusze powstają lub otrzy­
mują nową szatę na całym 
terytorium Polski: w Krako­
wie, Poznaniu, Warszawie, 
Sandomierzu, Tarnowie, Cheł­
mnie, Gdańsku, Zamościu i kil­
kunastu innych jeszcze miej­
scowościach. Powstają też 
miejskie budynki użyteezno-

Bohaterowie zdrajcy • 
I 

Chór Wojewódzkiego Domu Kultury w Łodzi, który zdobyl 
II nagrodę. 

Stanisław W vgodzki 
i nego sukcesu, ludzi od war­

sztatów tkackich, od maszyn 
dziewiarskich i samoprząśnic, 
żeby ocenić, czym dla nich jest 
praca artystyczna. 

Trzecie miejsce zajął w eli­
minacjach jeszcze jeden zespół 
łódzki chór ZZK przy 
DOKP-Łódź. Dobrze znają go 
łodzianie z licznych występów 
na akademiach i festynach, z 
koncertów dla ~rzodowników 
pracy. Znają go także robot­
nicy rolni z PGR w Żabowie 
(woj. szczecińskie), którym w 
ubiegłym roku kolejarze łódz­
cy pośpieszyli z pomocą w cza­
sie żniw, dając wieczorami po 
pracy w polu szereg koncer­
tów. 

ICH „CZŁOWIEK" 

Pięć łódzkich zespołów wy­
różniono. Pięć najlepszych. Ale 
podobnych zespołów robotni­
cza Łódź już dziś posiada 
dziesiątki. Nie ma prawie za­
kładu pracy, który by nie 
miał własnego chóru, orkie­
stry, zespołu tanecznego, Gru­
pują one najlepszych - przo­
downików pracy, nauki, racjo­
nalizatorów, młodych techni­
ków i inżynierów. 

Jest w tym tak pięknie roz­
"ijającym się amatorskim 
ruchu artystycznym jedna 
szczególnie ważna i cenna ce­
cha. Ruch ten pobudza do 
szlachetnego współzawodnic­
twa, rozwija zdrową ambicję 
uzyskania najlepszych wyni­
ków w pracy artystycznej i za­
wodowej, pomaga członkom 
zespołów poprzez pracę samo­
kształceni<1Wą w podnoszeniu 
poziomu ideologicznego. Jeśli 
młodzi robotnicy i chłopi -
członkowie zespołów arty­
stycznych tak bardzo pragną 
wyjechać na Zlot do Bukaresz­
tu, to pragnienie to podykto­
wane jest chęcią podzielenia 
się swoją radością, swoimi 
doświadczeniami i osiągnię­
ciami z mlodz:ieżą innych 
krajów, chęcią opowiedzenia o 
tym, Jąk pomaga i -troszczy 
się o swoich obywateli .kraj, 
budujący podstawy socjali­
zmu. 

ANNA JĘDltOWI<~_z 

Słynne jest powiedzenie Gorkiego: 
„Człowiek - to brzmi dumnie"- I to 

niewielkie zdanie określa niejako c:i.ly 
program dążeń ku lepszej przyszlo~ci. 
Ku tej przyszłości ludzkość zmierzała 
przez długie wieki demnoty i zacofania, 
składając ofiary spośród najlepszych 
swych jednostek. 

Rzecz jasn.a, że z.danie Gorkiego mc­
gto powstać jedynie w okresie ZJbliżają­
cej się i zwyciężającej rewolucji pro­
letariackiej, bowiem o.na jedynie mogła 
sprawić, że czlowiek wyzwolooy z 
wszelkich więzów panowania klaso­
wego, c:i'Jłowiek wy:ziwolony z ok'l­
wów ciemnoty i zacofani:l, s~~nie się 
tworem najwyi..szym, wolnym i dum-
nym. . 
!ro duma -.wyzwolonego człowieka 

sPi-awiła, że niewolny jeszcze i pognę­
biony począł wyprostowywać GWÓj kark 
i spoglądać ku tamtemu wolnemu już i 
zwycięskiemu. To ten wolny. i dumny 
człowiek nie pozwolił Gobie narzllcić 
jarzma hitlerowskiego i zrzucił je nie 
tylko ze siebie: strącił je również z kar­
ku narodów gnębionych i ciemiężonych 
przez faszyzm niemiecki. Człowiek - to 
brzmi dumnie - mówi bojownik ko­
reański i ochotnik chiński, żolnierz 
v~tnam.ski i powstaniec w Indonezji. 
Jak my, ludzie wolnego świata, widzimy 
)1rzyszłość człowieka, Wyl'JWolonego z 
niewoli klasowej, z przesądów i ciemno­
ty, l>udującego uporczywie i kształtują­
cego nowe oblicze swego n.arodu w wa­
runkach niebywałego rozkwitu oso\xJ­
wości ludz;kiej, dla której w komuniz­
mie wszystko stanie otworem?, Jak my 
widzimy świat? 

Czł<JWiek wyzwolony, człowiek socja­
listyczny, mądry i panujący nad przy­
rodą, pozna'W\5zy prawa rządzące rGz­
wojem przyrody i społeczeństwa wy t<O­

rzystuj e znajomość tych praw tak, .iby 
piękniej urządzić życie, aby łatwiej pm­
cować i korzystać z dobrpdz.iejstw, któ­
re nam daje nauk.a, postęp, rozwój cy­
wilizacji i kultury, Uczył nas wielki 
Stalin, że w warunkach s<>eJalizmu czło­
wiek potrafi na bazie nowoczesnej te­
chniki coraz lepiej zaspokajać roonące 
potrzeby, a wiec iak urządzić &poleczeń-

stwo, aby ono w spokoju mogło rozwi­
jać już osiągnięte korzyści i rozszerzać 
je da'l.ej. 

Jak oni, tak zwani obrońcy zachod­
niej kultury, widzą człowieka? Co o 
nim sądzą, do czego go prze:llllaCUIJE\, 
jakie stawiają mu zadania i cele? Prze­
znaczają go do zbrodni - wiemy o tym! 
Przygotowują go do wojny - wiemy o 
tym! Chcą go zdegradować do ro~i 
zwierzęcia bezmyślnego - wiemy o 
tym! Ale oni nie mówią o tym wpmst! 
Mówią o kulturze, a myślą o zyskach! 
Mówią o pootępie, a myślą o bankach! 
Wynaleźli dla człowieka godne mia­

no: „H0<mo sapiens", czyli cżlowlek 
mądry. Jak wygląda ten ich „człowiek 
mądry?" Do czego jest z<lolny? Co ma 
robić ten ich „człowiek mądry", o czym 
ma marzyć i czego ma pragnąć? 

No i pokazali nam, jak w ich poję­
ciu ma wyglądać rozwój czlowieka. W 
tych dniach obchoqził 125-lecie swego 
istnienia ogród zoologiczny w Londy­
nie. Z tej okazji kurator tej szacownej 
i starej instytucji urządził wystawę. W 
dz.i:a!e 6Saków, tam gd2lie z.gromadzone 
są klatki z małpami, za kratami, mię­
dzy gorylem nazwanym „Guy" a szym­
pansem nazwanym „Dick" siedział mio­
dy, krzepko zbudowany czlowiek, dwu­
dziestoczteroletni student, nazwiskiem 
Hugh Mulluish. Jego strój byl fantazyj­
ny i bajecznie kolorowY, bikiniarsrl:i , 
jak my to nazywamy. W obecności licz­
nie zgroma<izonej publiczności, złożonej 
z. dyplomatów, gwiaw filmowych oraz 
innych osobistości życia publicznego 
Londynu, tenże młody, dw·dziestoczte­
roletni student skakał przez cztery go­
dziny z kraty na kratę swojej klatki, 
pil piwo i przyjmował grzecznie z rąk 
otacwjących go ludzi srriakowite kąski. 
Na kratach klatki, w której - ku ucie­
sze dyplomackiej i artystycznej gawie­
dzi - skakał młody student, wisiał 
szyld z napisem: „homo sapiens" -
człowiek dnia dzisiejszego. W klatce 
stało łóżko połowe, stół i jedno 
krzeslo, pod łóżkiem stała para dam­
sk ich pantofli , a do prętów okratow.:i­
nej klatki przypięte były tak zwane 
Pin-up-.girls, czyli wizerunki obnażo­
nych 'dziewcząt. Za zabawkę służyła 

J 

(Przed pre:nierą sztuki K. Korcellego w Teatrze ~owszechnym) 

.JJoMO 
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K iedy pan Stanisław z Brze­
zia Chrząstowski, krakow­

ski podsędek generalny, usły-

uwięzionemu młodemu studentowi ma­
ła bomba atomowa, bilet loteryjny, apa­
rat radiowy i surrealistyczna rzeźba, 
rodzaj plecionki z <'rucików i skra\v­
ków blachy. 

Tak wygląda w ich pojęciu czlowiek 
dnia dzisiejszego, ich człowiek. 

Oni by chcieli, aby ludzie byli taki­
mi, ale ludzie takimi nie są i nie będą! 
Ludy nie dadzą .się zamknąć w okra.to­
wane klatki, ludy nie będą przyjmowa­
ły z rąk łaskawców kąsków i o tym 
wiedzą ci, którzy krążyli wokół klatl>'.i 
z zamkniętym w niej studentem, Hugh 
Mulluish ! I o tym wiedzą, że ludy nie 
pozwolą bezmyślnym stworom zab.l.­
wiać się bombą atomową, wiedzą o 
tym doskonale i żadne przypinanie 
szyldzików z napisem, który głosi, że 
tak -właśnie wygląda „homo saviens" -
nie pomoże. 

Czlowiek mądry - to ta'k.i. który roz­
bija klatki wię'1.ień i przesądów, to ta- -
ki, który nie przyjmuje nic z łaski, a 
wywalcza swoje, to taki, który chw,·ta 
zbrodniarzy za krwawą łapę i taki, któ­
ry z okratowanej klatki uwolni biedne­
go, bezmyślnego studenta, Hugh Mul­
luisha. Dumny człowiek nawet temu 
biednemu i bei.myślnemu zwróci wol­
ność, w przekonaniu, ie w innych wa­
runkach również i on zrOZ'Umie, że czło­
wiek - to brzmi dumnie. 

szał o tym, iż wojska Karola 
Gustawa pod Kraków już pod­
ciągnęły - zdecydował, że czas 
już najwyższy oczekiwanie na 
rozwój wypadk~ zakończyć. 

WyruszyWszy na spotkanie 
przednich straży armii szwedz­
kiej rychło dogadał się z ge. 
nerałem Douglasem i z gorli­
wością niepomierną pomagał 
najezdniczym wojskom zajmo­
wać miasta województwa kra­
kowskiego. Mocno się tym spo­
sobem sprawie szwedzkiej za­
służyWszy, do obozu Karola 
Gustawa pod Kraków pociąg. 
nął, aby z rąk samego maje­
statu nagrodę za swe trudy o­
debrać, a jednocześnie hołdow­
nicze pismo od· małopolskich 
województw zawieźć. 

W obozie szwedzkim oble­
gającym Kraków, broniony 
przez Czarnieckiego, miał imć 
Chrząstowski szczęście asysto­
wać przy nie lada uroczystości: 
tu widzieć mu się dało, jak 
hetman Koniecpolski przed 
Karolem Gustawem kolano 
ugiął i ucałowaniem królew­
skiej ręki obietnicę wierności 
I posłuszeństwa w rm1enm 
calego swei:o wojska skła­
dał. 

I nic by już chyba szczęścia 
pana podsędka mącić nie mo­
gło, gdyby nie wieść o ruchaw­
ce górali, jaka do obozu 
szwedzkiego przybyła, wielce 
panów polskich zawstydzając, 
gdyby nie widok chłopa poJ­
rnanego przez Szwedów z bro­
nią w ręku w utarczce z kupą 
chłopskiej „czerni" i przed o­
blicze majestatu szwedzkiego 
przywiedzionego, 

Widok ten szczególnie był 
panu Chrząstowskiemu nie­
miły, poznał bowiem w poj. 
manym Jarząba, swego pod. 
danego, z którym już wiele 
miał kłopotu. Zakipiał gniew' 
w podsędku krakowskim; jak­
że to: ten „ciemny' chłop" śmie 
się przeciwstawiać wojskom 
króla, którego jego pan przed 
chwilą za jego monarchę u­
znał? „Zdrajco!" - wrzasną] 
pan Chrząst(}wski, mierząc 
Jarząba pełnym gniewu spoj­
rzeniem, po czym zwróciwszy 
się ku Karolowi Gustawowi z 
przymileniem prosił: „Daj mi 
tego człowieka, najmiłości w: 

szy panie. Zasiekę go rózga-
mi" ... 

W takiej sytuacji spotykają 
się po raz pierwszy na scenie 
dwaj bohaterowie sztuki Ka­
zimierza Korcellego „Czarniec­
ki i jego żołnierze", której 
premiera odbędzie się w naj­
bliższych dniach na scenie 
Państwowego Teatru Po­
wszechnego. 

Nie będziemy umniejszać 
sily artystycznych przeżyć wi­
dza tej sztuki, opowiadając 
jej treść i uprzedzając, co się 
na scenie dzieje. Relacje o 
pierwszym spotkaniu Chrzą­
stowskiego i J arząba podaliś­
my dlatego, by zasygnalizo­
wać zarówno główny wątek 
fabularny sztuki, jak I ujaw­
nić postawę autora wobec za­
gadnienia, jakie wziął na war­
sztat twórczy. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że opowie­
dziana tu scena w obozie kró­
la szwedzkiego, dowódcy na­
jezdniczej armii, wyraźnie u­
jawnia sąd Korcellego o spo­
łecznej treści walki narodu i: 
zaborcą. 

Ten opiewany przez Sien­
kiewicza I innych autorów e­
pizod z dziejów narodu pol­
skiego ukazuje sztuka „Czar­
niecki i jego żołnierze" w pro­
porcjach całkowicie zgodnych 
z historyczną prawdą. Nie kto · 
inny, a właśnie tacy jak Ja­
rząb, uciemiężeni poddań­
stwem szlacheckim chłopi, 
przyjęli w obllczu najezdni­
czych wojsk patriotyczną po­
stawę, stają się fundamentem 
działania Czarnieckiego - wy­
raziciela gorącego ludowego 
patriotyzmu. 
Słowo „zdrajca", rzucone 

przez Chrząstowskiego w 
twarz Jarząbowi, zostanie 
przez widza przeadresowane 
zgodnie z obiektywną rolą bo­
haterów sztuki. Losy Chrzą­
stowskiego i Jarząba oraz 
rozterka zmuszonego do licze­
nia się z jednym i drugi.m 
Czarnieckiego wyrażą 
istotną treść tych czasów w 
których bohaterami byli' lu­
dzie „nieherbowi, bez naz­
wisk", i w których nosiciele 
wielkich godności i posiada­
cze głośnych herbów okazali 
swą nikczemność i egoizm. 

s. 



Półka z książkami 
. ,. 

Powieść o przyjaciołach 
i wrogach. 

S' tan1sł•w Ziei Iński wysl<\Plł 
przed trzema blisko laty z 

ttwoma tom.-nl1 opoWt.ldóln 
("Przed świteom„ I 11 0no miski"~; 
Jeden 1: tych utworów nosił 
znamienny potttytui': „Jak truano 
sit wyzwolo.:. z kręqu własnych 
przeżyc.„" Krytyka przychylnie 
przy )ęla opow1adan1e J.ielinsk1•­
qo, podkreslaj;ic jeqo duży ta­
lent pisarski. Ale n11o::poko1ła ,e­
dnostronno.sć tematyczna ks·ą„ 
tek. Była w nich mowa wvłącz· 
nie o drodze do Polski 

0

przez 
kampanię wrzesn1ową, hitlerow· 
lki oflaq I unrrowsk1e obozy :Jl~ 
'udzoziemców w Niemczech. l. 
droq1 tej przywiózł pisarz ob­
•zer,f'ly baqaż spostrzezen 1 dos· 
Wiadczet,, niemało przemyślen 1 
wniosków. Ale nie wszystkie z 
nich były właściwie przewartu4'· 
c1owane. Pisarz tkwił wy4ączn1e 

w krę.fiu osobistych prze:lyć, któ­
rych nie potrafił Jeszcze w oełnł 

.„yjaśnić. 
I Następna książka Z1ellńskleqo 
- powiesć pt. .,Ostatnie oqn•e„ 
& roku 1951 - $w1adczyla o J~­
qo poważnym kroku naprzód w 
rozwoju ldeoloqicznym l artys· 
tycznym. Ujrzał on dz1ałająceqo 

"a em1qracji wroqa, któreq;o l""o„ 
dowodu szukać należy w przed· 
wrz.eśniowej Polsce, w jej ei· · 
decko • sanacyjnych władcach. 
'tł teJ własn1e "z1a1alnośc1 wroQa, 
'wiadomej 1 perridnej, znalazł 

pisarz przyczynę wielu ludzkich 
nieszczcśt, konfliktów i traqed11 1 

l<tóre w1dz1ał w pierwszych 
dniach po wojnie wśród polskich 
wychodzców na Zachodzie. 

Początek powieSc1, oparty rta 
rnatenale z procesu osławronaqo 

z:d„ajcy 1 szp1eqa, Adama 00110· 
r.zyns~1eqo 1 po~w1ęc1ł pisarz z:d<.t­
iinaskowan1u wyz sk1waczy. zdra­
dz1eck1eJ burżuazjt I zapr~eda· 

1'1YCh h1tleryzmaw1 szumowin. N ł­
atępna kssąika przenosi na1 n.a 
Zac.hod, w Qąszcz emrqrancktch 
losów, w ktorych p1~arz post;:iii10-
w11 wytropić krwawy cz~sto 

51ad tyc.h samych iuraJców I 
5pr zedawczykow 

Pow1est: "Jeszcze Polska ... " •) 
Jest druqą CZfSc1;i cyklu z;iip„. 
cz.~tkowaneqo "Ostatn11n1 oqn .a­
mi„. I s w1erd11ć trzeba z ...iz"a­
n em, td o 110 w „Ostatnich o­
Qn1ach00 zdarzało sic jeszcze p1-
&arzow1 UtKnąc w poqmatwanych 
łudzl<1ch losach, o tle nie zawsl:'e 
rot,.-~fił wytłumiilCZYć przedsta­
wione przez s1eu1e ł<onfllktt 1 
5pł'"awy, o tyle nowa pow1esć 41e­
linsk1eqo zawiera znacznie ob­
uern1eJszą wiedzę o społecznych 

I polityczr>ych przyczynach tl ·C· 
gu ludzkich spraw Zrel1nskl pn­
lral1 Już celniej ujaw... lt wroqa, 
Qłęo1ej ukazac zawity często S)IS· 
tem jeqo pow1ązari i skol1qace11. 

Gale„1a wroqow w pow1eścl 
Ziehns4~o jest różnoro.::in~. A­
merykansk1 pułkownik Joe A. 
Kelly, kierufący bandami NSZ I 
UPA I instruujący h1tlerowsl·cifl!!qo 
oficera SS, Beckmana, do wyko­
ł'>an1a dywersancklch zad.in na 
terenie Polski, rożni dyplomaci I 
dostarczające lrh szp1eqowskich 
Informacji męty z czarneQo ryl"'· 
icu, bandyci I zdrajcy, reakcyjni 
księi:a ł sprzedajn@ kobiety z 
dawnych zi"msklch "'"dworów 

oto kil ka z przadatawlonych 
pr.z•z p1silrz.ii typów lucizt, •Po· 
aród ktorych rekrutują "''' 
łm1ertelni wroąowi• n.-sz•J ao­
cj•lizm budui'ł••i ojczyzny. 

Plurz potrallł ukaza~ w•pól· 
not~ _ICh uda11 I celów 1, k1eru,o4· 
cy n1m1 centralny o:;rodek dts­
pozycyjny, kooroynuJ;icy w•lkt 
na ro,nor'odnych tronr.ach. l1e­
linskl :z:esrodkował jednoczettn1e 
cały swoj p1sar1k1 wysiłek n11 
zdemaal<ow.an1e ich oo końca. 

lJżyt c.ołej z1adllwo•cl aweqo P •O· 
ra, by ich wyszydz1t 1 akary9'C.1· 
turowciC, c.1114 n-1oc wł.J.sneqo u­
burzen1a I pa1jl 1 by lc.h po\ępiC 1 
nap1,111owa1;. 

„Je5zcze Polska .•• ·~ - to iw•"t­
ny sa1yryczny obr~z wszotk••J 
wroq1eJ katta1il, po mistrzowsku 
o•m1„~a)ący całą Jej t~pot9 (np. 
a.merykansk1e polowante n.- p1 o­
fesora JopJc.k1eqo), .iiile w1kaiZUJ<\­
cy jednoczesme, ze szaleniec ma 
przy sobie br&ytwt 1 J•St n1ebez:­
p1eczny. 

Kai<1zk"' Ziełlńskleqo jest j•· 
dnoc;xv•nte pow1e.1c1ą o ~rzyJ;&­
c101ach. Uka2UJąc m.n1on.ą WO!rit 
jako wielk-1., tustoryczną orobf, 
jako sprawdzian wartoscl cz10-
w1eka, autor n1• tylko odsiewa 
xa1rule 1 SLK0011we plewy, ,..,~ 

także wyławia zdrowe, tworcze 
x1arn.11. 

Ga,eri• przyJ•ciół w powlełci 
„Jeszcze Polsf<"a·· Jest już .zn-1.t.:Z· 
nie boQatsza niż w popr.zednich 
ks1~zkac..o autor"a. 1-.,n u,,c.z1e 
starali sit byc r>aszym1 przy1a­
ciołm1, CloJrzeWalf, zrzuca,ąc z. 
s1eb1e w1e1e ur.z.ądzen J nawar­
atw1an, typowycn dla 1ntel1qen~jt 

z dilwnych lat (postał Maslowca). 
·au, w nowe1 pow1eici l1e11nsk1e­
qo, mamy JUŻ ludzi świadomych, 
Ul::liUiłt.Zy r~wolucyjnych lN1wtoJ­
sł<a1 Jast<ólskil). oook nich w1dz1-
my rodzln9 Cokow, chłopów spod 
V't..1rszowy, kl:vr")'Cr\ wruq starał 

się omotać fałszem I kłamstwem. 

M 1mo tych bezsprz.ec%nyc h o· 
siąqnitc. postaci pozytywne I o­
bt'az tła społeczne.'.JO i.ą 1ednak w 
ostatniej pow1e.łc' L1e11nsrc:1eqo 
wctąż Jeszczw zby~ uboq1e, zbyt 
blade. Z•brakło 1m ł•J siły •rtys­
tyczneQo wyrilZU, klora ta~ try· 
SKa z partii po1emlc.znych I o­
skarzyci•ł•klch. Pisa.rzowi trud· 
!'lej p1sac o pozytywnych, iw1a­
domych ludziach niż obnażac i 
o.1k.11rżać wroqow skazanych na 
zaqładę:. Naiwazn1ejszym zada-
n1em p1!iar$kim Z1elrńsk1eqo 
bęc.zie doskon•łlsze ł pe1n1e1· •z• uka~an1e teqo wtaJn1e 
rozw1Jająceqo się, tworcze-
qo nurtu w naszyc.h czasach. 
) r•fn1e ocJroJ:nlaJąc wrogow od 
przyjac1oł i umiejąc qodz.1ć wo 
wroqów z precyzyjn~ skutecznos­
cią 1 pełną pujl celnoś~lą, Stani­
sław Z1e!irlskl n1ewątpłlwie z.dobę­
dzie sit na Qłtbokle I piękne u­
kazanie tych sit i tych ludzi, '<t'>· 
rzy nad ptttnowanymł przez ni•· 
Qo wroqam1 odnosz4 .z:wycic5twa. 

WACŁAW SADKOWSt<.I 

•) Stanlsfaw Zlel!ń•kf: „Je. 
S?Cze Pnlska„.", „Czyteln ik", 
19.53 r„ str. 325. 

f oj redakcją mistrza , kiasy międzynarodowej K. Makarczyka 

STUDIUM 

P. Farago 

Podaje111y 2 przyl<łady z s•rll 
ciekawych prac koncowkowych 
rumuńskiego kompozytora, Int. 
Pawia Fa1ago, ogloszonych w 
mies Revlsta de sacb w r 1951. 

Blale wygrywa)'! 

1. J71 (gorsze byloby 1. d6f, 
Oxg6 + 2. Ke7, Gf5 3. h1, Gxh1 
ł. d7, h2 s. d&H, Gf51 I czarne 
remisują). 1- .„Gxi15 z. h7, h2 
3. bSH, Kl:l 1Kg2 ł. Hb51, Ge8 
6. gSH, Gxgs 6 Hgł +I l bla1e 
wygrywaJal f. g&H, Gx~I s. 
Hdł t (a nie S. Hg'!+, KC2 6. Hh6, 
Kf31 lld). 5. ·„.Kf2 6. HKI+, K!Z 
?. HhJ. Kgl 8 Hg~+, Khl 9. IH2, 
Ge4 10. Ke7 1 czarne p rzegry. 

walą, gdyt własny Ich , blalopolo­
wy goniec un lemotliwla im ura­
towanie się patem. 

8TUDIU~1 

P. Fararo 

Białe !lczynaJą I o'lagaJ~ nl„­
roze~raną 1 e4-e511 Kr6xe51 
NaJlep<Ze. gdyż po KU lutl Ke6 
b1a!~ zdobywaj• piona, a po KgS 
ruchem Sdł z groibą Sf3 unie„ 
mo7.liwi- doroblente hetmana. 
2. Se5-<lł lf z grotbo 5t3 ewent. 
(na KełJ Sc2. 2 •• „ Ke5xd4, Teraz 
bla le ostągnęly swOJ cel: Król 
przeciwnik• i.ostal odc:iągnłęty 1 
pow~tala znana pozycja remisowa 
S. h5-h8. e2-el H 4. b6-h7 1 
białe uratują się grotbą pata. 

TURNIEJ N AJLEPSZVCH 
SZll.CHISTOW SWIATll. 

Za ktlka fygodnl rozpocznie się 
,., siwajcarll dwukolowy lumlej 
kandydatów do tytułu m1Strn 
łwlllta Udzlal wezmą: Bron•leln, 
Bolestawsk1, Kotow, Smystow, 
J<eres, Petros;jan, Heller, Taima-
11ow 1 Awerbach - związek Ra-

Rozrywki umysłowe -

dzltokl S1abo Wę~ry, Slohl· 
berg - Szwecja, Rzeszew!ikt -
USA. Najdorf - Argentyna, Gll­
gortct - Jugo!.ław\a. Zwyctęrca 
te~o (26 r.incl"we)l<J) turnieju rQ· 
Eegra w r . 1954 mecz o fytuł m1• 
suza iwtata z Botwlnniklem. 

(149) 

ll!BUS 

Pierw •1e lltery wyra•O•, 
wchod•11cyctl w aklad ukrylego „ 
rebu•ie zdania, są następujące. 

C, N. S. N. U. 
Termin nadsyłania 

1 11erpn1a br, 
rozwl<\zań 

ROZWIĄZ.UtfE ZADA!ł 
NR 141-142 

141. Bolesław Prus - „Lalka". 
Maksym Gorki + „Na dnie"' 
142. Atekundo Fredro 

„Zemst;ii" 
Na~1-ody kslażkowe ie prawi· 

dtowe rorw1111e11le przynaJmnleJ 
)edne110 u .,1an1a rozryw l<owego 
" y losowaly następulące osoby: 

t. Je .-zy Hochman, Łód:t, ul. 
"„•ryn;u5ka 24A.. 

2. Wanda Sullkowska, t.ódt, ul. 
Wolczal'ls1<a 75, 

3. Wiktor Surocryńskl, l.ódt. 
ul Ska1na t 2 m 2a. 

4. Natalta Roqowska, Ł6dt, ul. 
P1en1sta 9 . 

5. Matqorut• Sochacka, t.ódt, 
Narutowicza 75 m, B~ 

I B•rbara ł<11c~mair11ka 1 t.Odt. 
t.eromsk1eąo 18 m. 3. 

GŁOS ROBOTNTCZY ~=::=::=::=::=::=::=:::=i=::=::=::=::=::=::=::=::=::=::=::=::~l8 lipca 1953 r. (nr 'l.'11.J 

Grzegnrz Timoliejew 

'RZEKA 
Swftf'bta rzeka. Ostrość b1'1aku 
rozcina dal i płynie krajem. 
Z któregokolwiek prz11jdziesz miasta, 
je§!i odpoczqć chcesz, prz11stajesi A legitymacje obywatelki mają? Nad morzem 

nad wodq, która p!ynie . P!11Tlie, 
pluszcze i gra w mnz11czn11ch jalach, 
ale odbija na glębinie 
takżl" i to, co cztc:wiek zdzui.!al: 

nie tylko chmury, kwiat czertmch11 
stopiony w slolicu, lecz i traktor 
i nagich ramion kolor ciemn11, 
gd11 most powstaje, dalej miasto, 

wrzeciona turbin, piętra cegieł... 
1 dalej mów poprzez :rnkT1:t11 
płynie ta neka. której brzegiem 
id~iesz swobodn11. uśm1echnii:t11. 

Gd11b11$ .•pragnionq wargq PTZ!/Warl 
do eh lndnej, przeuoczyslej toni, 

Nllctelnlk jeszcT• raz 
przeczytał artykuł u bra :<u 
~zujnośct w poszczególu yc h 
lns tytucj„ch, uśrniecłull '. I 
• ię r pocrnclern wyższo­
ciicl I zaclowołnny popa t rzy ł 
na s10J11cą w kącie l<as e 
ognlou ·walą. 

- \V moim ur~~rtzta ta· 
kle rakty n ie mogl) hy slę 
z<l•rzyć pomy'lał. -
Jak lyll<o czlowlek nie jest 
gapiem . n1oze nic7.ego '-\ 1 ~ 
n ie oba wiać. Grunt to U· 
OJie(' ud rłl.7.U W } C:LUĆ, ja.„ 
k le Złlmlłu·y 11111 lnti ·r·eqant, 
kim on wla!clwle Je8l„. 

w1„~nle w tym momen­
cie uchyllły się d1 ·zwl I io 
ll•blnelU wes«y dwie ko· 
b lety. 

- Je.<:ttcśmv 'T hurtowni 
re]Onowej Ce ntrali Zb;'! u 
Art~:kułńw Te<·hnl<' 1. l'l\ C11. 
Chclaly~rny w ns poprosić 
o po.:.wiadc zenie odpi ~r ,w 
il"'llów polt"conyc h. nadu· 
nych w Włl~!: y 1n urr-ęrh.11 
p nc- ztowym przez n8qz•\ 
hurtownię . 010 odpisy.„ 

- 7.araz. r.ara?. „ Nie tą.1< 
prędko - umµygował 111· 
tere .~a11th:I narr.el nlk. -
Pr1ede wszy~t kfm nie 

------------ wiem . c1.y obywatelk om 

rnlllcjant - o zgrozo - po 
lec lł naczelnikuw l nfttych· 
miast wyda<' ks lą f.kę za;a. 
le t\ I eurowo upomniał ~o 
abv na rrz~·qr,fo4r' n!<'.l>J;Y· 
?<ni )ą lntero,•antom na 
kużde ?.r1clanle. ohnj~tnle 
C<l' malą p1·z:y sobie legl · 
ty mac Je 

Nac 1e1nlk je~t komplet­
nie zdr11t.rntftny, I r.a co 'o 
mnie spotkało? wzl1Y ­
c ha . - O~o zapłata. gdy 
człowiek chce być czuJ••JI 

SKORPION 
(na po<l•tawlo zdRr7.eOlll, 

k r ń1·elj"o boh„leraml w dniu 
7 bm. byll: naczelnlk l!r7.ę· 
du POC'-lowego nr l~ pr1y 
ul. Targowej 43. oraz p r Il 
cownice hurtowni reJt10~l­

wej CZAT - Slark I Swlą­
teckR). nie broń się szczefriu: niech przepl11wa 

przez serce i pulsuje w skroni, 

Kość 
niezgody 

Bywa I tak, t.e 1rnwet I 
mę1la, 8 c..iel<~Jll 'ł:llllOWl:l kos 
tec.:zt.;a llJoi.e ~lł;ł.C ::sh; przy · 
ilowlową .kości~ 111cz)!ody; 
Jak to na p1·zykład mt-ł!o 
m lej• ce w skleµ1e MHM n1 
'l-ł8 łUł Pl. h.osci elll) m. 

wittdomo. te 1e.~1em nac:.w·I · 
nik lem ur z-:<ht . tt Jako tak' 
z 1·acjl pełnienia ~wych 
obowlą1.l<ńw stt17.bnwrch 1 
wynll<aJ<1cych z le)(O kon· 
•ekwencjl„. - I 111 n•cr.eł· 
11lk w y i;rlORll rll11~-.e prze· ·-----------­

Vjrzy•z swój uśmiech w szkle przejrz11stym." 
l naraz myśl, co radość mrocz11, 
że tu odbiJal swoje r11s11 
waLczctc11 żołnierz, gd!i krwiq broc::11l, 

tu resztkq tchu dosięga? wod11 
i gasi! ra"ll for przed zgonem, 
abyś m6gl ciesz11ć się z urod11 
:życia, którego bronisz po Tlim. 

Na lód1.kich ekranarh 

„ZagJ1bione melodie" 
kompozytora, 

który odnalazł siebie 
K lnematol'rAłla austriacka spe• 

cjallzowala 1tę w okr„te 
międzywojennym c16wnle w ope• 
retkacb lllmowy'bb. Blahll treić, 
mDleJ lub wl~cej zręczna mtiyfa 
miłosna plu5 dużo lekkostrawnej 
muzyki - to była recepta na wie· 
deńskte komedie muzyczne. ~ta· 
noWIJłCe trzon produkcji rlt1noweJ 
Austrii I cl•„~Co al' wzitęt\n)'m 
powodzeniem. 

Po wojnie flfm austrlockf obJ•· 
wla tendencje do kontynuowania 
tradycji operetkowej, jednakie 
Widać Jut rzęst~ze i znaczniejsze 
ortchyJenia od dotychczasoweJ linll 
repertuarowej, uwarunkowan~ w 
duieJ mierze 1ytuacją polit)" \!Zll~ 
Austrii. Nlewatpllwy postęp ob· 
serwujemy w filmach wyprofłu· 
kowanych w stretl-e radzleckleJ, 
natomiast w strefach. zacht•tlnlch 
pr:z:ewaia w dał!zym clĄg"U 01rana 
tematyka operetkowa. przep~atana 
coraz caę~cl~J I knykllwi•J Ili· 
m•ml wyra7.nlo reakcyjnymi, Jak 
np. 0\Vledeń roku 2001". Ulm &de­
cydowanie antypokojowy. 

Społr6d tłlm6w au1trlarklch, 
które ukai~ 1Ję na naszych ekra• 
nach, „Zag-ublone melodie'' olo 
nalotą do naJłepszych. Jest lo ko· 

'.media muzyczna z fabuł• niewiele 
~odbiegając~ od dawn~ch wzorow. 
Prosta tntryra, ukaiuJą.ca p~ry­
pttle osobiste l artystycznf' kom­
pozytora I śpiewaczki w środowi· 
1ku ttatralno-muzycxnym wird• 
nla, niewyszukany w~tek mUo:;ny, 
W który;n 0t~ lrZt!Cf4\•1 Je!it 1:3Dle• 
rykanlaowana plełnlarka I w re• 
zultacle łatwiutkie, szc1ę&llwe roz• 
w1azanlo konlllkt6w - oto trlit 
tero kolorowero filmu, o którym 
olewlele byłoby wlęctJ do powie· 
dzenl„, rdyby ole w&tnleJua nit 

mł101na warstw& konlllkt6w dOtJ'· 
cz~ca muzyki. 

Boba.ter filmu J'ranz sułytko• 
wuje sw6J talent kompoiytoukl 
w i:lym kierunku, komponuJA.c U.· 
twory w duchu ame.rykań:.:ldtJ, 
knykllweJ muzylil Janowd. Te· 
ro rodzaju „produkeJa0 zae1"na 
jednak rult Jero smak art\ stycz­
n _v, en w pOll\C7.enlu t: lnterwen· 
ej- łplewac~kł Grety dopr,wadza 
do przemiany boh•tera I l~ro 
zwrotu w kierunku dobrych tra· 
dyeJI i·odz.lmycb w zakresie mu­
zyki lekkiej. W wyniku tej prze­
miany Franz komponuje now)' u­
twór, u1:y1kuj~c pełny sukces. 

~•lot.tnie te~o 11urtu fabularlll!• 
ro Jest 1tunne -' nie uleca wąt· 
pllwołlcl, :le uczciwy I postępowy 
kompo:r.ytór nit odrywa 1ię orl 
tradycji I kierunku rozwojowero 
muzyk; rodzimej. Fiim rozwija lę 
myłl a duł" konaekwencj" I naj· 
proatnyml łrodkaml, po~IUll"UJ~c 
się cłłiwnle przeclwstawleruem 
dobrej muaykl operetkowej - ha• 
ldllweJ I kosmopolltyczneJ mu•y· 
ce Ja1iowej, lmpurtowaneJ • 
Ameryk!, 

Repertuar łrodk6w artystyer­
nych utytych w fllmlt jeSI nie· 
wlelkl, o czym łwladczy węzłowy 
Jego tucment, podbudowujący 
przem\an~ bohatera. kenarzyMa 
nie wyslłll stę, aby tę przem\anc: 
uka-za~ w obrazach icltranla się 
dwóch sił o Jakimś mocniejJzym 
ładunku dramatycznym, z bardzł~J 
wldor-,;ną próhą chara kterystykl 
społeczn4!J po,tacl. Fr1n1 to rzło­
wlek wratll wy I wystarcza d lu· 
Jl, m~CE~ry 1ell - maJ&Ctenle Cw 
któTym reall1a1orzy ,,mlell pełn• 
ręce roboty 0 , demonstruJ~c nie• 
złe cbwvtv kolorystyczne l ostro 
wylmlewaJac wynaturzenia 1tv1u 
amerykaill'llklrco w muzyce). aby 
nlemał nazajutrz m6c1 powstać 
pełen wdtlęku. typowo wledeb.sk.l 

~~~~~~~~~~~~~~-., utw6r muzyczny. 

Retyserował flfm znany sprzeil 
wojny Edward von Borsody, mu­
zvltę •komponował Wllfy ScbmJdt­
Ge11tn~r. Poprawna Jrę pokazali 
wykonawcy r61 rlównych: l!:. Ma· 
yer11oter (Greta), li.. Llndnn 
(Franz) I E. Klinoecke - Jako za· 
merykanlzowana pleinlarka Glo· 
rła. 

B. J. 

Ażeby zaś nie by10 ża 1-
nych ulepoi-ozumleU, '" ?\ · 
zna.czarny od n1.zu. powo. 
dem tej koscl niezgody t>y ł 
rzeżnll<. kt<iry chelat .:Jo 
zmielonego mięsa doważyc 
KllenlCe wi żej wy mieniu 
ną 8 dol<ag1·amową kość. 

Klientka iaproleslowała 
energlcz11l1. Sama cz,i tala 
zar ·ządzeuie wład1 handlo­
wych mówiące o tym, że 
nie woJno rze1..11ikowt 
spi·zedM.wu.ć uprzedn1o 
zmielonego mlę1st1., nalł.)-
mlast n1a 011 obowlązeic;. 
z111ielenla bezplalllle w O· 
becuoścl klienta kup1one: 
porcji mię" I ZWl'OIU koś, 
cl, jeśli znajdt1)1l s1~ one 
w te) po1 ·cji. r.a „dol<ład · 
kę" zd w żadnym wypad­
ku kości dorzucać mu nie 
wolno. 

Mlttlo to tal<I skute!<, te 
rzeźnik zaperzył się I Zfl· 
ml&Rt l<olicl dorzuclf aa 
„dokładkę" ktlka zda1\ w 
rodzaju: „Jak •łę obywa· 
1elctt 11le potlol)a, to mote 
nie brać wrale". 

N' ogół nasi rzetnlcy-to 
„równe chłopal<I'". Jak to 
się mOwl z ko~ctaml. 
Chodzi tylko o to. teby nie 
pozbawlllll •lę tych kości 
przez nledo1wolone dowa* 
żanle Ich do zmlelont:·~,> 
mię.c;;n. a przecie wqz)·stklm 
- żeby nie melll mięsa 
w czasie nleobecnoścl K..1i· 
enta. 

SKORPION 
(na podstawie sl<Ąrgt J . 

Kopczyńskiej z ZPW tm 
Strugs). 

FRASZKI 

mńwienie o tym, co on mu· 
~t 1-oh l ć, po cz~ nl r.akol\CZ~•t 
•w11 l)Tart~ tymi słowy: 

- ... Totet roznrnleclo. łt 
nR po~wladc1enle orłpflilr~w 
nie mam ah~ol11t11le cxa!iłur 

- O 1ynl, że. nie .rnxcie 
cza~u. rn6w111;;c1e rlwRclr.le­
ścta minut - znuwatyła 
Jedna %. lntere!llantek. -
Przez ten cza~ •c11żyllhy-! 
cle po§wlurtczi·ć SlO ortpl · 
sów. Moi.no wa' poprosić o 
kslll żkę utalei\? 

Naczelnik poratn:yl by­
stro na stojące pr1ed ll1l'll 
kobiety. Jut od razu nie 
podobafy mu się. Te1·ai wie, 
że te odµlsy byly tylko pr„. 
tekslem. One przyszły tu 
po ro. żeby zawladnnć 1a 
Jemnlcaml sl11ł.howyml I•· 
go urzędu. Po co w 1nnvn1 
wypadi<U t.11dalyby kstq:•kl 
zaza le1'i-? ••• 

Jak lew po~tanowll hro. 
nić łajemn_lcy słllżbow„J. 
Ze w~z.ystklch sił . Do r>slHl ­
ka. Ale p1·zerltern tr7.eb.\ 
Jeszcze 1demaskować W'l"l.)· 
ga ..• 

-A„. lei;rltymacje oby­
watelkl mają? 

- !"le zabrałyśmy Ich ze 
sobą. ale to nie ma nic do 
rzeczy. Poprosimy o k•l•IL· 
kę zażaleń„. 

- NI• ms do rzeczy? .. 
Ha, ha. hal Ze mną len nu· 
mer nie prre]d7.le. Ja 'Nlłm 
k:llążkl nie wydarn. Ja. trio· 
)• panie, Jestem cz11Jnyl 

Po wyJ~cln lnlere~Rntel< 
nac1elnlk począł robić 'łO· 
ble wyrzuty, !t.e )ennal< r.u· 
chowa! si~ Jak gap. Tr1f" 
ba Je było ..at1·•~·mać I wez· 
wać mlllc.lę. Już ująl 31U· 
chawkę. ab'.' poł~czyć •i~ z 
komisariatem, &dy otw<>· 
r•yly sił) d rzw1 I na prog,1 
~tanęły oble kohlety w 10-
warzysI:Wle milicjanta. Ale 

NA SKOSTNIAŁEGO BIUROKRATĘ 

Rad by rękę wc\ął tn.yma6 na wydane6 

tętnłe, 

a otula się w przeszło§6, Jak w puuyste futro. 

Za człeka d z I s I e j 11 z e & o uchodziłby 

I chętnie, 

lecs wargi mimowiednie nepczą: "PrzyJdi pan 
JulrolM 

HORACY SAFBIN 

NA PEWNEGO MAJSTRA SALOWEGO 

Dla leniuchów serdeczne ma wyrozumienie, 

jakc że sam największym ,fest na sali leniem. 

TADEUSZ GICGIER 

Zgadnij, 
zgadula •.• 

ł.amlgł<,wkt należą nle­
Wijlpllwle do pot.ytecrn~cll 
ruzr) wek 11n1y~łowyC""h. i\111; . 
Ją ponad10 pewien ~I 
dydal<IY<'ZllY. ~Wllldl'ZI\ O 
tym choe1a;by stale r11b1·y 
kl „Pomy•t, " r.aadnlesz"', 
za.mleszcr:an& w POPUL1:1r­
n~·ch tniounllrnoh oraz m -
&adkl 1v elernentnrtach 
szl<olnych Rzecz lllówna: 
,e811 apel do hys1ro~1 na 
sze&o ln1elek1u zawodzi, 
Jt1t w nast;:pny•n numerze 
c7asopłsma lub w .!łln1ym 
P"'Kłręczniku z118Jc.luJt:1ny 
1·ozwlązanle. l<tóre w J'" 
dnoznaczny •P03ób ror.p1·a­
sza d1·ęczące nas wą1ptl· 
WMCI. 

N1~1ety, nie mog11 tego 
o sobie powtetlzlec m iesz· 
ka1lcy ulic Sosnowej 
Pl'z~ · by!'ł7..ew~klego, ktllf'"T.Y 
na próżno lamią sobie ało· 
"Y nad xct1gAdl<11. k1erlyt lO 
na póll<ach pobllskich skle· 
pów plekar sklch - <wla.,z. 
cz" w godzinach popoh11ł· 
nlowych - zjawi się ~w1„. 
tutki chleb?„. A 1'0.-vląv11· 
~la teJ ,.krzyżówki'" (bO 
'"?)"Zul• µlauy gosµo­
d1u·stw domowych> b)W«Ja 
Nłżne r.alet.nie od s:t.e1·e\lu 
zawił}'Ch okollcznoScL 'ff) 
Lransport ru:twela, to ple 
czywo dowozi się- na ptvC 
minut pr.ted zamk111-.•cit:1U 
sh.łepu, to znów spr1.edaw· 
czyn1e tajemniczo wzrus:ta· 
Jl\ 1·amlo11arnl, zlJ>wa'~r 
l<Jlentów mato oblac1J)ą 
c~ · m zdaniem: •• Nic na1n 
nie 1vtadomo, czy p1·tyw10 
zą„." 

1 jeszcze Jedna zaandl:a. 
która. chQć graniczy z łlb 
surdern, uleninleJ domdga 
się s1ybk1ego l"OZWll\'8n•a 
u zbiejfu ulic Prz)' b>·..:;z~w 
sklego t Suwalskiej ml~"'' 
•lę µtekarula, l<tOra Jednak 
pracuje „na eksport" 
LJ. rozwozi pieczywo do o­
tlle&lych punktOw sprze'Ja 
ty, nie zaopatrując w me 
sąsiednich sklepow. TłlK • e 
sztuCzne „Oż) " Whtn fe" n.J 
chu kulowego w nas7.ylll 
tn\e~\e, ua\eży uwQ.ia~ z.o. 
z srulllu chybione. 

1 
Co pr~wdłll., n.e moz11a 

powled1 leć. że sklepy ·ile 
ni• uczyniły w klerunl-u 
nalet) togo 1nrormowa . . I~ 
swoich l<llentow. f\a p1 zy 
klad sl<iep ptakarsk\ nr 
Yts:.! :r:doby I slti nawet "'I& 
chwalebny &est: nil W)"• 

wteszkt :r: podaniem ~o· 
tlzln sµrzerlat.y . W; Wid>• 
ka ta Jednllk Jut po kilku 
01110.ch ulotnlla się :r: wllr·)· 
ny wystawowej. 

Miejmy n•d•l~Jt. te po 
wohme do lti&O czynniki 
1decydow11nym r>od~!fnl~ 
etem prze~ną, ten węz.eł aor 
dy Jskl niedorzecznych n • 
gadek. u11·url11lł1Jl\CYCh ZY· 
cle mlM~kańcom w•po­
mnlaneJ rlilelntcy. 
<Na poclstawto korespon 

dencjl 
Apolonii f\arnleclńsklej). 

- W biurze jest on tak 3amo trudno dosrępny.„ 
(„Frl11cher W[nd"l 

H nni r.y Sfl Ir in 

Przypowieść 
o marnotrawstwie 

(Sielanka f&bryczna) 

Jak to często się zdarza., 
po przejściowej ulewie 
słońce - w myśl kalendarza 
znów .a.lśniło n& niebie. 

Jak siei& złota, pajęcza, 
jasne slońc& promyki 
przeniknęły do wnętrza 
ndymlonej fabryki, 

I zerknęły na szopę, 
której da.eh się zapocił: 
pod dziura.wym Jej stropem 
ciekły strużki wilgoci. 

Tam zlo:tone niedbale, 
grzęznąc w gruncie rozmokłym, 
cenne ma.szyn detale 
żółtą rd:i:ą się.- powlokły-

• e • 
Cbo6 słoneczko tak rade 
przyświecało na dworze, 
ob. dyrektor zakfado 
był d.dś w kiepskim humorze. 

Totet gr:nnlał na odprawie. 
zagnll'wany na. amen, 
ie się tu marnotraw\ 
papier, klej I atrament, 

„No I aas na postoje -
dodał uodze sll!l pleniąc. 
w tym tkwi zło, zdaniem inohn, 
bo czas przecieź - to pieniądz!" 

Gdy te słowa dosadne 
'l'l'Yl"Zekł pełen tupetu, 
za. ostatnim il podwładnych 
za.mknął drzwi gabinetu. 

I. o d-zlwo, przeoczył, 
w plika<'h a.kt grzebiąc głowę, 
że nlstMC.11' w wlłito<'i 
eenne mienie państwowe. 

Galimatias \l ~dawniczy 

Ludzie, którzy kochaJ-. ksl;it· 
kl, mają swoJ• wymaqan1a. Więk· 
u:oś~ z nleh mll swoich ulublo• 
nych p i.arzy. Jedni zblefaj" Toł­
•loja, drudzy Orzeszkow11. Jedni 
kupują dzieła Dlckenn, drudzy 
Gork1eqo. NaJcztśCleJ, po zebra. 
mu „kompletu" dzieł )edneqo pl­
sKz~, poczynaJ.- zbierać dzieła 

lnneqo autor1. Ludzie eł chcieli· 
by $WOIC k••ąikl oprawić w 
Jednakow• płOtno, usta.wić w sze. 

r~Q:.t na półeczce. Chclellby, aby 
dz1tła Jedneąo pi1ar.1A drukow1-

no były Jedn;\ czclonk11, a przede 
wszystkim w jednym formacie. 

T ajetnnica • chmury gradowef 
Co czytać? 

OPOWl„D.llNIE WANOV GO. 
~CIMINSKIEJ " Je) tyciu 1 
pracy, napisane prz•z nla w 
1949 r. 

Wspomnienia Go&clmlń1kl1!) 
dziel~ 1't ~a dwie części. 
Cz~śł pie-wsza utyt.iłowan• 
„W cleniu z.towroq1eqo pa„ 
lacu" - opowiada o Clftkl•I 
młodÓś'' r J•ZeJ bohaterki praM 
cy. 

A tymczasem jak Jest u nu7 
Oto GorkteQo wydaje I 0 Czytel­
nik"1 ł „Ks1ątkik t Wiedza„, ł 

Państwowy Instytut Wydawniczy. 
K~żde wydawn1c.two 1t~r~ sit rzu­

cie jak1es dzieło Gork1eqo na ry„ 

rek. Podobnie Tołstoj• wydaj' I 
„Czytelnik", I PIW. Dzieła Kra· 
szewsk1eąo dr-ukuł• ł LSW, I 
„Czytelnik" i PIW. Turq1en1ewa 

wydano w kilku tomach (KiW), • 
teraz znów te same ks1t1.2:ki po· 

cz:yna wyd•wat PIW. To a•mo 
jest z Rollandom, z Gonczaro­
wem, Czechowem, M11up.assant•m 
1 dziesiątkami innych autorow. 

Rezultat jest taki, te k•iątkl 

s~ drukowane w n.11Jrożnorod· 

n.ejszych formatach (co ba.rdzo 
boli PT moli ks1ątkowych>. W 
zw•ązku .z tym qallmat1t11sem wy­
Jawn1czym n1qcty ni• w1aaomo, 
kiedy ukaze s1~ co n• rynku. M1. 
mo licz.nyc.h z.apow1edz1, na ks1~ż­
ki trzeb~ czekat. nieraz po ro· 

ku. 

Wydaj• się, ż• Centralny Urząd 
Wydawniczy mote ustalić pl.an 

druku ks1ąż"k 1 "pod11e1ic·· auto­
r1'w m1~d•Y wydawn1etwa. A 
wowczas nie będzie lak1eqo wy. 
padku, te jedni •!iJtOf'Z.)' zostaną 

0 zapomn1.-n1•· (Jak na przykład 

Syrokomla, któ,..eqo dzieła ukaza· 
ty sit w• wspan1atym wydan iu w 

języku rosyjskim, a w Języku pol-

1kim jeszcze n.i n•• czekamy), 
podczas ądy np. Szol<Splra dru. 

kuje kilka wydawnictw równole­

ale. 

„Bylem niedau:no u rodzin!/, w 
Opocz!lń!kiem - pisze tow. Ki;wal· 
czyk. - W czasie najwlęk~.:ego 
upału nadt:nla burza i spadł grad, 
na szczęście niewielki- Chctatbym 
3ię dowiedzieć, dlaczego w śrookn 
lata, w największe upały •pada 
nieraz foieg I ub grad i CZ!/ moż­
liwe jest -rozpędzanie chmur gra· 
dowych". 

Poniżej odpowiadamy na te 
pytania: 

• • • 
9 czerwca 1926 roku po dluiszej, 

upalnej pogodzie nad Odessą 

rozszalała się grożna burza gradowa. 
Olbrzymie masy lodu spadły na mta· 
sto i okolice. Niektóre ziarna grddO· 
we osiągały wagę 300 gramów. Zie· 
mia, domy, ulice pokryte zostaly 
warstwą lodu gruboi;ci 20 centyme­
trów. 

Il maja 1929 roku w Indiach spadł 
grad olbrzymiej grubości. Niet<tóre 
„ziarna" osiągnęły średnicę 13 centy­
metrów, a waga ich wynosiła ponad 
1 ki Io gram. Tysiące sztuk bydła zo­
sta lo zabitych tymi „pociskami gra­
dowymi". W wielu miastach znisz~zo­
ne zostały dachy. Był to najgroźniej­
szy grad, jaki ludzkość zanotowała 
w swej historii. Powłoka lodu na zie­
mi w niektórych miejscach osiagnęła 
do pół metra grubości i przetrwała 
pod palącym! promieniami stońca 
przez wiele godzin. Ludność okolic 
nRwiedzonvch tym gradem nie pa­
miętała podobnego zjawiska. 

W starych kronikach znajduiPmy 
opisy burz gradow;:,:ch , które nawie· 
dzily całe połacie ziemi W dawnych 
wiekach olbrzymie tereny Francji, 
Wioch, Hiszpanii zostały „zbombardo· 
wane" gradem n !ezwykłPj wiell<n<ri. 
W dniu 27 maja 1843 r na terenie car­
skie.i Rosji grad zn\Hczył obszar dlLt­
gol;ci I ~OO kilometrów. przy ci.ym 
szeroko~c terenów zasypanych gra­
dem sięgała w niektórych mieiscach 
do I OOO kilometrów 

W jaki więc sposób formują się ta­
kie poci~ki lodowe w atmo>ferze? Co 
za siła unosi je na olbrzymich pne­
strzeni~ch, aby je potem rzucić na 
kwitnace pola? 

• •• 

W upalną pogodę z silnie nagrianeJ 
:z:ieml podrywają się ku górze drob­
ne, nlewldziane dla oka pęcherzyki 
pary. lm wyższa temperatura na zie­
mi - tym wyżej pua zostaje wyrzu­
cona, · a tam, w górze, na wysoł<ości 
4 kilometrów już zaczyna się strefa 
zlmna, strefa wiecznego mrozu. Im 
wyżej - tym większy mróz. Na wy­
sokości 8 kiloml!trów - jui ir.amy 
i1tale 30 stopn I mrozu. 

Tak więc para, która normalni„ s:ę­
ga najwyżej l.500 metrów - L-:istaje 
wyrzucona w rejony, gdzie Kr••pie 
wody zamarzają natychmiast, łączą 
się z sobą w większe skupiska, two­
rzą kulki lodowe, w pewnych war11n-

„Moździerze„ dla rozpraszania. chmur 

gradowych. 

kach, przy bardzo sllnym nagrzaniu 
ziemi o~iągające nawet wielko~ć gło· 
wy ludzkiej. 

Owe zmarznięte krople powtnny 
Jednak spadać natychmiast, sil~ swe­
go ciężaru . nie powinny dochodzić 
do takiej przerażającej ~:agi. Al" mu­
simy wziąć również pod uwagę stale 
parcie nowych warstw pary, oraz. si­
łę wiatru, które wspólnie pod:wcają 
owe początkowo drobne gradzbki do 
góry. łąC'f.ą je w więl<sze skupis~ a, a 
nieraz przenoszą daleko od rnie,i><. ich 
narodzin. Ten ruch drobinek gradu 
wys.oko w powietrzu powoduie zabu­
rzenia w warstwach atmosfery, ce z 
kolei jeszcze zwiększa silę Widiru 
niosącego burzę gradową Wicher po­
wstały w ten sposób w jądrze d1mu­
ry gradowej osiąga nierzadko &ilę 

40 metrów na sekundę, co równa się 
.sile potężnego huraganu. 

• • • 
Uczeni od dawna staral' się znn!eżc 

środki dla rozpraszania chmur gra­
dowych, przyno~zących tyle strat 
ludzkości. W ubiegłym wieku rozpo­
częto budowę potężnych „moździerzy 
przeciwgradowych" dla bombardowa­
nia chmur gradowych. Możdziene te 
wyrzucały na wielkie wysokości wl· 
rowe koła dymu, które miały pr1e­
szkodzić tworzeniu się gradu. P1 oby 
te zawiodły calkowicie. W Sboach 
Zjednoczonych i w Japonii w1 p•.:sz­
czano wysoko w powietrze w!elłde 
balony lub J~t~wce (Japonia), wopa­
trzone w potężne ładunki dynamitu, 
który eksplodowal wśród chmur gra­
dowych I te próby nie dawały rezul­
tatu, a raczej przy~pieszały wznosze­
nie sią pary wodnej na większe wy­
sokości, przyspieszaly tworzenie ~ię 
kulek grado~ych. W USA powsta­
wały nawet towarzystwa do w<i.l~t z 
gradem, które wyciągały z farmerów 
miliony dolaców. Dolary te s7.ły do 
kas spryciarzy, a grad jak ddwntej 
niszczył cale połacie kraju. 

• • • • 
W wielkim planie przeobn.'.enla 

przyrody w Związku Radiieck:m, w 
planie przeobrażenia klimatu - wal­
ka z gradem za i mu je równ ież IJO!'Ze· 
sne miejsce. Przede wszystkim wlel~ 
ką rolę do spełnienia mają tuta1 gi­
gantyczne leśne pasy ochronne. któ­
re będą wykonywał) zadania regula­
torów parow3nl9, które nie dopusz­
czą do szybkiego wznoszenia się p11.ry 
w powietrze na olot zymie wysoknścl, 
gdzie panuje wieczny mróz. Poza 
tym uczeni radzieccy prowadzą do­
§wladcr.enia w celu wyzyskania e'ler­
gli elektrycznej zawarte) w atm ,sfe· 
ne - dl~ celów rozpr8szania ctimur 
!!radowych, jak rńwnież wyzystcaoia 
dla tych celów energii atomowaj. 

Doświadczenia te dają już dobre 
rezultaty Gn;d - wróg rotn ik;i - na 
pewl\,O zo~tanie pokonany w n1ib:iż­
szym czasie. 

Częśe druąa: „BuduJemy 
Polskę Lud<Jwą0 opowiada o 
nowym, pięknym tyciu. w1elk1 
dzień przdyła Wanda Gości· 
mińska, k1edy przyznano J•l 
najwyższe w Polsce odznacze­
nie - order „Budownłuy 
PolSHI Ludowej". 

Opowiada •le Wandy Goścl­
mllisk•eJ o Jej życiu, Io obraz 
skali rmian, jakH! zaszły w na· 
szym kraju, obraz przepa· 
ścl między 1<apltal1styczr>ym 
wc:z:oraJ a dniem dzisiejszym 
w budu)11ce) P"dwallny socf• 
!izmu Polsc.e. „KiW'', &tr. 24, 
eona I .!o0-
KSIĄ%KA O ROSYJSKICH 

WYNALAZCACH. Nakłodem 
,.Ksiątkl ł Wi•dzyu Uk.11.zał sit 
polsk· przekład pracy W. D•· 
nrlew~kieqo pt. „Z historii ~y~ 
nal„kó\. ", Cena zl 12. 

Kstątka ta ukatuje znako­
mitych wynalazców rosyj­
skich, któ~ch rr>yśl badawcza 
torowała w ctą_qu wieków no­
we szlak! w dziedzinie tech­
niki, nauki I kultury. ZdobY· 
cle w•edzy o tym wszy1tklm, 
co do sk'l•bn1cy kultury oqól· 
noludzkiel 'nntósł naród ro· 
syfsl<i. um(\żltwł lepsze zrozu· 
mienie mocy ducha, Jaka po­
siada nat ód n1dzleckl, wy· 
zwolony przez Wielką Socja­
l i styczną Rewolucj9 Paźdtler· 
nH<ową z ł) ·h ł~ńcuchów, w 
które z.akuta jest twórcza 
myśl wszędzie, Qdz1e Jeszcze 
panuje kapi•ahzm. 

„WVBOR PISM" HENRYKA 
KAMIE.NSKIEGO. Pisma Henry· 
ka Kamtellskleqo są jednym z 
oqn•w w tań.;uc'1u polskle . 
myśli postff)OWfl'J p1erw91zeJ 
połowy XIX wieku. Obok 
Oembowsk•eqo, ks Scleqlen· 

'1eqo. Kr9pow1eck1et'!O• Worcel­
la I lr.nych, Kamieński nałety 
do dr1ałaccv •obO>'-' antyfeu· 
dalneqo. któ• ty ' a Mal •zy 
przyczyn u1>•dku oowstanla 
11stopadoweqo potr-l'flłf wy­
cląąną~ fedrnt• &ł..tS1'ny •nio· 
sek, te spraW'l wyzwolenia 
narodoweqo jest nlerozerwał· 
n•• zw1ązan1: 1: •a ką o znle· 
sieni• stos.Jnwó • feudalno­
pańszczytnlan~ch, 


